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Su. D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y

1.

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 21 listopada 1938 r. (Nr III. 0-7352/38)

o nadawaniu prywatnym szkołom zawodowym 
uprawnień szkół państwowych.

Na podstawie art. 8 ustawy z dnia 11 marca 
1932 r. o prywatnych szkołach oraz zakładach 
naukowych i wychowawczych (Dz. U. R. P. Nr 
33, poz. 343) zarządzam, co następuje:

§ 1. Uprawnienia państwowych szkół zawo­
dowych typu zasadniczego, państwowych szkół 
przysposobienia zawodowego oraz państwowych 
szkół mistrzów i nadzorców mogą być nadane:

a) prywatnym szkołom zawodowym, któ­
rych organizacja odpowiada zasadom or­
ganizacyjnym, ustalonym dla odpowied­
nich państwowych szkół zawodowych,

b) prywatnym szkołom zawodowym, któ­
rych organizacja nie odpowiada zasadom 
organizacyjnym, ustalonym dla szkół 
państwowych, ale które uznane zostały 
przez Ministra Wyznań Religijnych i 0- 
świecenia Publicznego za eksperymental­
ne.

§ 2. Nadanie uprawnień prywatnej szkole 
zawodowej może nastąpić, jeżeli:

a) odpowiada ona potrzebom państwowym 
i gospodarczym na danym terenie,

b) osiąga wyniki nauczania, uznane przez 
państwowe władze szkolne za zadawala­
jące, ^

c) osiąga w pracy wychowawczej poziom, 
uznany przez państwowe władze szkolne 
za zadawalający i odpowiadający potrze­
bom państwowym i gospodarczym,

d) posiada własnego dyrektora (kierownika) 
oraz tak  skompletowane grono nauczy­
cielskie, aby mogło podołać zadaniom wy­
chowawczym i dydaktycznym szkoły,

e) posiada odpowiednie do swej liczebności 
i organizacji pracy pomieszczenie, urzą­
dzenie oraz należyte zaopatrzenie w środ­
ki i pomoce naukowe,

f) przestrzega postanowień statu tu  szkoły 
i stosuje się ściśle do zarządzeń państwo­
wych władz szkolnych,

g) czynna jest co najmniej od dwu la t; w 
wyjątkowych przypadkach Minister Wy­

N r  l

znań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego może okres ten odpowiednio skrócić.

§ 3. Uprawnienia szkół państwowych nada­
je prywatnej szkole zawodowej Minister Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego — 
na wniosek Kuratora właściwego okręgu szkol­
nego.

§ 4. Nadanie uprawnień powoduje uznanie, 
iż wydane przez daną szkołę własnym uczniom 
świadectwa (z poszczególnych klas lub ukoń­
czenia) są równoznaczne ze świadectwami od­
powiednich państwowych szkół zawodowych, 
przy czym uczniowie otrzymują je na tych sa­
mych warunkach, jak w odpowiednich szkołach 
państwowych.

§ 5. Nadanie uprawnień ważne jest do od­
wołania.

Nadane uprawnienia mogą być odwołane, 
gdy państwowe władze szkolne stwierdzą, że 
szkoła przestała spełniać którykolwiek z warun­
ków, przewidzianych w § 2 niniejszego rozpo­
rządzenia lub narusza inne obowiązujące ją  prze­
pisy.

§ 6. Prywatna szkoła zawodowa z upraw­
nieniami szkół państwowych na świadectwach 
szkolnych umieszcza orzeczenie:

Zarządzeniem z dnia . . . .  Nr . . .  . Minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego
nadał prywatnej szko le........................  (nazwa)
..................  uprawnienia państwowych szkół za­
wodowych.

§ 7. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia.

Równocześnie tracą moc wszelkie przepisy, 
wydane w sprawach unormowanych niniejszym 
rozporządzeniem.

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

W. Świętosławski.

2.

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 16 grudnia 1938 r. (Nr III 0-7447/38)

o nazwie szkół przysposobienia rolniczego oraz 
szkół przysposobienia gospodyń wiejskich.

Na podstawie art. 2 ust. 2, art. 33 i 59 usta­
wy z dnia 11 marca 1932 r. o ustroju szkolnic­
twa (Dz. U. R. P. Nr 38, poz. 389) zarządzam, 
co następuje:
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§ 1. Szkoły przysposobienia rolniczego no­
szą nazwę: męskie roczne szkoły rolnicze.

Szkoły przysposobienia gospodyń wiejskich 
noszą nazwę: żeńskie roczne szkoły rolnicze.

§ 2. Z dniem wejścia w życie niniejszego 
rozporządzenia wszystkie państwowe i publiczne 
szkoły przysposobienia rolniczego i przysposo­
bienia gospodyń wiejskich otrzym ują nazwę u- 
staloną w § 1 niniejszego rozporządzenia.

§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem 1 stycznia 1939 r. Równocześnie 
tracą moc obowiązującą wszelkie przepisy sprze­
czne z rozporządzeniem niniejszym.

Za Ministra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

Jerzy Ferek-Błeszyński  
Podsekretarz Stanu.

3.

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 28 listopada 1938 r. (Nr BP-16447/38)

o studiach wyższych, uprawniających do wyż­
szego uposażenia.

Na podstawie § 18 p. 3 i 4, § 20, § 23 ust. 3, 
§ 26 oraz § 65 rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 19 grudnia 1933 r. o zasadach zaszere­
gowania funkcjonariuszów państwowych do grup 
uposażenia i automatycznego przechodzenia na­
uczycieli do wyższych grup uposażenia, o dodat­
kach lokalnych, funkcyjnych i służbowych oraz 
o umundurowaniu niższych funkcjonariuszów 
państwowych (Dz. U. R. P. Nr 102, poz. 781), 
zmienionego rozporządzeniem z dnia 22 września 
1938 r. (Dz. U. R. P. N r 74, poz. 522), zarzą­
dzam co następuje:

§ 1. Przez wyrażenie „nauczyciele, posiada­
jący studia wyższe”, użyte w § 18 pkt. 3 i 4, 
§ 20, § 23 ust. 3 i § 26 rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 19 grudnia 1933 r. o zasadach 
zaszeregowania funkcjonariuszów państwowych 
do grup uposażenia i automatycznego przecho­
dzenia nauczycieli do wyższych grup uposażenia, 
o dodatkach lokalnych, funkcyjnych i służbo­
wych oraz o umundurowaniu niższych funkcjo­
nariuszów państwowych (Dz. U. R. P. Nr 102, 
poz. 781), zmienionego rozporządzeniem z dnia 
22 września 1938 r. (Dz. U. R. P. N r 74, poz. 
522), należy rozumieć:

1) nauczycieli, którzy posiadają studia i eg­
zaminy wymienione w § 1 i § 4 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 8 listopada 1929 roku 
o zakładach naukowych i egzaminach szkolnych, 
wystarczających do osiągnięcia stanowiska u- 
rzędniczego w państwowej służbie cywilnej (Dz. 
U. R. P. Nr 88, poz. 663) zmienionego rozpo­
rządzeniami Rady Ministrów z dnia 17 paździer­
nika 1932 r. (Dz. U. R. P. Nr 92, poz. 791) i z 
dnia 12 lipca 1937 r. (Dz. U. R. P. Nr 57, 
poz. 449) ;

2) nauczycieli, którzy ukończyli b. Państwo­
wy Insty tu t Pedagogiczny, działający na pod­
stawie statutu wydanego rozporządzeniem Mi­
nistra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego z dnia 1 lipca 1918 r. (Dz. Urz. Min. W. 
R. i O. P. Nr 5, poz. 3) ;

3) nauczycieli, którzy mają zdany egzamin 
naukowy na podstawie rozporządzenia Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
z dnia 29 stycznia 1923 r. w sprawie egzaminów 
państwowych dla nauczycieli szkół średnich 
(Dz. U. R. P. Nr 38, poz. 256) ;

4) nauczycieli religii, którzy ukończyli: Se­
minarium Duchowne Rzymsko-Katolickie w 
Kielcach, Seminarium Diecezjalne Większe w 
Łomży, Wyższe Seminarium Duchowne Diecezji 
Łódzkiej, Seminarium Łuckie Większe, Semina­
rium Diecezjalne Wyższe im. św. Tomasza z Ak­
winu w Pińsku, Seminarium Duchowne Rzym­
sko-Katolickie w Sandomierzu, Wyższe Semina­
rium Duchowne im. Benedykta XV w Siedlcach, 
Seminarium Metropolitalne w Warszawie oraz 
Kolegium Filozoficzno-Teologiczne Prowincji 
Polskiej Ojców Dominikanów w Warszawie 
pod warunkiem, iż wykażą się posiadaniem świa­
dectwa dojrzałości szkoły średniej, uprawniają­
cego do odbywania studiów akademickich.

§ 2. W przypadkach wątpliwych, nieobjętych 
postanowieniami §§ 1 i 4 wspomnianego wyżej 
rozporządzenia Rady Ministrów o zakładach na­
ukowych i egzaminach szkolnych, wystarczają­
cych do osiągnięcia stanowiska urzędniczego w 
państwowej służbie cywilnej, Minister Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego decyduje, 
jakiemu poziomowi wykształcenia odpowiada 
przedstawiony dowód ukończenia szkoły lub zło­
żenia egzaminów w kraju lub zagranicą.

§ 3. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z dniem 1 września 1938 r. Równocześnie tra ­
ci moc obowiązującą rozporządzenie Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z 
dnia 22. XII. 1934 r. (Nr BP-34067/34) o stu-
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diach wyższych, uprawniających do wyższego u- 
posażenia (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. Nr 10, 
poz 159).

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

W. Śuńętoslauiski.

4.

Z A R Z Ą D Z E N I E

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 19 grudnia 1938 (Nr II. P.-10340/38) 

w sprawie

n o r m a l i z a c j i  z e s z y t ó w  s z k o l ­
n y c h  d l a  u c z n i ó w  s z k ó ł  p o w ­

s z e c h n y c h .

Na podstawie art. 1 ustawy z dnia 4 czerwca 
1920 r. o tymczasowym ustroju władz szkolnych 
(Dz. U. R. P. Nr 50, poz. 304) zarządzam, co na­
stępuje :

§ 1. Zeszyty szkolne, przeznaczone do użytku 
w szkołach powszechnych, winny odpowiadać 
następującym warunkom:

1. Zeszyty winny być sporządzane w wymia­
rze 148 x 210 mm, form at A5, przepisany przez 
Polską Normę PN-0-102.

2. Do wyrobu zeszytów może być używany 
wyłącznie papier pisarski ćwierć-drzewny, ze 
znakiem wodnym, nieprzejrzysty, obustronnie 
satynowany, biały o odcieniu lekko kremowym,
0 gram aturze 80 g, odpowiadający Polskiej Nor­
mie Urzędowej PNU-006.

Celem zabezpieczenia gatunku i gram atury 
papier zeszytowy powinien być opatrzony jedno- 
tonowym znakiem wodnym według wzoru: — 
Zeszyt szkolny. — Znak ten winien być umiesz­
czony (poziomo w odległości 15 mm poniżej 
znaku wodnego ustalonego normą PNU-003.

3. Linie powinny być wyraziste, wykonane 
farbą niebieską o odcieniu lekko zielonym. W ze­
szytach przeznaczonych do nauki języka, odstę­
py między liniami m ają wynosić: a) dla klasy
1 — 6 mm, b) dla kl. II i III — 5 mm, c) dla kl. 
IV, V, VI i VII — 12 mm. W zeszytach dla kl. I 
oraz dla kl. II i III po jednej linii, cienkiej (gru­
bość — 0,2 mm), następują dwie grubsze (gru­
bość — 0,4 mm), ograniczające pole przeznaczo­
ne na wiersz pisma. W zeszytach tych nie ma 
marginesu. Zeszyty dla klas IV — VII m ają po

zewnętrznej stronie kartki margines (bez linii)
0 szerokości 28 mm, oznaczony pionową linią po­
jedynczą (grubość — 0.6 mm) tej samej barwy, 
co linie poziome.

Zeszyty do nauki rachunków mają kratkę 
kwadratową o odstępach między liniami, wyno­
szących 5 mm; grubość linii wynosi 0,2 mm, co 
druga linia pozioma i pionowa jest grubsza 
(grubość =  0,4 mm). W zeszytach tych nie ma 
marginesu.

Zeszyty do innych przedmiotów (geometria 
przyroda, geografia itp.) mają być bez linij
1 bez marginesów.

4. Każdy zeszyt ma być zaopatrzony w o- 
kładkę z papieru półdrzewnego o gramaturze 
100 g, odpowiadającego Polskiej Normie Urzę­
dowej PNU 009.

Barwa okładki musi być odmienna dla po­
szczególnych rodzajów zeszytów szkolnych, a 
mianowicie: dla zeszytów do nauki języka 
w klasie I niebieska, w kl. II i III — pomarań­
czowa, w klasach IV—VII żółta, dla zeszytów 
rachunkowych — zielona; dla zeszytów bez li­
nii — czerwona.

Na okładce winien być umieszczony w odle­
głości 32 mm od górnej krawędzi i 25 mm od 
krawędzi lewej nadruk tytułowy w obramowa­
niu prostokątnym złożonym z linij o grubości 
0,6 mm; wymiary prostokąta 97X65 mm, we­
wnątrz obramowania winny znaleźć się rubryki 
na nazwę przedmiotu, przeznaczenie zeszytu, 
nazwisko i imię ucznia, klasę i rok nauki oraz 
rok szkolny.

Na ostatniej stronicy okładki w odległości 
10 mm od dolnej krawędzi winna być drukowa­
na czcionką petitową (8 pkt) nazwa wytwórni 
i jej adres.

Zeszyty, od których ceny przeznacza się 1 
grosz na rzecz Towarzystwa Popierania Budo­
wy Publicznych Szkół Powszechnych, posiada­
ją na okładce tłoczone znaki (wycisk) przez to 
Towarzystwo ustalone. Prawo tłoczenia tych 
znaków służy wyłącznie firmom, które uzyskają 
na to zezwolenie Zarządu Głównego Towarzys­
twa Popierania Budowy Publicznych Szkół Po­
wszechnych.

Poza tym nie wolno na okładce ani też we­
wnątrz zeszytu szkolnego umieszczać jakichkol­
wiek znaków, ozdób, rycin, tekstów itp.

5. Zeszyty szkolne powinny być wraz z o- 
kładką zeszyte trwale, o ile możności, nicią. Je­
żeliby były zeszywane drutem, co zasadniczo nie 
jest pożądane, to może mieć zastosowanie tylko 
drut nierdzewiejący.
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6. Każdy zeszyt ma mieć 16 kartek, prze­
znaczonych do pisania. Wszywanie dodatkowych 
kartek o innym przeznaczeniu nie je st dozwo­
lone.

7. W każdym zeszycie powinna się znajdo­
wać luźna kartka bibuły atramentowej formatu 
A5, odpowiadająca warunkom Polskiej Normy 
Urzędowej PNU-012, bez jakiegokolwiek na­
druku.

§ 2. Szczegółowe zestawienie warunków, 
którym winien odpowiadać normalny zeszyt 
szkolny do pisania dla uczniów szkół powszech­
nych, zawiera wydana przez Komisję Normali­
zacji Druków i Wydawnictw Państwowych przy 
Prezesie Rady Ministrów norma P’ |̂7U' która 
jest do nabycia w Polskiej Agencji Telegraficz­
nej (PAT) i w większych księgarniach.

§ 3. Sprawa zeszytów rysunkowych i blo­
ków będzie unormowana osobnym zarządze­
niem.

§ 4. Zarządzenie niniejsze obowiązuje od 
dnia 1 września 1939 r. Równocześnie tracą moc 
obowiązującą wszelkie przepisy, sprzeczne z ni­
niejszym zarządzeniem.

W okresie przejściowym, do wyczerpania za­
pasów, nie dłużej jednak, niż do końca roku 
szkolnego 1939/40, mogą być używane obok ze­
szytów, odpowiadających wymaganiom wy­
szczególnionym w niniejszym zarządzeniu, rów­
nież zeszyty dotychczasowych typów.

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

W. śm ętosławski.

5.
ZARZĄDZENIE 

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 14 listopada 1938 r. (Nr III 0-6934/38)
o otwarciu Państwowej Szkoły Przysposobienia 

Rolniczego w Podzamczu Chęcińskim.
Na podstawie art. 1 ustawy z dnia 4 czerwca 

1920 r. o tymczasowym ustroju władz szkol­
nych (Dz. U. R. P. Nr 50, poz. 304) zarządzam, 
co następuje:

§ 1. Otwiera się Państwową Szkołę Przy­
sposobienia Rolniczego w Podzamczu Chęciń­
skim.

§ 2. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia.

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego:

W. śm ętosławski.

6.

Nr O. 33470/38. Kraków, dn. 30. XI. 1938 r.

Do

Inspektoratów Szkolnych, Dyrekcyj państwo­
wych i prywatnych szkół zawodowych w Okręgu 

w sprawie

k o r z y s t a n i a  z p o c z t o w y c h  o r ­
g a n ó w  d o r ę c z y c i e l s k i c h .

Nawiązując do zarządzenia z dnia 16. III. 
1937 r. Nr O. 5510/38 (Dz. Urzęd. Kurat. Nr 
3/37, poz. 28) oraz na podstawie pisma Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Krakowie z 
dnia 17. XI. 1938 r. Nr P. P. 15/282/38, zwra­
cam uwagę na postanowienie ustawy z dnia 19. 
I. 1938 o doręczaniu pism urzędowych przez 
gminy (Dz. U. R. P. Nr 3/38, poz. 16), zwal­
niającej organa samorządowe od obowiązku do­
ręczania pism urzędowych.

Funkcje te spełniają pocztowe organa do- 
ręczycielskie, które docierają do wszystkich 
miejscowości, położonych na terenie Rzeczypo­
spolitej.

Podając powyższe do wiadomości, polecam 
korzystanie w całej pełni z pośrednictwa poczty 
przy doręczaniu pism urzędowych, co leży w in­
teresie zarówno urzędów i szkół, jak  również 
w interesie przedsiębiorstwa państwowego „Pol­
ska Poczta, Telegraf i Telefon”.

Kurator Okręgu Szkolnego: 
Józef S typiński w. r.

7.

Nr III.-37370/38. Kraków, dn. 24. I. 1938 r.

Do

Dyrekcyj państwowych i prywatnych szkól za­
wodowych w Okręgu w sprawie

k o n k u r s ó w  n a  s t y p e n d i a .

Do Ministerstwa W. R. i O. P. wpływa znacz­
na ilość podań od uczniów szkół zawodowych w 
sprawie stypendiów fundacyjnych, ogłaszanych 
w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa.

Wykonywając rozporządzenie Ministerstwa 
z dnia 19 grudnia 1938 r. Nr III. P.-7974/38, po­
lecam dyrekcjom: 1) udzielać zainteresowanym 
uczniom szczegółowych informacyj o warunkach 
ubiegania się o wymienione stypendia i 2) po-
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uczyć uczniów lub ich opiekunów, że podania 
powinny być należycie udokumentowane i za­
wierać bezwzględnie nazwę tylko tej fundacji, 
o k tó rą  ubiega się kandydat.

Podania, nie odpowiadające powyższym wa­
runkom, nie będą rozpatrywane.

K urato r Okręgu Szkolnego: 

Józef S typ ińsk i  w. r.

8.

K O N K U R S Y

z t e r m i n e m  c z t e r o t y g o d n i o w y m  
o d  d a t y  u k a z a n i a  s i ę  n i n i e j ­
s z e g o  N r u  D z i e n n i k a  U r z ę d o -  

d o w e g o.

Inspektor Szkolny M i e j s k i  w K r a ­
k o w i e  ogłasza konkurs na stanowisko kie­
rownika publicznej szkoły powszechnej męskiej 
III stopnia Nr 16 im. J. Ś n i a d e c k i e g o  
w K r a k o w i e .

Udokumentowane podania należy wnosić w 
drodze służbowej do Inspektoratu  Szkolnego 
M iejskiego w Krakowie, ul. Podzamcze 1.

Inspektor Szkolny w K r a k o w i e  ogła­
sza konkurs na następującą posadę kierownika 
szkoły:

1) publicznej szkoły powszechnej I stopnia w 
P a w l i k o  w i c a c h ,  powiecie krakowskim.

Należycie udokumentowane podania należy 
wnosić w drodze służbowej do Inspektoratu  
Szkolnego w Krakowie, ul. Podwale l / I I  p.

Inspektor Szkolny w R a d o m i u  ogłasza 
konkurs na posady kierowników publicznych 
szkół powszechnych w następujących miejsco­
wościach :

1) w publicznej szkole powszechnej III stop­
nia w Wolanowie, pow. radomskiego (po­
nowny) ; 2) w publ. szkole powszechnej III
stopnia w Nowej Wsi, pow. kozienickiego; 3) 
w publ. szkole powsz. III st.N r 2 w Pionkach, 
pow. kozienickiego; 4) w publ. szkole powsz. III 
st. w Tczowie, pow. kozienickiego; 5) w publ. 
szkole powsz. III  st. w Cerekwi, pow. radom skie­
go; 6) w publ. szkole powsz. III st. w Czarnej, 
pow. radom skiego; 7) w publ. szkole powsz. I 
st. w Błesznie, pow. radom skiego; 8) w publ. 
szkole powsz. II st. w M iejskiej Dąbrowie, pow.

kozienickiego; 9) w publ. szkole powsz. II st. 
w Zawadzie S tarej, pow. kozienickiego (pono­
wny) ; 10) w publ. szkole powsz. II st. w Gra- 
bowie n/W isłą, pow. kozienickiego.

Należycie udokumentowane podania należy 
wnosić drogą służbową do Inspektoratu  Szkol­
nego w Radomiu.

Inspektor Szkolny w S o s n o w c u  ogła­
sza konkurs na następujące stanow iska kierow­
ników publ. szkół powsz. w obwodzie szkolnym 
sosnowieckim :

1) publ. szkoły powsz. N r 1, III st. w Dą­
browie Górniczej, pow. będzińskim; 2) publ. 
szkoły powsz. N r 9, III st. w Będzinie (dla dzie­
ci wyzn. mojżesz.) ; 3) publ. szkoły powsz. N r 5, 
III st. w Sosnowcu (dzieci wyzn. mojżesz.) ; 4) 
publ. szkoły powsz. Nr 21, III st. w Sosnowcu 
(dzieci wyzn. mojżesz.) ; 5) publ. szkoły powsz. 
Nr. 1, III st. w Grodźcu, pow. będzińskim; 6) 
publ. szkoły powsz. N r 3, III st. w Grodźcu, pow. 
będzińskim; 7) publ. szkoły powsz. III st. w 
Niemcach, pow. będzińskim; 8) publ. szkoły 
powsz. III st. w Żarkach, pow. zawierciańskim 
(ponowny) ; 9) publ. szkoły powsz. III st. w Mie­
rzęcicach, pow. zaw ierciańskim ; 10) publ. szk. 
powsz. II st. o 3 siłach naucz, w Okradzionowie, 
pow. będzińskim; 11) publ. szkoły powsz. II st. 
o 4 siłach naucz, w Sarnowie, pow. będzińskim; 
12) publ. szkoły powsz. II st. o 3 siłach naucz, 
w Strzyżowicach, pow. będzińskim; 13) publ. 
szkoły powsz. II st. o 4 siłach naucz, w Będuszu, 
pow. zawierciańskim (ponowny) ; 14) publ. szk. 
powsz. II st. o 4 siłach naucz, w Porębie II, pow. 
zawierciańskim ; 15) publ. szk. powsz. II st. o 4 
siłach naucz, w Siedlcu Dużym, pow. zawierciań­
skim (ponowny) ; 16) publ. szk. powsz. II st. o 4 
siłach naucz, w Rokitnie Szlacheckim, pow. za­
wierciańskim ; 17) publ. szkoły powsz. II st. o 3 
siłach naucz, w Łęce, pow. będzińskim.

Przy obsadzaniu stanow isk kierowniczych, 
wymienionych pod pozycjami od 1 do 9 włącznie, 
pierwszeństwo będą mieli kandydaci (kandydat­
ki) przynajm niej z Wyższym Kursem  Nauczy­
cielskim.

9.

K OM UNIKATY.

K o n k u r s  n a  s t a n o w i s k o  k i e r o w ­
n i c z k i  P a ń s t w o w e j  S z k o ł y  P r z y ­
s p o s o b i e n i a  G o s p o d y ń  W i e j s k i c h  

w  M  a 1 i n o w  i e.
M in is te rs tw o  W . R. i O . P . o g ła sza  k o n k u r s  

n a  s t a n o w i s k o  k i e r o w n i c z k i  
P a ń s t w o w e j  S z k o ł y  P r z y s p o s o -
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b i e n i a  G o s p o d y ń  W i e j s k i c h  w 
M a I i n o w  i e.

O  w y m ie n io n e  s ta n o w isk o  m o g ą  się ub ieg ać  
o soby , p o s ia d a ją c e  k w a lifik ac je  d o  n au c za n ia  o- 
g ro d n ic tw a  w  sz k o łac h  p rz y sp o so b ie n ia  g o sp o d y ń  
w ie jsk ich  o raz  o d p o w ia d a ją c e  w y m a g a n io m  art. 
12 u s taw y  z d n ia  1 lip ca  1 9 2 6  r. o s to su n k ach  

s łu ż b o w y ch  nau czy c ie li w  b rzm ien iu  o b w ieszczen ia  
M in is tra  W . R . i O . P . z d n ia  9 l is to p a d a  1932  r. 
(D z . U. R . P. N r 104, poz . 8 7 3 ) .

D o  s ta n o w isk a  te g o  p rz y w ią z a n e  je s t u p o sa ż e ­
nie, u n o rm o w a n e  ro z p o rz ą d z e n ie m  P re z y d e n ta  
R z e c z y p o sp o lite j z d n ia  2 8  p a ź d z ie rn ik a  1933  r. 
o u p o sa że n iu  fu n k c jo n a riu sz ó w  p ań s tw o w y c h  (D z . 
U. R. P . N r 8 6 , poz . 6 6 3 )  z u w zg lę d n ie n iem  z a ­
sad , w p ro w a d z o n y c h  ro z p o rz ą d z e n ie m  R a d y  M i­
n is tró w  z d n ia  19 g ru d n ia  1933- r. (D z . U . R . P. 
N r 10 2 , poz. 7 8 1 ) .

P o d a n ia  z a o p a trz o n e  p o trz e b n y m i d o k u m e n ­
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tam i, sk ie ro w a n e  d o  M in is te rs tw a  W . R . i O . P. 
w nosić  n a leży  w  d ro d z e  s łu żb o w ej d o  K u ra to riu m  
O k rę g u  S zk o ln e g o  W a rsza w sk ieg o  n a jp ó ź n ie j w  
sześć ty g o d n i od  d a ty  w y jśc ia  n u m e ru  D zien n ik a  
U rz ęd o w e g o .

M in iste rs tw o  W y z n a ń  R e lig ijn y ch  i O św iec e­
n ia P u b licz n eg o  ro z p o rz ą d z e n ie m  z d n ia  19. X II. 
19 3 8  r. N r S zt. 4 0 4 6 /3 8  p o l e c i ł o  u w a ­
d z e  film  ry su n k o w o -k o lo ro w y  p t. „ K r ó l e w ­
n a  Ś n i e ż k a ” ja k o  za s łu g u jący  n a  o b e jrz e ­
n ie p rze z  m ło d z ie ż  sz k o ln ą  od  la t 1 0.

S k ra d z io n o  o k rą g łą  m e ta lo w ą  p i e c z ę ć  
u r z ę d o w ą  d o  tu szu  o ś re d n ic y  3 6  m m , z n a ­
p isem  w  o to k u  „ K i e r o w n i c t w o  P u b l i ­
c z n e j  S z k o ł y  P o w s z e c h n e j  Nr  31 
w  K r a k o w i e ,  i m .  Dr  H e n r y k a  
J o r d a n  a ” .

10.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
Nauka o języku w szkole powszechnej.

(U w agi o realizacji programu).
N au czan ie  g ra m a ty k i w  sz k o le  p o w szech n e j 

w y k a z u je  W  u jęc iu  p e w n e  b ra k i, k tó re  p ły n ą  n ie ­
je d n o k ro tn ie  z z a jm o w a n ia  d w u  m y ln y c h  p o ­
s ta w : p o s ta w ę  je d n ą  ce ch u je  p ro w a d z e n ie  sy s te ­
m a ty cz n e j n au k i g ra m a ty k i, z o d d z ie ln y m i s ta ły ­
m i w  ty g o d n iu  g o d z in a m i n au k i o języ k u , ze sp e ­
c ja ln y m i p o d rę c z n ik a m i, sp e c ja ln y m i ze sz y tam i; 
p o s ta w a  d ru g a  o d z n a c z a  się ch w ie jn o śc ią , d o ry w - 
czością p rac y , z u p e łn y m  b ra k ie m  ciąg łości.

W  w y p a d k u  p ie rw szy m  m a m y  d o  czyn ien ia  
z ty p o w y m  d a w n y m  u ję c ie m  n au c za n ia  g ra m a ty ­
ki, k tó re g o  re z u lta te m  je s t n ie w ą tp liw ie  o p a n o ­
w an ie  m a te r ia łu  p rz e z  uczn iów  p rz y  ró w n o c z e ­
sn y m  p ra w ie  w y łą c z n y m  o b c iąż en iu  p am ięc i, b ez  
ro z w o ju  m y ślen ia  uczn iów  i ich  sp o s trz e g a w c z o ­
ści. R e z u lta te m  te g o  n a u c z a n ia  je s t n ie k ie d y  g łę ­
b o k a  n iech ęć  uczn iów  d o  n a u k i o języ k u .

W  w y p a d k u  d ru g im  sz k o d y  są zn aczn ie  w ię­
ksze, b o  m a te r ia ł p rze w a żn ie  je s t p rz e z  uczn iów  
n ie o p a n o w a n y , a  ja k o  tak i, n ie  d a ją c  w a rto śc io ­
w y ch  n a  w łaśc iw ej d ro d z e  z d o b y ty c h  w ia d o m o ­
ści, n ie  w p ły w a  też  n a  p sy c h ik ę  w y ch o w an k ó w  
d o s ta te c z n ie  k sz ta łcąc o . S to su n e k  u czn ió w  te j g ru ­
p y  d o  n au k i o ję z y k u  je s t n a c e c h o w a n y  n ie p e w ­
nośc ią , a  n ie k ie d y  n a w e t le k ce w a że n iem  teg o  
d z ia łu  n au k i ję z y k a  o jczy steg o . I je d n a  i d ru g a  
p o s ta w a  w  s to su n k u  d o  n a u k i o ję z y k u  je s t z ła, 
sz k o d liw sza  je d n a k  oczyw iśc ie  d ru g a .

J e s t k ilk a  ty p o w y c h  p rz e ja w ó w  p o sta w y  
p ie rw sze j.

J e d n y m  z n ich  je s t w y d z ie le n ie  g ra m a ty k i 
z ca ło śc i ję z y k a  p o lsk ieg o , u tw o rze n ie  o d rę b n e ­
go  p rz e d m io tu  n a  sp e c ja ln y ch , s ta ły c h  w  ty g o d n iu

le k c ja c h ; u jęc ie  sp rze cz n e  z za ło ż en ia m i p ro g ra ­
m u, ż ą d a ją c e g o  śc isłego  ze sp o le n ia  w  n au czan iu  
w szy stk ich  d z ia łó w  ję z y k a  p o lsk ieg o .

N a le k c ja c h  tych  p a n u je  p ra w ie  w y łączn ie , a 
w  k a ż d y m  raz ie  p o w szech n ie , g d y  ch o d z i o n ow e 
w iad o m o śc i, m e to d a  ak ty w n o śc i n au czy c ie la , a  
b ie rn o śc i uczn ia , m e to d a  p o d a w a n ia  g o to w y ch  
w iad o m o śc i d o  z a p a m ię ta n ia , —  n ie z g o d n a  z p o ­
lecen iam i p ro g ra m u , w sk az u ją ceg o  m im o  sw ej 
a m e to d y c zn o śc i, o d p o w ie d n i sp o só b  p o s tę p o w a ­
nia.

Z e  w zg lę d u  n a  ja k o ść  m a te r ia łu  g ra m a ty c z ­
nego , ze  w zg lę d u  n a  w ielk i tru d , ja k i sp raw ia  nie- 
sp ec ja liśc ie  p o d a w a n ie  w ied z y  g o to w e j z te g o  
d z ia łu  o raz  d o s to so w y w a n ie  m a te r ia łu  d o  p o z io ­
m u  dzieci, s ta je  się p rz y  te j p o s ta w ie  p ra w ie  n ie ­
u n ik n io n e  p o s łu g iw a n ie  się  suchym i d efin ic jam i, 
p o d a w a n y m i d o  z a p a m ię ta n ia  i w y m a g a n y m i w  
n ie zm ien io n e j p o s ta c i p rz y  p o w ta rz a n iu  i u trw ar 
lan iu  m a te r ia łu . P o d e jśc ie  zaś te g o  ro d z a ju  je s t 
n ie o d p o w ie d n ie , ja k o  n ie liczące się z m o ż liw o ­
ściam i p sy ch ik i d z iec ięce j, ja k o  n ie u w z g lę d n ia ją ­
ce  za sa d  d y d a k ty c z n y c h , n a  z n a jo m o śc i p sych ik i 
dziec ięcej o p a r ty c h . P rz y  ty m  sy s tem ie  p rac y  n ie­
o d łą c z n ie  w y s tę p u je  m n ó s tw o  ćw iczeń  p isem n y ch , 
w  w iększośc i o p e ru ją c y c h  suchym i p rz y k ła d a m i 
(n p . w  kl. V I o d m ia n y  cz aso w n ik ó w  p rz e z  liczby , 
ro d z a je , czasy , t r y b y ) ,  ćw iczeń  je d n o s tro n n ie  
p o ję ty c h , n ie k sz ta łc ąc y ch , s to so w a n y ch  z b y t czę­
sto , m im o  p rz e s tro g i p ro g ra m u .

P rz y  te j p o s ta w ie  w reszc ie  n ie je d n o k ro tn ie  
m o ż n a  d o s trz e c  z jaw isk o  w y c h o d z e n ia  p o z a  ram y  
p ro g ra m u  ( ro d z a je  p rz y d a w e k , oko liczn ików ,



:?vr. 8 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y N r  I

p rz e n o sz e n ie  m a te r ia łu  z k la s  s ta rszy ch  d o  n iż­
s z y c h ) , m im o , że to  p o s tę p o w a n ie  nie je s t u za ­
sa d n io n e  o g ó ln y m  p o z io m e m  uczn iów  z zak resu  
w szystk ich  d z ia łó w  ję z y k a  p o lsk ieg o . Jeże li d o  
te g o  d o d a ć  jeszcze  o p ie ra n ie  się p ra w ie  w y łączn ie  
n a  m a te r ia le  ję z y k o w y m  z p o d rę c z n ik a , czę­
sto  o b cy m  m o w ie  d z iec k a , to  m ie lib y śm y  
p rz e g lą d  g łó w n y ch  cech  -—  p rze w in ień  w o b ec  
p ro g ra m u  w  szk o le  p o w sze ch n e j p rz y  za jęc iu  
p ie rw szej p o s ta w y  w  n au c za n iu  g ram a ty k i.

N au czan ie  ta k ie  ce ch u je  b ra k  o żyw ien ia , k tó ­
re  m o g ło b y  u ro zm a ic ić  p ra c ę  sz k o ln ą , p o d z ie lić  
tru d  p rze z  sam y ch  uczących  p o k o n y w a n y  m ięd zy  
n ich  i uczn iów , p o d n ie ść  w ynik i, o s iąg an e  p rzez  
dzieci w  p ra c y  c iężk ie j, w  uczciw ie p o d e jm o w a ­
n y m  i sy s tem a ty cz n ie  p rz e p ro w a d z a n y m  w ysiłku .

P o s ta w a  d ru g a  o d z n a c z a  się w ręcz  o d m ie n ­
n y m i cecham i. Z a  d u żo  w  nie j p rz e ja w ó w  w sp ó ł­
czesności w  je j z ły m  znaczen iu . Z a  d u żo  w  niej 
n iep ew n o śc i, tro sk i o m e to d ę , za  d u żo  p o g o n i za 
m e to d y c z n y m  e fe k te m  (c h o ć  p ro g ra m  ta k  p rz e d  
ty m  o s tr z e g a ! ) .  W y s tę p u je  tu  p ły tk ie  t r a k to w a ­
n ie n au k i o języ k u , b ą d ź  p ły n ą c e j ze s ła b e j z n a jo ­
m ości te j d z ied z in y , b ą d ź  u g ru n to w a n e  n a  ź le  zro­
zu m ian y c h  in te n c ja c h  p ro g ra m u . N au k a  o ję zy k u  
p rz e s ta ła  b y ć  w  ty ch  w y p a d k a c h  n au k ą , s ta ła  się 
ja k ą ś  d z iw n ą  d o ry w c z ą  p ó ł-p ra c ą , p ó ł-z a b a w ą . 
B ez c iąg łości zaś w  n au c e  o ję z y k u  n ie m o ż n a  m ó ­
w ić o rze te ln y c h  w  te j d z ied z in ie  w iad o m o śc iach .

N a u k a  o ję z y k u  n ie  d o p ro w a d z a  tu ta j uczn iów  
d o  z d o b y w a n ia  o k reś le ń , z o b a w y  sto so w a n ia  w  
szk o le  d efin ic ji, ch o ć  sw o ją  d ro g ą  uczący , zn ie ­
c ie rp liw io n y  b ra k ie m  e le m e n ta rn y c h  w iad o m o śc i 
u sw oich  w y ch o w an k ó w , n ie ra z  ta k ie  o k reślen ie  
g o to w e  narzuci, a  p a d a  o n o  w ó w czas n a  um ysły  
n ie p rz y g o to w a n e  rz a d k o  ja k  b ły sk a w ica , rozśw ie­
tla ją c a  m ro k i n iew ied zy , częście j ja k  p rzy g w aż d ża - 
ją c y  p ocisk , w y tw a rz a ją c y  w  u m y słac h  dziec i z u ­
p e łn y  chaos. A  p rze c ie ż  p e w n e  o k reślen ia , w e  w ła ­
śc iw ym  p o s tę p o w a n iu  w y p ra c o w a n e , są  k o n ieczn e!

W  tro sce  o d o jśc ie  dziec i d o  p ew n y c h  w ia d o ­
m ości, p rz y  rz e k o m y m  s to so w a n iu  m e to d y  po szu ­
k u ją ce j, m a ją c e j w ieść uczn iów  p o  szczeb lach  j ę ­
zy k o w y ch  z jaw isk  w  rz e te ln y m  w y siłk u  d o  w n io ­
sk ó w  i u o g ó ln ień , z d a rz a  się  często  m a rn o w a n ie  
czasu  n a  p se u d o sa m o d z ie ln e  ro z w a ż a n ia  n a d  b ła ­
h ym i sp raw am i, n a  ro zw ią zy w an ie  kw estii n ie d o  
ro zw ią zan ia , n p . n a  w y d o b y w a n ie  nazw , d o  k tó ­
ry ch  d z iec k o  d o jść  n ie  m oże , c h y b a  p rzy  d łu g ie j, 
sk o m p lik o w a n e j p o m o c y  n au czy c ie la  (n a z w y : 
p rz y d a w k a , o k o lic z n ik ) . Z d o b y c z  ta  nie w a r ta  
z a c h o d u !

O b a w a  o n ie n o w o c ze sn o ść  m e to d y  n au czan ia  
g ra m a ty k i k aż e  częs to  u n ik a ć  ćw iczeń  p isem n y ch , 
g d y ż  p rz e w a ż n ie  tru d n o  o d o b ó r  ćw iczeń  tak ich , 
a b y  w  n ich  m o g ło  w y stą p ić  d a n e  z jaw isk o  w  fo r­
m ie, ja k ą  p rz y b ie ra  w  żyw ej co d z ie n n e j m ow ie. 
A  b e z  p isa n ia  tru d n o  o u trw a le n ie  i o u sy s te m a ­
ty z o w a n ie  w iad o m o śc i!

R e z u lta te m  ta k ie g o  s to su n k u  d o  n au k i o ję z y ­
ku  je s t n ie o p a n o w a n ie  m a te ria łu , n ieo siąg an ie  
w yn ików .

G d z ie  leży  p rzy c zy n a  te g o  s tan u , sk o ro  ty le  
p ra c y  p o c h ło n ę ło  w p ro w a d z e n ie  w  życie no w y ch

p ro g ra m ó w , sk o ro  k aż d y , k to  ze sz k o łą  p o w sz e ­
c h n ą  się s ty k a , w idz i w ielk i, p o w sze ch n y  w ysiłek  
n au czy c ie ls tw a  ?

P rz y c z y n ą  p ie rw sz ą  je s t n ie d o k ła d n a  z n a jo ­
m ość p ro g ra m u , sk u tk iem  p rz e sa d n e g o  zw racan ia  
uw agi n a  p ew n e , czasem  d ru g o rz ę d n e g o  zn aczen ia , 
d ro b n e  w skazów ki. P rz y cz y n ą  d ru g ą  je s t n iezn a­
jo m o ść  m a te r ia łu  g ra m a ty c z n e g o , sk u tk ie m  z m ie ­
n io n y ch  te rm in ó w , o raz  n ie d o c e n ia n ia  n au k i o ję ­
zyku  w  z a k ła d a c h  k sz ta łcen ia  nauczycie li, a  b a r ­
dzie j je szcze  w  g im n a z jac h  d aw n e g o  typu .

D ro g i zm ian y  o b ec n eg o  s ta n u  n au k i o ję zy k u  
w  szko le  p o w szech n e j m o ż n a  te d y  w yznaczyć  
d w ie : n a leż y  w czy tać  się w  p ro g ra m  sam em u , n a ­
leży  w g łęb ić  się w  n ieg o  b ez  p o śre d n ik ó w , n a leży  
w czuć się w  je g o  in te n c je  c a łą  d u sz ą  nauczyc ie la , 
ta k  czu łą  n a  d o b ro  d z ieck a , ta k  czu łą  n a  sw e o b o ­
w iąz k i; trz e b a  p o d d a ć  rew iz ji z a p asy  w łasn e j w ie­
dzy , p o g łę b ić  je j treść , ro zszerzy ć  zak res , n o w y m  
tru d e m  w zm o cn ić  n a d w ą tlo n e  czy z b y t c iasno  
z w a rte  je j w iązan ia , z a c z e rp n ą ć  św ieżego , sze rsze ­
g o  o d d e c h u  n a  d a lsze  sp a lan ie  się b u jn ie jsz y m  
p ło m ien ie m  w  co d z ie n n e j szk o ln e j p racy .

*  *
*

P ro g ra m  zu p e łn ie  w y ra źn ie  s taw ia  sp ra w ę  n a ­
uki o ję z y k u  w  szko le  p o w sze ch n e j. P o d k re ś la  
p rz y g o d n o ść  i oko liczn o śc io w o ść  ćw iczeń  g ra m a ­
ty czn y ch , b o  p o s ta n aw ia , że ja k  p isan ie , m ów ie­
n ie i ćw iczen ia  sło w n ik o w e, ta k  i n a u k a  o ję zy k u  
p o w in n a  się w iązać  z o p ra c o w a n y m i te m a tam i. 
W  św ia d o m o śc i uczn ia  m a  o n a  b y ć  ściśle z e sp o lo ­
n a  z n au c za n ie m  ję z y k a  p o lsk ieg o , m a  się z n im  
z lew ać  w  je d n ą  c a ło ść ; ty lk o  w  św ia d o m o śc i na­
u cz a jąc eg o  s ta n o w i d z ia ł o d rę b n y .

Z  te j p rzy czy n y , a ró w n ież  ze w zg lę d u  n a  sp e ­
c ja ln y  c h a ra k te r  n au k i o języ k u , z b liża ją cy  ją  d o  
w ied zy  ścisłe j, w ięc  sp ra w ia ją c e j u m y sło m  d z ie ­
c ięcym  d o ść  d u ż e  tru d n o śc i, p o ż ą d a n e  je s t p rz e ­
zn aczen ie  ty lk o  częci lek c ji n a  ro z w a ż a n ia  g ra m a ­
tyczne . N ależy  je d n a k  ro zg ran ic za ć  w p ro w a d z e n ie  
n o w eg o  m a te r ia łu  o d  u trw a la n ia  ju ż  p o z n a n e g o . 
P rz y  w p ro w a d z a n iu  n o w eg o  m a te r ia łu  c z ą s tk a  le k ­
cji, p rz e z n a c z o n a  n a  n a u k ę  o języ k u , m o ż e  b y ć  
w ca le  d uża , b o  p rz e k ra c z a ją c a  n a w e t zn aczn ie  p ó ł 
lekcji. L e k c ja  m o ż e  w ten c za s  m ieć tak i p rz e b ie g : 
ro z m o w a  n a  te m a t a k tu a ln e g o  w y d a rz e n ia  lub  
o m a w ian ie  o b ra z k a , ro z m o w a  n a  te m a t a u d y c ji r a ­
d io w ej lu b  ro zw aż an ie  ja k ie g o ś  z a g ad n ien ia , k tó ­
reg o  n ie  z d ą ż y ło  się om ó w ić  z o s ta tn io  p o z n a n e j 
czy tan k i, e w e n tu a ln ie  in n a  p ra c a  p o d o b n a ;  w  cz a ­
sie te g o  z a ję c ia  w y b ra n ie  dw u , trze ch  zd a ń , z a w ie ­
ra ją c y c h  m a te r ia ł p o trz e b n y  d o  ro zw aż ań  g ra m a ­
ty c zn y c h ; w reszc ie  sa m e  ro zw aż an ia . M o m e n t p o ­
c z ą tk o w y  lek c ji ta k  u k sz ta łto w a n e j n ie  s tan o w i 
w ów czas d z ia łu  ściśle g ra m a ty c z n e g o , lecz je s t j a ­
k im ś ty p o w y m  ćw ic ze n ie m  z in n e g o  d z ia łu  (n p . 
m ó w ie n ia ) ,  k tó ry  n iesie  sw o iste  w arto śc i, o b o k  d o ­
s ta rc z a n ia  m a te r ia łu  d o  n au k i o ję zy k u . L e k c je  o 
ta k im  c h a ra k te rz e  ze  w zg lę d u  n a  m a łą  ilość n o w e ­
g o  m a te r ia łu  w  p o sz cz eg ó ln y c h  k la sac h  b ę d ą  w y ­
s tę p o w a ły  rz a d k o . M o g ą  a to li m ieć  m ie jsce  w  n a ­
u czan iu  z g o d n ie  z in te n c ja m i p ro g ra m u , z g o d n ie  
z m o ż liw o śc iam i p rz y tła c z a ją c e j w iększośc i dzieci 
p o lsk ich  szkół.
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Częściej m uszą w ystępow ać zabiegi, zm ierza­
jące d o  u trw alan ia  poznanych  w iadom ości. Ćwi­
czenia u trw ala jące  w ym agają  ciągłej czujności, u- 
staw icznej o nich pam ięci, nie w ym agają  natom iast 
jednorazow ych  długich  prac. Pięć, dziesięć, p ię t­
naście m inut —  oto  okresy w ystarczające d o  u trw a­
lania m ateria łu . T ek st zadan ia , tekst czytanki, w y­
pow iedzi uczniów  zw iązane z jak im ikolw iek  za ję ­
ciami, m ogą stanow ić m ateria ł d o  rozw ażań, w y­
zyskujących w iadom ości uczniów  i pog łęb iających  
ich opanow anie.

P ro g ram  zupełn ie  w yraźnie w yznacza m etodę 
nauczania  g ram atyk i w  szkole pow szechnej. „T em a t 
gram atycznej jedn o stk i m etodycznej, opracow yw a­
nej na  jed n e j lub  k ilku lekcjach, m usi być  tak  d o ­
brany , b y  pozw olił w  ram ach  przew idzianego  czasu 
do k o n ać  obserw acji zjaw iska językow ego i w y­
snucia w niosków . L ekcję  g ram atyczną należy o- 
p rzeć na  dosta tecznym  m ateria le  językow ym , za­
w ierającym  zjaw isko językow e, k tó re  stanow i 
p rzed m io t uw agi uczniów  i um ożliw ia o d p o w ied ire  
spostrzeżenia. Szczególniej w artościow ym  będzie  
ten  sposób  g rom adzen ia  m ateria łu , k tó ry  zjawiska 
językow e, po trzebne, jak o  podstaw a lekcji, zd o ­
będzie  w  żyw ej, po tocznej m ow ie dzieci... G ro ­
m adzeniu  m ateria łu  m oże tow arzyszyć zwięzłe 
przypom inan ie  tych już znanych  w iadom ości, k tó ­
re u łatw ią lub naw et um ożliw ią sw obodne o p ra ­
cow anie now ego tem atu . P o d  kierunkiem  nauczy­
ciela, pobudzen i jego  pytan iam i lub zadan iem  do 
piśm iennego opracow ania  , uczniow ie obserw ują, 
analizują, op isu ją  szczegóły m ateriału . P raca  ta, 
m ożliw ie sam odzielna i zespala jąca  w szystkich 
uczniów do  w spólnego w ysiłku m yślow ego, p ro ­
w adzi ich do  pew nego w niosku. W y kry je  on jakiś, 
d o tą d  uczniom  nieznany, u tw ór językow y, jakąś 
w łaściw ość fo rm alną  lub znaczeniow ą, jakiś stosu­
nek  m iędzy  różnym i u tw oram i i t. p. zależnie od 
tem atu  lekcji. W niosek  ten  m ogą uczniowie ew en­
tualnie znaleźć sform ułow any  w  podręczn iku  g ra­
m atycznym , ale d o  jego  p rzy jęcia  i zrozum ienia 
b ę d ą  p rzygotow ani w łasną p racą  myśli. Jak o  d a l­
sze ogniw o to k u  lekcyjnego  nastąp ią  ćwiczenia, 
u trw ala jące  i pog łęb ia jące  now ą w iadom ość przez 
to, że uczeń będzie  ją  stosow ał do  now ego m a te ­
riału, zaw artego  w  tekście, lub w  now ych p rzy k ła ­
dach , p o d an y ch  p rzez nauczyciela lub k lasę” . 
(P ro g ra m  szkół III s topn ia  str. 272 i 2 7 3 ; te  sa­
m e, lecz inaczej sfo rm ułow ane uw agi w  p ro g ra ­
m ie szkół I s topn ia  str. 245 i 2 4 6 ) .

D opuszcza p ro g ram  i nakazu je  uw zględnienie 
określeń. W yrosłe  z w ysiłku ucznia, ze zb io ro ­
w ych rozw ażań, dow olnym i słow am i w yrażane, są 
i m uszą być  u p o rządkow an iem  zdoby tych  w iad o ­
mości, są i m ogą  być punk tam i o rien tacy jnym i w  
m ateria le  p oznanym  przez ucznia w  zakresie ję ­
zyka ojczystego. Nie b ę d ą  to  w ięc suche, o n ie­
zm ienionym  sform ułow aniu  definicje, w gotow ej 
postaci uczniom  p o d an e  na odpow iedzialność m i­
strza, nie b ę d ą  to  określen ia  p o p rzed za jące  obser­
w ację  m ateria łu  językow ego, nie b ę d ą  to  więc 
w ykute, na w zór m agicznych zaklęć, form ułki, n ie­
zrozum iałe d la  uczniów.

D ość często m uszą przy  nauce o języku  w y­
stępow ać ćw iczenia pisem ne, w artościow a form a

i d o b ry  sp raw dzian  p racy  dom ow ej. Ćwiczenia te 
pow inny zm ierzać p rzew ażnie do  tego, aby  w ska­
zany m ateria ł został w  nich zastosow any w  postaci 
spo tykanej w  m ow ie codziennej. Nie m ogą one 
być  za długie, cel ich musi być w yraźny, jasny, 
m uszą być p o d an e  w  odpow iedn im  czasie i w  o d ­
pow iedniej form ie, a więc w  każdym  razie nie w 
m om encie w ychodzenia  z klasy.

N auka o języku  m a zaostrzyć zm ysł obserw a­
cji dziecka odnośnie  do  sub telnego  m ateria łu , ja ­
kim  jes t m ow a ojczysta, m a rozw inąć m yślenie 
dziecka, p rzez ćwiczenia, dokonyw ane w  specja l­
nej dziedzinie, m a pog łęb ić  stosunek  do  polskiej 
mow y. W  p racy  nudnej, pode jm ow anej n iechęt­
nie, w  bo jaźliw ym  stąpan iu  p o  om acku, w wysił 
ku niezorganizow anym  należycie, nie zrodzi się 
miłość. A  przecież naw et zw yczajne w ypow iedzi 
w  ojczystym  języku pow inny być ciągłą pieśnią 
jego um iłow ania!

*  *
*

P o d a ję  p rzy k ład  opracow ania w  kl. V  d o p e ł­
nienia.

W  ciągu kilku lekcji w ystępow ały  k ilkum inu­
tow e ćw iczenia gram atyczne. C hodziło  w nich o 
utrw alenie i pow iązanie  w iadom ości o podm iocie, 
orzeczeniu, p rzydaw ce i okoliczniku. Z d arza ły  się 
przy tym  na  każdej z tych  lekcji zdania, w k tó ­
rych w ystępow ał w yraz, d la  jak iego  nie m ieh ucz­
niow ie odpow iedn iej nazw y. K ończyło się na 
stw ierdzeniu, że w yraz ten  odp o w iad a  na pytanie, 
w yrażone k tó rąko lw iek  fo rm ą zaim ka: k to , co, z 
w yją tk iem  m ianow nika. Z  p u n k tu  w idzenia roli 
danych  w yrazów  w  zdaniach  stw ierdziliśm y, że 
jest to  jak ieś określenie, k tó re  nie jest p rzydaw ką 
ani okolicznikiem .

N adszed ł m om en t w prow adzen ia  określenia 
i nazw y, w  zw iązku z w y tw arzającym  się już w 
um ysłach dzieci po jęc iem  dopełn ien ia . Z osta ł on 
zw iązany z ćw iczeniem  popraw czym . Dzieci p isa­
ły  zadan ie  k lasow e na  dow oln ie w y b ran y  jed en  
z dw u ak tualnych  tem ató w : I) P so ty  w iatru  w
p ark u  i II) W ichura w  kw ietniow y dzień. W y p ra ­
cow anie pop rzedziło  ćw iczenie słow nikow e, m a ją ­
ce za cel zgrupow anie w yrażeń, oznaczających 
czynności w iatru. P rzy  popraw ian iu  w ypracow ań 
uczący w ypisyw ał najczęściej sp o tykane  w  za d a ­
niach b łęd y , po  czym  zastosow ał je  w  tekście u ło ­
żonym  p rzez siebie w zw iązku z żartem  prim a­
aprilisow ym , jak i m iał m iejsce w  naszej klasie.

L ekcje  m iały p rzeb ieg  n astępu jący :
I. O dczy tan ie  dw u zadań  dob rych  i jed n eg o  

złego (b ez im ien n ie ). O m ów ienie ich, d o p ro w ad ze­
nie zadan ia  złego d o  popraw n ej postac i; w  tym  
ostatn im  chodziło  szczególnie o b łęd y  stylistyczne. 
P rzepisyw anie p rzez dzieci tekstu  ćwiczenia p o ­
praw czego: „P ierw szego  kw ietn ia w esoło by ło  w 
naszej klasie. N a lekcji śpiew u schow aliśm y k re ­
dę. P ozosta ła  k re d a  sztuczna. P a n  pisał nią. 
W szyscy baliśm y się, ab y  się P an  nie uniósł gnie­
w em . A le  P an  śm iał się z żartu . D obre  żarty  p o ­
d o b a ją  się ludziom . W  szkole chętnie śm iejem y 
się z ża rtó w ” . Przy przepisyw aniu  po łożono  spe­
cjalny  nacisk na w yrazy : schow aliśm y, sztuczna, 
uniósł, chętnie.
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II. D o radzan ie  uczniom  przy popraw ian iu  b łę­
dów , z k tó rym i w w łasnych w ypracow aniach  nie 
um ieli sobie w  do m u  poradzić . R ozpatryw anie  
n iek tórych  zdań  z ćwiczenia popraw czego  i w y­
szukiw anie w yrazów , o k tó re  umieli się uczniowie 
zapytać, a  k tó rych  nie um ieli nazw ać. P o d k reśle ­
nie tych w yrazów , a to : k redę, nią, z żartu , lu ­
dziom , z żartów . Stw ierdziliśm y, że p o śró d  tych 
w yrazów , k tó rym i za ję to  się, b ra k  w yrazu, uży­
tego w  m ianow niku. Dzieci doszły do  w niosku, że 
są pew ne w yrazy, będ ące  określeniam i, k tó re  o d ­
pow iad a ją  na py tan ia  w szystkich p rzy p ad k ó w  z 
w yją tk iem  m ianow nika; nie są one okolicznikam i, 
ani p rzydaw kam i. N azyw ają się dopełnieniam i. 
D o określenia dope łn ień  doszły  dzieci sam e, n a ­
zwę p o d a ł p row adzący  lekcję, z obaw y, by zbyt 
dużo czasu nie zajęło , lub nie okazało  się zupeł­
nie bezow ocnym , doszukiw anie się jej p rzez dzie­
ci. B ezpośrednio  p o tem  dzieci p o d a ły  k ilka zdań, 
w  k tó rych  w ystąp iły  dopełn ien ia .

W  dom u  m iały napisać pięć zdań  z do p e łn ie ­
niami.

N a dalszych lekcjach  często w racaliśm y d o  d o ­
pełn ień  w  zw iązku z innym  m ateria łem  g ram atycz­
nym , celem  u trw alen ia ich znajom ości i zw iązania 
z całością m ateria łu  języka polskiego.

O panow an ie  po jęc ia  dopełn ien ia  by ło  roz ło ­
żone na szereg lekcji. Jed n o stk a  m etodyczna te­
m u celowi pośw ięcona sk ład a ła  się: 1 ) z w ytw o­
rzenia  pew nego n iepoko ju  w um ysłach dzieci o d ­
nośnie d o  nieznanego sk ład n ik a  zdania, 2 )  z roz­
p a tryw an ia  m ateria łu  językow ego p o danego  p izez 
nauczyciela, k tó ry  m ógł rów nie d o b rze  być  w ydo­
by ty  ze zbiorow ej p racy  w klasie, 3 )  z dojścia 
do  pew nego uogólnienia i określenia, uzupełn io­
nego p o d a n ą  p rzez uczącego nazw ą, 4 )  z zastoso­
w ania zdoby tych  w iadom ości na  now ym  m ateria le  
językow ym , w reszcie 5 ) z ćwiczeń utrw alających 
i w iążących e lem enty  w iedzy g ram atycznej w  p e ­
w ną całość, dostęp n ą  uczniom  klasy p iątej.

Jan Kulpa.

„Szkoły m ów ią o sobie“ .
Jak zorganizow ałam  sam orząd  uczniow ski w 7-mio klasowej szkole  pow sz. w Niwce.

W  ro k u  1928 o trzym ałam  w ychow aw stw o k la ­
sy 5-tej, liczącej 26  dziew czynek, 30  chłopców . 
K arność w  tej klasie pozostaw iała  dużo do  życze­
nia, p ostanow iłam  w ięc w yszukać nici, k tó re  by 
stw orzyły  m iędzy nam i serdeczny  pom ost i unor­
m ow ały  rozluźnioną karność. Nie chciałam  je d n a k  
w ystępow ać z w łasną in icja tyw ą i czekałam  na o d ­
pow iedn ią  chwilę, k tó ra  by  um ożliw iła odpow ied­
nie zbliżenie. M yślałam  o stw orzeniu  sam orządu  
klasow ego, genezą k tó rego  sta ł się n astępu jący  e- 
p izod :

P rzez szereg lekcji sp o tyka łam  się ze skarga­
mi chłopców  na dziew częta i odw rotn ie . W szelkie 
m inusy w p o rząd k u  i czystości klasy, czy też za­
chow ania się uczniów, p rzypisyw ała je d n a  strona  
drugiej. . P ew nego razu, nie d a jąc  m i p row adzić  
lekcji, poczęli się znów  w zajem nie oskarżać, w śród 
k rzyków  i n iezbyt w ersalskich docinków . U spoko­
iwszy ich z trudem , ośw iadczyłam  stanow czo, iż 
w ięcej żadnych  spraw , grem ialnie p rzedstaw ia­
nych, nie b ęd ę  rozpatryw ać. P o radz iłam  im  więc 
w ybrać  delegatów , k tó rzy  by  się starali sam i różne 
spraw y i spory  koleżeńskie rozstrzygnąć, a  m nie 
p rzedstaw ić je  dop iero  w w ątpliw ych w ypadkach .

Przez k ilka dni m iałam  spokój, p o tem  znów  
prośby  o radę , ja k  w ybrać  odpow iedn ie  osoby. 
N aprow adziłam  ich, by  sam i orzekli, jak ie  w alory  
w inien m ieć odpow iedn i k a n d y d a t i w kró tce 
w ybrano  5 osób. W  zw iązku z czy tanką na lekcji 
polskiego om ów iłam  z nim i cele, obow iązki i p ra ­
w a g rom ady . P o d o b a ło  im  się tak ie  po jęc ie  g ro ­
m ady  i ze zw ykłym  sobie p rzesadnym  im petem  
zapragnęli stw orzyć jak iś w yczyn g rom adzk i. Po 
ostudzeniu  p łom iennego  zapału  w yznaczyli w g o ­
dzinach po lekcy jnych  term iny  zeb rań  m iesięcz­
nych oraz w ybrali zarząd  z p ro to k o lan tem  i p rze­
w odniczącym .

W  prog ram ie  zam ierzonej p racy  p rzew idyw a­
no : k o n tro lę  czystości i p o rząd k u  w klasie i na 
kory tarzu , d ek o rac ję  klasy, w spółżycie w zajem ne 
uczniów, p op raw ny  i ufny stosunek w obec p rze ło ­
żonych. S ta ra łam  się ja k  najm niej p o d d aw ać  im 
swych myśli, d ążąc  zaw sze d o  w ysądow ania  ich 
zam iarów  i pog lądów . Początkow o dochodziło  do  
różnych starć, pow o d em  czego by ł n iezbyt trafn ie  
doko n an y  w ybór zarządu .

Z  czasem  w ybił się jed en  z uczniów, pełniący 
funkcję p ro to k o lan ta , k tó rego  p o  kilku tygodn iach  
w y b ra ła  g ro m ad a  na  przew odniczącego. Był to  
typ nieprzeciętny. Z aw sze pogodny , w  drobiazgach  
ustępujący, szczery kolega, p ilny i zdolny  uczeń, 
p rzy  tym  wielki spryciarz, pe łen  pom ysłów , jed ­
n ak  stanow czy i w ytrw ały , a  rów nocześnie am b it­
ny i w rażliw y. P o sta ra łam  się zdobyć  jego  zaufa­
nie oraz zapalić  d la  naszej g rom ady . M yśl ta  by ła  
szczęśliwa, bo  p ełne  zapa łu  i m łodzieńczej a rg u ­
m entacji odezw ania się B. po ryw ały  więcej im pul­
syw nych, a  jego  łag o d n a  persw azja  p rzekonyw ała  
oporniejszych. P raca  w  naszej g rom adce p o m k n ę­
ła  żyw szym  tem pem ; p rzed e  w szystkim  w  klasie 
tej zapanow ała  czystość i p o rząd ek . G ro m ad a  sa­
m orzutnie p rze ję ła  na  siebie (w ykonyw ane d o tą d  
przeze m nie) sporządzan ie  okolicznościow ych n a ­
pisów, d a t historycznych, tab lic  i w ykresów  na  ścia­
nie. W  oknach  po jaw iły  się w azonki, ze s tarann ie  
p ielęgnow anym i kw iatam i, zan ikały  pow oli skargi 
i zw alania w iny n a  innych, ustaw ał rozpanoszony  
zwyczaj po d p o w iad an ia , a co w ażniejsze, p rzy  
w ejściu do  klasy sp o tyka łam  życzliw ie uśm iechnięte 
tw arze  m oich uczniów . Często w  rozm ow ach  ucz­
niów  i uczennic słychać było , św iadczący o poczu­
ciu jedności, zw ro t: „n o , ale nasza k lasa ...” . W re­
szcie na  w niosek jed n e j z uczennic stw orzono K ó ł­
ko sam opom ocy  w nauce, w  k tó ry m  uczniow ie
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więcej zaaw ansow ani pom agali od rab iać  lekcje 
słabszym  kolegom .

Lecz rów nocześnie po jaw ił się ferm ent. W  k la ­
sie znalazł się uczeń o zby t w ybujałej am bicji, 
k tó ry  zazdrościł ko ledze  roli p rzew odniczącego 
i p o d b u rza ł innych przeciw  niem u. Pow stały  dw a 
obozy. Szczęściem  w  p o rę  zo rien tow ałam  się w 
sytuacji i na  następnym  zebran iu  zapy ta łam , czy 
p ragną, ab y  ten  sam  zarząd  pełn ił funkcję  cały 
rok. Prosili o now e w ybory, w w yniku k tórych  
ów zbun tow any  uczeń został w y brany  p rzew odn i­
czącym  (p rzew aży ł jed en  g ło s ) . Lecz w krótce 
g ro m ad a  p rzek o n ała  się, że : „ ła tw ie j słuchać, niż 
rozkazyw ać” , że je d n a k  ro la przyw ódcy  nie za­
wsze jest lekką i g o d n ą  zazdrości —  i poczęły  się 
sypać sarkan ia  na  now ego przew odniczącego.

N auczka, jak ą  dostali uczniowie, ulegający 
„ag ita to ro w i” , a  głów nie sam  żąd n y  godności u- 
czeń Z ., cieszyła m nie, lecz un ikałam  w ytykania  
im pom yłki. M ogłam  przez czas dłuższy zachow ać 
swą rezerw ę, poniew aż prócz poprzedn iego  p rze­
w odniczącego B., w  klasie by ło  jeszcze kilkunastu  
solidnych, pełnych in icjatyw y uczniów, którzy  
(w ierzy łam ) nie dopuściliby  d o  u p ad k u  g ro m a­
dy. G d y  jed n ak  Z . nie chciał, czy pom im o m oich 
rad , nie um iał p rzep row adzić  zebran ia , gdy  cała 
g ro m ad a  poczęła  silniej przeciw  niem u w ystępo ­
wać, postanow iłam  w trącić się w  tę  spraw ę i skie­
row ać p racę  na  w łaściw e tory . Z  tej niew dzięcz­
nej roli w ybaw ił m nie sam  w inow ajca, prosząc o 
zw olnienie ze stanow iska, a rów nocześnie (n ie 
w iem  czy szczerze, czy d la  zw rócenia na siebie u- 
w agi) osten tacy jn ie  przeprosił kolegę, k tó rem u  w 
p racy  niesłusznie pod rzu ca ł k łody .

Po kilku tygodniow ych w ahaniach pow róciła  
p raca  g ro m ad y  d o  daw nej rów now agi i rozw ijała 
się pom yślnie. N aw et Z . po  2-ch m iesiącach p rzy ­
ją ł obow iązek  dostarczen ia  skrzynek  na kw iaty 
i w yw iązał się z niego dobrze.

J a  zaś z ep izodu  tego  w yniosłam  nauczkę, by 
do  różnych funkcyj i stanow isk  w ybierać coraz 
to inne jednostk i, by  każd y  uczeń w  ciągu roku 
szkolnego m ógł zająć  stanow isko przyw ódcy  i p o d ­
w ładnego, zakosztow ać trudów , zw iązanych z 
„ rząd zen iem ” i zadow olenia  z d o b rze  spełn ione­
go czynu.

W  drugim  roku  szkolnym  p raca  w grom adzie  
poszła  raźniej. W yborów  zarząd u  doko n an o  czte­
rokro tn ie . P ro je k t p racy , p rócz  zeszłorocznych 
punktów , obejm ow ał także  aranżow anie i o rgan i­
zow anie wycieczek, pom oc m ateria lną  n iezam oż­
nym  kolegom , zorganizow anie harcerstw a m ęskie­
go i żeńskiego. Z eb ran ia  odbyw ały  się w  nńłej 
atm osferze, zanikły  w szelkie tarcia, budziła  się 
am bic ja  społeczności klasow ej, rosło zaufanie do  
w ychow aw czyni i p rzełożonych. Dzieci tęskniły  za 
zebran iam i i często prosiły  o d o d a tk o w e  zbiórki. 
A k c ja  sam opom ocy  naukow ej przyczyniła  się do 
osiągnięcia większej w praw y w czytaniu, czystości 
i p o rząd k u  w zeszytach, oraz w yrob iła  punktualne, 
sam odzielne opracow anie zad ań  dom ow ych. W  
tym  czasie zaw iązał się sam orząd  także  w  innych 
klasach starszych, w k tó rych  uczniow ie sami p ro ­
sili o stw orzenie takiej g ro m ad y  jak  w klasie 6-tej.

R ów nocześnie pow sta ło  na  terenie szkoły  kil­
ka kó ł i sekcyj, k tó re  skupiały  w  sobie  m łodzież 
w yższych klas.

W  roku  1930 na konferencji pedagogicznej 
naszej szkoły w yłonił się p ro je k t stw orzenia sa­
m orządu  ogólno-szkolnego. Poniew aż p o d o b n e  
głosy p a d a ły  ze strony  n iek tórych  uczniów, więc 
rozpisałam  ankietę, w w yniku k tó re j okazało  się, 
że 75%  uczniów  życzyło sobie, by  pow stał sam o­
rząd  szkolny, skup ia jący  w sobie gm iny klasow e, 
oraz istniejące koła.

Z  polecen ia  k ierow nika szkoły zeb ra łam  ucz­
niów  3-ch najstarszych  klas (6  o d d z ia łó w ). W  o- 
becności k ilku osób z g rona  p rzem ów iłam  do  nich, 
iż za zg o d ą  R ad y  Pedagogicznej, p rzychylając  
się do  ich p róśb , chcem y stw orzyć sam orząd  ogól- 
no-szkolny, k tó ry  by  norm ow ał p racę  poszczegól­
nych kó ł i scalał w ysiłki w szystkich gm in k laso ­
wych.

Poniew aż je d n a k  częste o b radow an ie  ze wszys­
tkim i klasam i, z b rak u  odpow iedniej sali i z p o ­
w odu  zby t zróżnicow anych zd ań  i pog lądów  b y ­
ło b y  uciążliw e i d ługo trw ałe , w ięc po d su n ę łam  
im  m yśl stw orzenia  rad y  sam orządow ej ze wszys­
tkich uczniów  starszych klas i zarządu  głów nego, 
do  k tó rego  każd a  klasa i koło  delegow ali po  2-ch 
przedstaw icieli.

Z a rząd  głów ny opracow uje ogólny roczny p lan  
p racy  d la  gm in klasow ych (k tó ry  każd a  k lasa in ­
dyw idualn ie  uzu p e łn ia ), n ad to  regulu je  i ustala 
term iny  zeb rań  poszczególnych kół, n ad a je  ogól­
ny k ierunek  pracy  sam orządu , zała tw ia spraw y or­
ganizacyjne, ustro jow e i ogólno-szkolne.

Z a rząd  G łów ny  urządza  zebran ia  co miesiąc, 
a R ad a  S am orządow a 4 razy  do  roku.

Poniew aż, ja k  w yżej w spom niałam , istniały 
już na  terenie szkoły organizacje (L . O . P. P., 
C hór, P. C. K., żeńska i m ęska drużyna ha rce r­
ska oraz sp ó łd z ie ln ia ), poniew aż n a d to  w ysuw ała 
się p o trzeb a  zorganizow ania now ych kół, (L igi 
M orskiej, K rajoznaw czej, S p o rto w e j) , k tórych  
kierow nictw o jed n e j osoby abso lu tn ie  ob jąć  by 
nie m ogło , R a d a  pedagog iczna  uchw aliła  zorgani­
zow ać sam orząd  w ten  sposób, by  każdem u z ist­
niejących oraz now o pow sta jących  kół po zo sta ­
wić au tonom ię i przydzielić  je d n ą  siłę nauczyciel­
ską w  roli op iekuna i instruk to ra . R ów nież i gm i­
ny klasow e m iały pozostać  n ad a l całostkam i sa- 
rządow ym i, p o d  opieką  sw ych w ychow aw ców . J e ­
d n ak  sam orząd  szkolny, p ozosta jący  p o d  m oją  
opieką, unifikow ał k ierunek  poszczególnych ko m ó ­
rek  organizacyjnych.

Jak  z pow yższego w ynika, p raca  w  naszym  sa­
m orządzie  po toczy ła  się w  trzech kierunkach , t. j.
1 ) po  linii rozw oju  i w yżyw ania się indyw iduów , 
2 )  uspołecznienia i racjonalizow ania  oraz 3 )  cen­
tralizacji. a )  Cel pierw szy osiągam y głów nie w 
poczynaniach  kó ł i sekcyji, gdzie  każdy  uczeń m a 
m ożność, zależnie od  swych uzdoln ień  i zam iło­
w ań, o d d ać  się p racy  w  pew nym  specjalnym  kie­
runku. b )  C el d rug i realizuje gm ina klasow a, s ta ­
ra jąca  się uaktyw nić i w ykorzystać każdego  z 
członków  d la  d o b ra  ogółu, d la  wyższej, p onad - 
osobow ej idei. c ) Zaś cen trum  tych usiłow ań za-
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m yka się w  zarządzie  g łów nym , k tó ry  d ążąc  do 
uspołecznienia i podniesien ia  ogólnego poziom u 
zbiorow ości uczniów, s ta ra  się o ośm ielenie i p o d ­
niesienie tych szarych, nieufnych jednostek , w cią­
ga jąc  je  do  ogólnej dyskusji, w reszcie sta ra  się

w yw ołać pew ną em ulację  kół, czy jednostek , po- 
rów nyw ując w yniki poszczególnych prac.

Maria Kraulowa 
nauczycielka 7-kl. Szkoły pcw . 

w Niwce, pow . Będzin.

Problem  bad ań  w stępnych  przy  przyjm ow aniu kandydatów  
do szkół przem ysłow ych.

W  w ielkim  dziele p rzep row adzen ia  reform y 
szkolnej nasuw ają  się na  odcinku  szkolnictw a za ­
w odow ego dw a zasadnicze zagadn ien ia: 1) czy
szkoły te są odpow iedn io  p rzystosow ane d o  p o ­
trzeb  życia gospodarczego , czy d ostarczą  p raco w ­
ników  isto tn ie p rzy d a tn y ch  w procesie p rodukcji 
i w ym iany dóbr, 2 )  czy p o tra fią  stać się w  oczach 
społeczeństw a tym  n iezbędnym  ogniw em  w  ustro ­
ju  szkolnym , a lbo  innym i słow y ja k  zareaguje  
m łodzież i spo łeczeństw o starsze (ro d z ice ) na u- 
strój szkół zaw odow ych.

Pierw sze zagadnien ie, jak o  odnoszące się do 
p odstaw y  i realizacji p rog ram ów  szkolnych, w y­
posażenia  szkół itp ., nie je s t p rzed m io tem  n in iej­
szych uwag, na tom iast p ragnęlibyśm y zab rać  głos 
w spraw ie drugiego zagadnien ia. P ro w ad ząc  od 
w ielu la t b ad an ia  psychotechniczne w śród  m ło ­
dzieży szkół zaw odow ych i ogólno-kształcąc>ch, 
styka jąc  się z rodzicam i tych dzieci, m ieliśm y spo ­
sobność skonsta tow ania  pew nych charak terystycz­
nych p rzejaw ów , o k tó rych  sądzim y, że nie są bez 
znaczenia d la  szkolnictw a zaw odow ego.

W  pierw szej linii oprzem y się na  m ateria le  u- 
zyskanym  na podstaw ie  b a d a ń  psychotechnicznych 
p rzep row adzonych  w g im nazjach  m echanicznym

T A B . I.
I lo śc io w y  n a p ły w  m ło d z ie ż y  d o  g im n a z jó w  

i lic e ó w  te c h n ic z n y c h  w  K ra k o w ie .

i elektrycznym , jak o  też w  liceach k ierunku  tech ­
nicznego w  K rakow ie. Jak i jest nap ływ  ilościowy 
k an d y d a tó w  do  tych szkół- O kazu je  to  poniższe 
zestaw ienie w  tabeli 1.

R zuca się tu  w  oczy p rzed e  w szystkim  n ierów ­
nom ierny  p rocen t p rzy ję tych  kandydatów , k tó ry  
sięga od 21 %  d la  g im nazjum  m echanicznego do 
9 9 %  w  liceum  te lekom unikacyjnym . D la w ytłó- 
m aczenia tej nierów nom ierności zauw ażyć należy, 
że jeżeli w  n iek tórych  liceach p rzy ję to  tak  w ysoki 
p ro cen t k an d ydatów , (n p . do  liceum  w odno-m e­
lioracyjnego zgłosiło się 36  k an d y d ató w , a przy­
ję to  aż 3 9 ! ) ,  to  ty lko  d la tego , że do  liceów  bu ­
dow lanego  i m elioracyjnego  zgłosiła się za mała 
liczba kandydatów, w skutek  czego kandydac i o d ­
rzuceni z p o w odu  b rak u  m iejsca w  innych liceach 
(a  przyjęci p rzy  egzam inie) przerzucili się do  
tych liceów, gdzie by ły  m iejsca w olne. S tąd  p o ­
chodzą  tak  w ielk ie w ahan ia  w  procencie p rzy ję ­
tych, tak , iż np. w  r. 1 9 3 8 /3 9  w  liceum  m echa­
nicznym  p rzy ję to  ty lko  2 6 %  zgłoszonych k an d y ­
datów , podczas gdy  w  liceach b udow lanym  i m e­
lio racyjnym  72 wzgl. 8 2 % .

Z e  stanow iska ogólnospołecznego trzeb a  
stw ierdzić, że tab e la  I jest dow odem  n iezupełne­
go jeszcze zrozumienia celów  i rodzajów  szkol­
nictwa zaw odow ego przez m łodzież i p rzez ich ro­
dziców . S k ąd  tak ie  przepełn ien ie  w  liceum  m e­
chanicznym , w zrasta jące  co roku, a n iedom iar k an ­
d y d a tó w  w  liceum  budow lanym  i m elioracyjnym ? 
R ozm aw ialiśm y na  ten  tem at z m łodzieżą i rodz i­
cam i i p rzekonaliśm y się, że  m łodzież gimnazjalna 
nie zna prawie zupełnie zaw odów  i specjalności 
technicznych, d la  nieji technik  jest synonim em  m e­
chanika, zam iłow anie do  technik i rów noznaczne 
z zain teresow aniem  m aszynam i, sam ochodam i i sa­
m olotam i, m ajstrow aniem  (n p . rozk ład an ie  zegar­
ków  i tym  p o d o b n y ch  m echan izm ów ). Nie o w ie­
le wyższy poziom  m ają  in form acje , jak im i ro zp o ­
rząd za ją  rodzice, są one a lbo  n ied o k ład n e  albo  
w prost fałszyw e. N atknęliśm y się tu  w ięc na  sp ra­
w ę, k tó ra  m a duże znaczenie d la  stosunku spo łe­
czeństw a do  szkół zaw odow ych. S tosunek  ten  w y­
m aga g runtow nej rew izji w  k ierunku in fo rm ow a­
nia społeczeństw a o zaw odach  technicznych, ich 
w ym aganiach, o ro d za ju  szkół zaw odow ych itp ., 
jeżeli nie chcem y, ab y  w  przyszłości u trzym yw ał 
się ten  n ienorm alny  nap ływ  do  jednych  szkół, a 
b rak  k a n d y d a tó w  w  drugich.

Sądzim y, że jest to  o b jaw  nieunikniony w 
pierw szych latach istnienia now ych szkół, ^ k s /ak  
dziś m łodzież już po  4 klasach g im nazjum  musi 
uczynić w y b ó r dalszej szkoły, a  w y b ó r ten  pow i-

R ok
szkolny R o d z a j  s z k o ł y

Liczba
kandy­
datów

Z tego 
przy­
jęto

Procent
przyję­

tych

1935/36
G im nazjum  m ech an iczn e

146 44 30
1936/37 111 41 37
1937/38 181 38 21
1938/39 207 90 43

1936/37
G im nnazjum  e lek try czn e

103 46 45
1937/38 149 38 26
1938/39 160 38 24

1937/38
L iceum  m ech an iczn e

101 42 42
1938/39 140 36 26

1937/38
L iceum  te lek o m u n ik acy jn e

74 73 99
1938'39 65 41 62

1937/38
L iceum  b u d o w lan e

36 25(35) 66
1938/39 32 20(20) 72

1937/38
L iceum  w o d n o-m elio rac .

36 29(30) 80
1938/39 33 27(36) 82
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nien b ąd ź  co b ą d ź  uw zględnić przyszły zaw ód, 
podczas gdy  daw niej w ybór ten  w y p ad a ł o 2 lata 
później. D o tego  w yboru  m łodzież nasza jest /a  
m ało  p rz y g o to w a n a 4) i tu  o tw iera się szerokie 
po le  d la  doniosłej akcji społecznej w kierunku 
uświadomienia społeczeństw a w  sprawach zaw o­
dów . Poniew aż analogiczne ob jaw y stw ierdzić m o ­
żna by ło  i w  innych szkołach z a w o d o w y c h 2), 
p rze to  odnieść je  należy nie ty lko  do b rak u  zna­
jom ości zaw odów  technicznych, ale także  d o  zbyt 
słabego nastaw ienia naszej m łodzieży  w  k ierunku 
zaw odow ym  w  ogóle. M łodzież za m ało  zna ró ż­
ne zaw ody, starsi tkw ią jeszcze w diry teriach  p rzed ­
w ojennych , nie nada jących  się d o  obecnych w a­
runków , zm ienne stosunki gospodarcze  spraw iają, 
że coraz trudn ie j jest im  orien tow ać się w  zaw i­
łych spraw ach zaw odow ych. R óżne istn ieją środki 
przeciw działan ia  tym  o b ja w o m 3).

Przechodzim y d o  sp raw  dalszych, rów nie w a­
żnych ja k  ilościow y nap ływ  k an d y d a tó w  do  szkół 
zaw odow ych. Ja k  się p rzedstaw ia  sprawa jakości 
tych kandydatów ? N aw iązujem y tu  do  zasad  usta­
lonych p rzez M in. W . R. i O . P ., w edług  k tó iych  
szkolnictw o to  m a być  zw iązane w  „n o w ą celow o 
usystem atyzow aną całość, zapew nia jącą  m ożliwość 
osiągnięcia najw yższych stopni w ykształcenia 
przez jednostki odpow iednio uzdolnione” 4) .  Czy 
istotnie zgłasza się do  szkół m łodzież odpow ie­
dnio  uzdolniona, w  jak ie j m ierze uzdolnienia te 
d a ją  się skonstatow ać p rzed  p rzy jęciem  do  szkoły 
—  oto  p y tan ia  w ażne zarów no d la  przyszłość; n a ­
szej m łodzieży jak  i d la  u stro ju  szkolnictw a. G d y ­
by  bow iem  okazać się m iało, że rozporządzam y  
środkam i w  celu w ykrycia i skonsta tow ania  tych 
uzdolnień, to  należałoby  przy jm ow ać do  szkół za­
w odow ych ty lko  jednostk i odpow iedn io  uzdolnio­
ne, a nie dopuszczać n ieuzdolnionych i nie m no­
żyć w  ten  sposób  zaw odow ców  lichych, a  naw et 
często w ykolejeńców , b o  w iem y dobrze, ile ludzi 
sta je  się m alkon ten tam i życiowym i, ilu m am y „ fu ­
szerów ” , d latego , iż obrali n ieodpow iedn i d la  sie­
bie zaw ód. C ierpi na tym  spraw ność p ro dukcy jna  
społeczeństw a, m usim y fachow ców  sprow adzać  z 
zagranicy, cierpi na  tym  w reszcie i b u d że t P a ń ­
stwa, skoro  każdy  nieuzdolniony, a p rzy ję ty  do 
szkoły zawodowej] uczeń stanow i m arno traw stw o  
funduszów  publicznych.

W  analizie uzdolnień do zaw odów  technicz­
nych m usim y znow u jak o  p u n k t w yjścia uznać

4) Zresztą ten  sam ob jaw  skonstatow aliśm y w b a ­
daniach m łodzieży w szkołach ogólnokształcących; 
tam, gdzie chodzi o w ybór m iędzy liceum  hum ani­
stycznym , m at.-fizycznym , k lasycznym  itp., rozstrzy ­
gają  często m otyw y bardzo  p rzypadkow e i poboczne.

2) W szkole zaw odow ej żeńsk ie j n iep ropo rc jonal­
nie silny nap ływ  do gim nazjum  kraw ieckiego, ze 
zbytnim  pom inięciem  innych gim nazjów  zaw odo­
wych.

3) Już po nap isan iu  a rty k u łu  dow iedziałem  się, że 
naszym  w ładzom  szkolnym  nie są n ieznane te  objaw y 
i że czynią pew ne k ro k i w celu ich zw alczania.

4) M ateria ły  do o rgan izac ji szkolnictw a zawodo­
wego. M inisterstw o W. R. i O. P. str. 4. podkreślen ia 
są m oje.

w spom niane „M ateria ły  do  organizacji szkolnic­
tw a zaw odow ego” , chodzi tu bow iem  o selekcję 
m łodzieży do  g im nazjów  i liceów. G im nazja  p rze­
m ysłow e m ają  w  m yśl w skazań M inisterstw a W . 
R. i O. P. w ykształcić pełnow artościow ego fa­
chow ca rzem ieślnika, posiadającego  obok  prakty­
cznego i teoretycznego przygo tow ania  zaw odow e­
go, rów nież odpow iedn i zasób ogólnego w ykształ­
cenia. G im nazja  m a ją  w ięc dać m łodzieży nie 
ty lko  uspraw nienie p rak tyczne w  zaw odzie na ró w ­
ni ze szkołam i niższymi, ale n ad to  uzupełnić je 
szerszym i i głębszym i w iadom ościam i teo re tycz­
nym i i ogólnym i. Licea zaw odow e d a ją  jeszcze 
szerszy i g łębszy zakres w iadom ości, op iera jąc  się 
na  lepszym  i w yższym  przygotow aniu  k a n d y d a ­
tów . W ykształcenie teoretyczne jest tu  p o tra k to ­
w ane b a rd zo  obszernie, gdyż rów nocześnie m a dać  
dosta teczną  podstaw ę do  studiów  w  wyższych u- 
czelniach. M łodzież pow inna więc w  liceach nie 
ty lko  uzyskać dosta teczny  zasób w iedzy specja l­
nej, ale n ad to  w drożyć się do  p racy  m ożliw ie sa­
modzielnej,.

Już z tego w ynika, że nie k ażdy  abso lw en t 
szkoły pow szechnej n a d a je  się do  g im nazjum  za­
w odow ego i nie każdy  abso lw ent g im nazjum  m o­
że z pow odzeniem  być uczniem  liceum  zaw o d o ­
w ego. S k ład a ją  się na  to  trzy  głów ne czynniki: 1 ) 
odpow iedn i zasób w iadom ości w yniesiony ze 
szkoły pow szechnej wzgl. gim nazjum , 2 )  zainte­
resowanie w zgl. zam iłowanie m łodzieży do  zaw o­
du, 3 ) w łaściw e uzdolnienia psychofizyczne, 4 ) 
warunki zdrow otne k an d y d a ta . P ierw szy czynnik 
jest rzeczą egzaminu w stępnego z p rzedm iotów  
szkolnych i nim  tu ta j zajm ow ać się nie będziem y, 
po d o b n ie  jak  i czw artym , k tó ry  należy do  lekarza 
szk o ln eg o 5) , pom ów im y ty lko  k ró tk o  o drugim  
i trzecim .

Zainteresowanie i zam iłowanie m łodzieży do
zaw odów  technicznych w  ró żn o ro d n y  ob jaw ia się 
sposób, inaczej u m łodzieży kończącej szkoły p o ­
w szechne, inaczej u w ychow anków  gim nazjum  
P oniew aż wiek, w k tó rym  m łodzież kończy  szkołę 
pow szechną, jest w iekiem  przejściow ym , w yw ołu­
jącym  różne zaburzen ia  w  ustro ju  psychicznym  
dziecka, nic w ięc dziw nego, że zam iłow ania  te  p rzy ­
b ie ra ją  często form y fan tastyczne i dziw ne, jeżeli 
zaś n a d to  uw zględnim y jak  n ik łą  w  tym  w ieku 
jest znajom ość realnych  w arunków  życia zaw o­
dow ego, to  zrozum iem y jak  w ą tłą  podstaw ę sta ­
now ić one m ogą w  w yborze  zaw odu6).

Poradnictwo zaw odow e m a tu  w ażną ro lę spo ­
łeczną w uśw iadom ieniu m łodzieży i w  kierunku 
znajom ości zaw odów  i ich w ym agań, a n a d to  ob­
serw acji w łasnych dzieci p rzez rodziców  w  kierun­
ku skonstan tow ania  isto tnych zam iłow ań.

N a innym  zupełnie poziom ie rzecz ta  p rz e d ­
staw ia się u m łodzieży g im nazjalnej, u k tó re j m oż­
na się już liczyć z pew nym  skrystalizow aniem

5) D r. R ychw icki K.: Zagadnienie złych postępów 
uczniów7 w szkołach zawrodow7ych. Szkolnictw7o zaw o­
dowe. 1938/39. Rok V. Nr. 1.

6) zob. dok ładn iej o tem  B. B iegeleisen: U św iado­
m ienie zawrodowe m łodzieży k rakow sk ie j. K raków
1932.

L
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T A B . 2.
C e c h y  p s y c h o f iz y c z n e  p ra c o w n ik ó w  p rz e m y s ło w y c h .

L. p. W ł a ś c i w o ś ć  c h a r a k t e r u L p W ł a ś c i w o ś ć  u m y s łu L p W ł a ś c i w o ś ć  f izyczna

1 i n i c j a ty w a 10 l o g i c z n e  m y ś le n ie 20 z d r o w y  o rg a n iz m

2 t a k t 11 s y s t e m a t y c z n o ś ć 21 s i lna  b u d o w a  f izyczna

3 w y t r w a ł o ś ć 12 p o c z u c i e  c e lo w o ś c i 22 d o b r y  w z ro k

4 e n e r g i a 13 p o m y s ł o w o ś ć 23 d o b r y  s łu c h

5 c i e r p l i w o ś ć 14 s z y b k o ś ć  o r ie n ta c j i 24 z d r o w e  s e r c e

6 d o k ł a d n o ś ć 15 u w a g a 25 o d p o r n o ś ć  n a  z m ia n y

7 s u m i e n n o ś ć 16 z m y s ł  p r z e s t r z e n n y te m p e r a t u r y
6 p o c z u c i e  o d p o w i e d z i a l n . 17 p a m i ę ć 26 b r a k  lęku  p r z e s t r z e n i
9 s z y b k o ś ć  d e c y z j i 18 o b j e k t y w n y  s ą d

19 z d o ln o ś c i  o r g a n iz a c y jn e

zain teresow ań i zam iłow ań zaw odow ych. A le i tu 
-aania p rzep ro w ad zo n e  w  Instytucie psychotech­

nicznym  krakow sk im 7) w ykazały , że:
1) znajom ość zaw odów  techncznych u m ło­

dzieży gimnazjalnej jest często jednostronna i po­
wierzchowna. W spom nieliśm y już o tym , że tech ­
nika —  to  w  w yobrażen iach  je j —  ty lko  m aszy-

r-'a jstrow anie  p rzy  nich. A le  n aw et i ta  zna­
jom ość m aszyn w  wielu w y p ad k ach  —  ja k  m ie­
liśmy sposobność skonsta tow ać u m łodzieży m ie j­
skiej —  ogranicza się do  d o b re j o rien tac ji w  m ar­
kach sam ochodow ych, rek o rd ach  sam olo tów  itp ., 
a w ięc raczej czysto zew nętrznych p rzejaw ach . Z a ­
rów no  m łodzież ja k  i rodzice m ylą się, b io rąc  to  
za isto tne zam iłow ania technczne.

2 )  na w y b ó r liceum  w pływ ają  jeszcze inne 
czynniki, rów nie w ażne jak  zam iłow ania. A nk ie ta  
p rzep ro w ad zo n a  w śród  uczniów  pierw szych klas 
liceów zaw odow ych u jaw niła  następu jące  m otyw y:

a )  warunki finansowe rodziny, k tó re  zm uszają 
ucznia do  w yboru  tak iego  k ierunku szkolenia, k tó ­
ry trw a krócej i d a je  p rędze j m ożność za ro b k o ­
wania.

b )  uczeń nie zna w praw dzie  d o b rze  zaw o­
d ó w  technicznych, ale w śród  p rzedm io tów  nauki 
w gim nazjum  najw iększe zainteresowanie wzbu­
dziły  u niego m atem atyka i fizyka i d la tego  sądzi, 
że pow inien  ob rać  liceum  zaw odow e, gdyż tam  
jest dużo  m atem atyk i i fizyki. Nie ob iera  zaś d la ­
tego liceum  m atem atyczno-fizycznego, że to  nie 
d a je  m ożności zarobkow an ia  po  ukończeniu.

c ) w pływ  otoczenia, a w ięc nam ow a rodzi­
ców, krew nych, znajom ych, głów nie ze w zględu 
na d o b re  w arunk i finansow e pracy  technicznej, 
a lbo  też ojciec lub krew ny prow adzi p rzed sięb io r­
stw o techniczne, w arsz ta t m echaniczny i t. p.

d )  następn ie  skonstatow aliśm y m otywy  
negatywne np. zdan iem  n iek tó rych  uczniów  w gim ­
nazjum  ogólnokształcącym  p rzedm io ty  pew ne 
zw łaszcza hum anistyczne sta ły  się d la  nich tak  
n iein teresujące, a naw et w prost znienaw idzone, że 
uczeń obiera  liceum  zaw odow e jak o  ucieczkę p rzed

7) w ym agałyby  one osobnego om ówienia, tu ta j po­
dam y jed y n ie  n iek tó re  ch a rak te ry sty czn e  szczegóły.

czymś, do  czego n a b ra ł w strętu . U k an d y d a tó w  do 
liceów  technicznych do  p rzedm io tów  takich nale­
ży łacina, historia, polski (sic!) itp.

e ) innym  m otyw em  rów nież negatyw nej n a ­
tury  jest pog ląd , że w szystkie licea ogólno-kszlał- 
cące p ro w ad zą  do  zaw odów , k tó re  w ym agają  sie­
dzenia przy  b iurku, do  p racy  m onotonnej.

„N iech ży je  w ielki św iat techniki!
Precz z b iu ro k rac ją  i sk ro b ip ió rk am i!

„D rug im  pow odem  m oich zam iarów  jest m oje us­
posobienie, nie znoszące n ad  sobą  „ tw ard e j ręk i" , 
gdyż b ęd ąc  na p rak tyce  p rzekonałem  się, że czło­
w iek w  w ielu w y p ad k ach  m oże stać się niew olni­
k iem ” —  oto  p róbk i tych pog lądów  ze w spom nia­
nej ankiety.

C iekaw y jest ro zk ład  ilościowy tych m otyw ów
1 ) w arunki finansow e 3 8%
2 ) zam iłow anie d o  zaw odu  30 %
3 ) niechęć do  pew nych przedm io tów

w  gim nazjum  12%
4 )  pociąg  do  m atem atyk i i fizyki 19%
5 ) w pływ  o toczenia 7 ,5 %
6 ) inne m otyw y 3 ,5 %

razem  100%
Z arów no  więc z analizy zain teresow ań u m ło ­

dzieży g im nazjalnej i licealnej ja k  i liczebności 
i ro d za ju  m otyw ów  w pływ ających  na zam iłow ania 
w ynika, że jest ono w ypadkow ą z różnorodnych  
czynników , k tó rych  nasilenie w  różnym  w ystępuje  
stopniu, a ty lko  w  b a rd zo  rzadkich  w ypadkach  
jest tak  jed n o lite  i silne, że k ieru je  m łodzieńca  po 
linii z góry  w y tk n ię te j; w w ielu w y p ad k ach  jest 
ono niezróżniczkow ane i p o d leg a  znacznym  o d ­
chyleniom  i w ahaniom . P o tw ierdza ją  to  d o św iad ­
czenia poczynione przy  w pisach do  szkół zaw o­
dow ych, p rzy  k tó rych  niewielu nieraz trzeb a  a r ­
gum entów , aby  m łodzieniec przeniósł się z jednego  
ro d za ju  szkoły  do  d ru g ie g o 8).

Przechodzim y teraz  do  drugiego czynnika, tj.

8) U w aga ta pochodzi od inż. E. Kosteckiego, d y ­
rek to ra  Państw . Szkoły P rzem ysłow ej w K rakow ie 
na podstaw ie Jego doświadczeń, łaskaw ie mi w roz­
m owie udzielonych,
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uzdolnień zaw odow ych. N aszym  p u nk tem  w y j­
ścia są znow u „M ateria ły  d o  organizacji szkolni­
ctw a zaw odow ego” , gdzie zn a jd u jem y  cechy psy­
chofizyczne pracow ników  przem ysłow ych i rze­
m ieślniczych, zeb ran e  z w ielkim  n ak ład em  pracy, 
a stanow iące isto tę  n iezbędnych  w ym agań p o ­
trzebnych  przy  w ykonyw aniu  zaw odu. D la p rzy ­
k ładu  zestaw iliśm y je  w  tab. 2 . d la  k an d y d a tó w  
d o  g im nazjów  m echanicznego i elektrycznego, 
jak o też  do  liceów  m echanicznego, te lekom un ika­
cyjnego, budow lanego  i m elioracyjnego.

Tab. 2 . zaw iera cechy psychofizyczne, w ym ie­
n ione w  „M ate ria łach ”  ale i rozdzielone na  trzy 
g rupy : cechy charakteru jak  np. in icjatyw a, en er­
gia, cierpliw ość itp ., cechy um ysłowe jak  logicz­
ny sposób  m yślenia, uw aga, pam ięć itp . i cechy 
fizyczne ja k  d o b ry  słuch, w zrok, d o b re  serce itp.

T A B . 3.
C e c h y  p s y c h o f iz y c z n e  u c z n ió w  g im n a z ju m  

m e c h a n ic z n e g o  i e le k try c z n e g o .

P r a c o w n i k
W ł a ś c i ­

w o ś c i
c h a r a k t e r u

W ła ś c i ­
w o ś c i

u m y s ł u

W ła ś c i ­
w o ś c i

f iz y c z n a

Ś  1 u 8 a r z 6 1 1 , 13 2 0

T  o k  a  r  z 5. 6 11,  13 2 0

E l e k t o m o n t e r 3,  6 11 22,  23,  24

W  Tab. 3 . zeb ran e  są te  cechy d la  k a n d y d a ­
tów  do  g im nazjum  m echanicznego i e lek tryczne­
go, w  Tab. 4 . d la  k an d y d a tó w  liceów  zaw o d o ­
w ych, p rzy  czym  zam iast w ym ienienia danej ce­
chy p o d an o  d la  oszczędności m iejsca ty lko  liczbę 
początkow ą tej cechy zaw artą  w  T ab . 2. Jeżeli 
p rzypatrzym y  się bliżej tab e lo m  3 i 4, to  dostrze­
żem y, że większa liczba cech jest wspólna gim ­
nazjom  w zgl. liceom  różnych kierunków , gdyż 
m niej w ięcej te  sam e liczby z m ałym i zm ianam i 
w szędzie się p o w ta rza ją  (jeże li np. w śród  cech 
k a n d y d a tó w  do  liceum  telekom unikacy jnego  nie 
zna jdu jem y  logicznego m yślenia ( 1 0 ) ,  to nie 
znaczy to  w cale, ab y  logiczne m yślenie nie było  
im  p o trz e b n e ).

Z  tabel tych w ynika, że uzdolnienia m ło d z ie ­
ży do  gim nazjów  i liceów  zaw odow ych nie m ogą 
być tak wyspecjalizowane, aby z góry  p rzezn a­
czały m łodzieńca ty lko  do  pew nego ro d za ju  li­
ceum  lub gim nazjum , a  w ykluczały  z innych, ra ­
czej należy  przypuszczać, że —  poza  pew nym i 
różnicam i —  uzdolnienia do  w szystkich szkół 
technicznych m a ją  w iele czynników  w spólnych. 
P oniew aż zaś istn iejące różnice w ystępu ją  w yraź­
niej d op iero  w  p rak tyce  życia zaw odow ego, więc 
w tym  w ieku życia, w  jak im  zna jd u je  się m ło­
dzież w stępu jąca  do  gim nazjum  wzgl. do  liceum, 
k iedy  w iele cech psychicznych i charak tero log icz­
nych dop iero  jest w  okresie u rab ian ia  się, m ożna 
raczej m ów ić w  ogóle o uzdolnieniach technicz­
nych.

W  ty m  też ogólnym  kierunku  poszły  badania 
psychotechniczne. Stanęliśm y p rzed  now ym  zu­
pełn ie  i n iełatw ym  zadaniem , k iedy  trzeb a  by ło  
b a d a ć  k an d y d a tó w  do  now o pow stałych  g im naz­
jów  i liceów. Nie tu  m iejsce, ab y  w chodzić w  szcze­
gó ły  m eto d y  tych b ad ań , w  każdym  razie przy 
użyciu analizy  zaw odów  zaw artej w  „M ate ria ­
łach” i lite ra tu ry  psychologicznej u da ło  się 
stw orzyć testy , k tó re  stanow iły  pew ną m iarę u- 
zdoln ień  technicznych i dostosow ane by ły  do w a­
runków  b ad an ia  selekcyjnego.

A  trzeb a  przyznać, że w arunki te  są —  
zw łaszcza p o d  w zględem  psychologicznym  —  
b ard zo  niekorzystne. C ała  a tm osfera  egzam inu 
w stępnego nie sp rzy ja  badan iom . Pośpiech ze 
w zględu n a  term in, w  k tó rym  trzeb a  p o d ać  znie­
cierpliw ionym  rodzicom  i ich w ychow ankom  osta­
teczny w ynik (p rzy jęc ie  lub od rzu cen ie ), zd e ­
nerw ow anie n ieodłączne od  w szelkich egzam inów , 
w ielki n a tło k  k an d y d ató w , k tó ry  spraw ia, że czas 
pośw ięcony na b ad an ia  m oże być  b ard zo  k ró t­
ki —  w szystko to  zm usza do  w prow adzen ia  ba­
d ań  zbiorow ych, k tó re  m niej d enerw u ją  m ło­
dzieńca p rzy  w spólnej p racy  zbiorow ej, niż b a ­
d an ia  indyw idualne. Praw ie wszyscy bad an i p o ­
tw ierdzali, że m niej ich m ęczy b ad an ie  psycho­
techniczne, aniżeli egzam in, zw łaszcza ustny, to ­
też b ad an ia  te  m a ją  w iele cech w spólnych z egza­
m inem  piśm iennym . N atom iast za traca  się oso-

T A B . 4.
C e c h y  p s y c h o f iz y c z n e  u c z n ió w  lic e ó w  te c h n ic z n y c h .

L i c e u m
W ł a ś c i w o ś c i

c h a r a k t e r u
W ł a ś c i w o ś c i

u m y s łu
W ł a ś c i w o ś c i

f izy czn e

L ic e u m  m e c h a n i c z n e
k o n s t r u k to r J 10. 12. 13, 16

o b r ó b k o w i e c 11. 12, 13, 16, 19
e n e r g e ty k 1 10. 12. 13, 13

L ic e u m  b u d o w l a n e 1. 4 13. 16. 19 20. 26

L ic e u m  m e l i o r a c y j n e 1. 4. 7. 9 20

L ic e u m  t e l e k o m u n i k a c . 5. 6. 7 11. 13 20. 22. 23

L ic e u m  c h e m i c z n e 5. 6, 7. 8. 9 11 20
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blsty  k o n tak t psycho techn ika z b ad an y m , m oż­
ność obserw acji jego  zachow ania się itp.

N ajw ażniejszym  pytan iem , k tó re  nasuw a się 
tu taj jest, czy i o ile b ad an ia  psychotechniczne 
są diagnostyczne, t. zn. czy i w  jakim stopniu po­
zwalają nam  wykryć istotnie uzdolnionych, a w y­
elim inować nieuzdolnionych. C ała rac ja  b y tu  tych 
b ad a ń  zależy od odpow iedzi na  to  pytanie. 
W  zw iązku z ty m  p ozosta je  drugie py tan ie , jak a  
jest diagnostyczność egzam inów  wstępnych. G d y ­
by  bow iem  egzam iny w stępne przyczyniły  się 
w rów nej lub  m oże w iększej m ierze niż b ad an ia  
psychotechniczne d o  w ykrycia zdolnych i usunię­
cia n iezdolnych k an d y d a tó w , to  tym  sam ym  o d ­
p a d ła b y  p o trzeb a  tych b ad ań . G d y b y  zaś p rze­
ciwnie, egzam iny w stępne okazały  m ałą  d iagno ­
styczność, m ożnaby  raczej m ów ić o zbędności 
tych ostatnich.

W szelki egzam in i jak iekolw iek  b ad an ie  jest 
w pew nym  stopniu  p ró b ą  p rzew idyw ania  p rzy ­
szłości, zaw iera więc w  sobie nieunikniony ele­
m en t ryzyka i niepew ności. R óżne m ogą byc tej 
niepew ności p rzyczyny: przy  egzam inie zd en er­
w ow anie py tanego , p rzypadkow ość  p y tań  ze stro­
ny  p y ta jącego  ( je d e n  k a n d y d a t m oże otrzym ać 
py tan ia  łatw iejsze, inny tru d n ie jsze ), p rzy  b a d a ­
niach psychotechnicznych zbiorow ych n iesam o­
dzielna p raca  (o d p isy w an ie ), chw ilow a n iedyspo­
zycja k an d y d a ta  itp.

Skoro  k a n d y d a t o trzym ał już no tę  p rzy  egza­
m inie w stępnym  i w ynik  b ad an ia  psychotechnicz­
nego, ja k  spraw dzić czy tra fn e  okazały  się p rze ­
w idyw ania obu  tych czynników , czy też m oże 
jed en  z nich jest p rognostyczniejszy  od  drugiego? 
K to się m yli w ięcej czy p ro feso r p y ta jący  przy 
egzam inie, czy psychotechnik? Ja k  to  stw ierdzić?

N ajlepszym  spraw dzianem  w y d aje  się tu  być 
cała  karie ra  szkolna ucznia. Jeżeli uczeń zdał 
egzam in w stępny  i następn ie  w  ciągu roku, dw óch, 
Tub trzech  la t w ykazu je  d o b re  postęp y  w  n au ­
kach szkolnych, to  w idocznie egzam in w stępny  
ukaza ł się dob ry m  prognostyk iem  jego  sp raw no­
ści zaw odow ej. Jeżeli uczeń w ykazał p rzy  b a d a ­
niu psychotechnicznym  uzdoln ien ia  techniczne 
w  stopn iu  w ystarczającym , a p o tem  w  ciągu p.auki 
szkolnej nie osiągnął dob rych  postępów , o trzy­
m ał złe św iadectw a i w końcu  w ystąp ił ze szkrj 
ły  —  to w y p ad ek  tak i św iadczyłby o m ałej w ar­
tości p rognostycznej badan ia .

M ożnaby  w praw dzie  tw ierdzić, że d o b re  św ia­
dectw a nie są jeszcze należy tą  m iarą  spraw ności 
m łodzieńca w zaw odzie i że zdarzały  się w y­
padk i, w  k tó rych  d o b rzy  uczniow ie w  szkole li­
chym i byli zaw odow cam i w  p rak tyce , ale argu ­
m en t taki —  pom ija jąc , że nie został on jeszcze 
udow odn iony  obiektyw nie —  kom pliku je  n ie­
zm iernie ca łą  spraw ę, trzeb ab y  bow iem  śledzić 
losy w ychow anków  szkoły (rzecz b a rd zo  u tru d ­
n io n a ), ich całą późniejszą karierę, a n a d to  czy 
m ożem y isto tn ie życie zaw odow e uw ażać za p raw ­
dziw y m iernik  uzdolnień , czy t. zw. szczęście 
w  życiu nie w ysuw a n ieraz na  czoło jednostk i 
m niej zdolne, a m ające  natom iast inne w alory  
np. tow arzyskie?

Pozostańm y więc przy  naszym  k ry ten u m  
i spróbujm y porównać wyniki egzaminu w stęp­
nego i badania psychotechnicznego z karierą 
szkolną ucznia. P rzeprow adziliśm y tak ie  po ró w ­
nan ie  d la  k an d y d a tó w  g im nazjów  i liceów  po ro ­
ku, w zględnie dw óch la tach  nauki, p rzy  czym  
porów nyw aliśm y z postępam i szkolnym i zarów no 
wyniki egzam inu w stępnego  ja k  i b ad an ia  psycho­
technicznego. M etoda  po rów nan ia  b y ła  b ard zo  
p ro s ta : jeżeli w ynik egzam inu lub b ad an ia  by ł 
d o da tn i, a  uczeń uzyskiw ał p ro m o cję  z jed n e j 
klasy d o  drugiej, to  w ystąp iła  zgodność obu tych 
czynników  z spraw nością zaw odow ą ucznia, je ­
żeli w ynik  egzam inu lub b ad an ia  by ł d oda tn i, 
a uczeń o trzym ał złe św iadectw o w  szkole, albo  
jeżeli w ynik egzam inu lub b ad an ia  by ł ujem ny, 
a uczeń m im o to został p rzy ję ty  i o trzym yw ał 
p ro m o cję  z jed n e j klasy d o  drugiej, to w idoczna 
jest niezgodność.

P ew ne w ątpliw ości nasunęły  ty lko  w ypadk i 
przejściow e, za jm ujące m iejsce pośredn ie  m iędzy 
zgodnością a  n iezgodnością. O to  np . uczeń zdał 
egzam in w stępny , w  b ad an iu  psychotechnicznym  
w ykazał uzdolnienia, w  pierw szym  pó łroczu  p ier­
wszej klasy o trzym ał d o b re  św iadectw o, później 
zan iedba ł się w  nauce i w ystąp ił ze szkoły. P raw ­
dziw ą przyczyną w ystąp ien ia  b y ło  to, że —  jak  
się okazało  —  w pisany  został p rzez o jca do  
g im nazjum  zaw odow ego w brew  swej woli, chciał 
koniecznie uczęszczać do  g im nazjum  ogó lno­
kształcącego razem  ze swymi byłym i kolegam i 
i w  końcu w olę sw oją  na  ojcu  p rzeparł. A lb o  inny, 
dość częsty w y p ad ek : uczeń okazał uzdolnienia 
techniczne przy  badan iach , ale nie uzyskał p ro ­
m ocji d o  drugiej klasy. A naliza  św iadectw a oka­
zała  dw ie n o ty  n iedostateczne z historii i n ie­
m ieckiego. D la psychologa rzecz n ie tru d n a  do  
w ytłum aczenia: w iadom o ja k  często uzdolnienia 
techniczne idą w  p arze  z brakiem uzdolnień do 
języków  i p rzedm io tów  hum anistycznych. Jeżeli 
więc g łów nym  celem  b ad a ń  psychotechnicznych 
by ło  w ykrycie uzdoln ień  technicznych, czy m oże 
to  św iadectw o być dow odem  b rak u  tych  uzdo l­
nień  lub nietrafności orzeczenia psychotechnicz­
nego?

Jeszcze inny w ypadek , rów nie ja k  pop rzedn i 
typow y. U czeń w yp ad ł w  b ad an iu  psychotechnicz­
nym  słabo, choć nie m a m ow y o zupełnym  b rak u  
uzdolnień, m im o to  je d n a k  został p rzy ję ty , gdyż 
zda ł egzam in w stępny. W  pierw szym  półroczu  
o trzym ał na  św iadectw ie p a rę  n o t n iedosta tecz­
nych, ale że by ł p ilny  i typ  t. zw. „ k u jo n a ” , o j­
ciec p rzy ją ł m u —  za p o ra d ą  p ro fesorów  —  k o ­
rep e ty to ra , tak  iż w  św iadectw ie końcow ym  uzy­
skał p ro m o cję  do  klasy drugiej (sam e n o ty  d o ­
s ta teczn e ). N a drugi rok  pow tarza  się znow u ta 
sam a h istoria. Nie m ożna tw ierdzić, jak o b y  to 
by ł m ateria ł na  zdo lnego  technika, p rzepycha się 
raczej z k lasy  do  klasy p rzez swą pilność. Czy tu 
zachodzi n iezgodność b a d a n ia  psychotechnicznego 
z p ostępam i szkolnym i?

W reszcie ostatn i p rzy k ład : uczeń, k tó ry  w y­
kazał uzdoln ien ia techniczne w  b ad an iu  psycho­
technicznym , w ystąp ił ze szkoły po  roku  a lbo  
został z niej w ykreślony  z pow o d u  złego zacho-
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w ania się. W ychow aw cy klasy w iadom a b y ła  tego 
stanu  rzeczy przyczyna: o to  uczeń w p ad ł w  nie­
m oralne  tow arzystw o, zan ied b a ł się w  nauce i m u­
siał o trzym ać złe św iadectw o, choć znanym  było, 
że to  ch ło p ak  zdolny.

P rzy toczone w ypadk i nie p rzem aw iają  b y n a j­
m niej za m ylnością opinii psychotechnicznej, ra ­
czej przeciw nie i d la tego  w  m etodzie  naszego p o ­
rów nania  zaliczyliśm y je d o  kategorii zgodności 
częściowej, podczas gdy  poprzed n io  określoną 
zgodność nazw aliśm y zupełną. W skutek  tego m a­
m y d la  b a d a ń  psychotechnicznych 3 ew en tual­
ności: 1) zgodność zupełna, 2 )  częściow a, 3 ) 
n iezgodność; d la  egzam inu w stępnego  2 ew en tu ­
alności: a lbo  uczeń zd a ł egzam in, a lbo  go nie zdał. 
Z w ykle  jeżeli zdał, nie został p rzy ję ty , m im o ko­
rzystnego nieraz wyniku psychotechnicznego. J e ­
żeli zdał, to  a lbo  o trzym ał p ro m o cję  do  następ ­
nej klasy, a lbo  je j nie o trzym ał, w skutek  czego

T A B . 5.
P ro g n o s ty c z n o ś ć  b a d a n ia  p s y c h o te c h n ic z n e g o

Role
s z k o l n y Z a k ł a d  s z k o l n y

Z g o c

zupełna

n o ś ć

część.

N ie"
z g o d ­
n o ś ć

1936/37 G i m n a z j u m  m e c h a n i c z n e 78 % 19% 3%

1937/38 .. 80% 1 5 % 5 %

1936/37 G i m n a z j u m  e l e k t r y c z n e 76% 1 5 % 9%

1937/38 .. 73% 20% 7%

•• L i c e u m  m e c h a n i c z n e 74% 20% 6%

» L i c e u m  t e l e k o m u n i k a c . 71% 23% 6%

- L i c e u m  b u d o w l a n e 72% 22% 6 %

" L i c e u m  m e l i o r a c y j n e 61% 33% 6%

T A B . 6.
P ro g n o s ty c z n o ś ć  e g z a m in u  w s tę p n e g o .

R o k
s z k o l n y Z a k ł a d  s z k o l n y Z g o d ­

n o ś ć

N i e ­
z g o d ­
n o ś ć

1936/37 G i m n a z j u m  m e c h a n i c z n e 62% 48 70

1937/38 72% 38%

1936/37 G i m n a z j u m  e l e k t r y c z n e 63% 37 %

1937/38 .. 70% 30%

•• L i c e u m  m e c h a n i c z n e vO o o" 51%

•• L i c e u m  t e l e k o m u n i k a c y j n e 47% 53%

.. L i c e u m  b u d o w l a n e U
l O o

C>
OOi/'t

- L i c e u m  m e l i o r a c y j n e 56% 44%

zachodzi tu  zgodność, a lbo  niezgodność z egza­
m inem  w stępnym . T rzeb a  przyznać, że personel 
nauczycielski odnosi się p rzew ażnie z nieufnością 
do  b a d a ń  psychotechnicznych, typow y „ p ro fe so r” 
w iększe m a zaufanie do  swych py tań , aniżeli do  
psychologicznych argum entów .

T abele 5 i 6  zaw ierają  zestaw ienia, k tó re  p o ­
zw alają  nam  ocenić jak i jest stop ień  prognostycz- 
ności b ad an ia  psychotechnicznego i egzam inu 
w stępnego. T ab e lę  3 czytać należy w  następu jący  
sposób. Z  w szystkich k an d y d a tó w  przy jętych  
w roku  szkolnym  1 9 3 6 /3 7  do  g im nazjum  m echa­
nicznego 78 %  w ykazało  zgodność zupełną, 19%  
częściową m iędzy w ynikiem  b ad an ia  psychotech­
nicznego a późniejszym i postępam i szkolnym i 
w nauce, w 3 %  w ypadków  zachodziła  n iezgod­
ność. D la  po rów nan ia  zestaw m y d a ty  z tab . 6. 
d la  g im nazjum  m echanicznego w  tym  sam ym  ro­
ku szkolnym  odnośnie do  egzam inu w stępnego. 
T en  ostatn i w ykazał 6 2 %  zgodności, a  48%  nie­
zgodności z późniejszym i postępam i szkolnym i. 
P rzy jrzaw szy  się d o k ład n ie  obu tabelom , w idzi­
my, że —  w brew  u tarte j opinii pedagogów  —  
egzamin w stępny okazał daleko mniejszą diagno- 
styczność od  badań psychotechnicznych. Nie m oż­
na więc po legać  na sam ym  egzam inie w stępnym , 
gdyż m im ow oli m ożna w yrządzić m łodzieży nie­
pow etow aną w  ich życiu szkodę, a społeczeństw o 
pozbaw ić n ie jednokro tn ie  uzdolnionych i cennych 
d la  zaw odu jednostek . W ystępu je  to  szczególnie 
dob itn ie  w  liceach, gdzie prognostyczność egza­
m inu w stępnego  okazała  się jeszcze m niejsza, an i­
żeli w  gim nazjach.

Jest za tem  rzeczą pożałow ania godną , że b a ­
dan ia  psychotechniczne o d b y w ają  się ty lko  w  tych 
m iejscow ościach, gdzie istn ieją  insty tu ty  psycho­
techniczne i p o rad n ie  zaw odow e, w  innych zaś 
szkołach zaw odow ych selekcja ogranicza się wy­
łącznie do  egzam inu w stępnego. M im o trudności 
w  tym  kierunku, d a ło b y  się przy  niew ielkim  w y­
siłku ze strony  w ładz  szkolnych uzyskać m ożność 
b ad an ia  psychotechnicznego w  m ożliw ie dużej ilo­
ści szkół zaw odow ych także  w  takich m iejscow o­
ściach, w  k tó rych  nie m a zak ładów  psycho tech­
nicznych.

Nie m a na  świecie n ieom ylnych środków  p e ­
dagogicznych, ze w zględu je d n a k  na  d o b ro  m ło ­
dzieży i przyszłość społeczeństw a s taran iem  n a ­
szym  pow inno być  ograniczenie om yłek  d o  m i­
nim um , p o trzeb n e  są więc zarów no  egzam iny 
w stępne i b ad an ie  psychotechniczne, ja k  i b a d a ­
nie lekarskie, nie p o m ija jm y  w ięc i nie lekcew aż­
m y żadnego  z tych czynników , bo  one w szystkie 
zm ierzają ku  uspraw nieniu  szkolnictw a zaw odo­
w ego i stw orzenia w  Polsce typu  zdolnego  fa­
chow ca i dob rego  obyw atela.

Dr Bronislaw Biegeleisen.



Sir. 18 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y Nr I

O pieka higieniczno-lekarska i stan  zdrow ia m łodzieży 
w szkołach O kręgu Szkolnego K rakow skiego w  r. 1937|38.
I. O gólna charakterystyka stanu sanitarnego bu­

dynków  i pom ieszczeń szkolnych.

B udynki szkolne i ich u rządzen ia  p rzedstaw ia­
ją  duża rozpiętość w arunków  hig ien iczno-san itar­
nych. N ajjaskraw sze k o n trasty  spo tykam y w  szkol­
nictw ie pow szechnym , następn ie  zaw odow ym , a 
n ajm niejsze odchylen ia  w  skali w arunków  higie­
nicznych w ykazuje  szkolnictw o ogólnokształcące.

N ajsilniejszy rozw ój akcji budow lanej ob e jm u ­
je  zakres szkolnictw a pow szechnego, co poozstaje  
w  zw iązku z jego  znacznym i po trzebam i. W  osta­
tn im  pięcioleciu w ybudow ano  w  okręgu  246  szkół 
pow szechnych, w  tym  ostatn im  roku  56. W  p o ­
rów naniu  z r. 1 9 3 6 /3 7  p rzyby ło  w  roku  sp raw o­
zdaw czym  6 1 6  izb szkolnych. W  rezultacie w  r. 
1 9 3 7 /8  by ło  już w  okręgu  12 ,462  izby, z czego 
w  w ojew ództw ie kieleckim  6 ,9 8 6 , a  w  w o jew ódz­
tw ie k rakow sk im  5 ,476 .

Jak  pow yższe cyfry w skazują, budow nictw o 
w  zakresie szkół pow szechnych osiągnęło duże re ­
zultaty , m im o to nie zasp ak a ja ło  jeszcze koniecz­
nych po trzeb . P rzeciętne obciążenie izb szkolnych, 
jakko lw iek  m niejsze niż w  r. 1 9 3 6 /7  by ło  jeszcze 
b a rd zo  w ysokie, zw łaszcza w  w ojew ództw ie kie­
leckim , gdzie na  jed n ą  izbę przeciętn ie w ypadało  
7 1 dzieci, a w  w ojew ództw ie krakow skim  60 dzie­
ci. N ad to  w skutek  ciągle jeszcze nie w ystarczają­
co gęstej sieci szkół pow szechnych, dzieci z m ie j­
scowości bezszkolnych zm uszone b y ły  odbyw ać 
długie i m ęczące w ędrów ki do  szkoły.

Jed n ak że  w edług  sp raw ozdań  inspektorów  
szkolnych n iebaw em  m a być w ykończonych jesz­
cze 600  izb szkolnych, a p rócz tego  na  ro k  1939 
pozostan ie  w  stanie surow ym  dalszych 881 izb, 
co d a je  ręko jm ię  w ybitnej pop raw y  w arunków  hi­
gienicznych.

M niej pom yślnym  natom iast zjaw iskiem  jest 
fakt, że gm iny w iejskie, ro zp o rząd za jąc  skąpym i 
funduszam i, w znoszą budynk i szkolne z pom in ię­
ciem  tak  podstaw ow ych urządzeń  zdrow otnych  
jak  kąpieliska szkolne, szatnie, kuchnie szkolne. 
Z w ażyw szy, że budynk i obecnie w znoszone słu­
żyć b ę d ą  kilkadziesiąt la t d o  celów  szkolnych 
jest rzeczą oczywistą, że oszczędności te o d b :ją 
się dotkliw ie na  zdrow iu  i poziom ie ku ltury  higie­
nicznej kilku poko leń  m łodzieży. D latego  też, ję ­
li w  dzisiejszych w arunkach  u rządzenie  kąpielisk 
szkolnych nie da  się zrealizow ać, to  p lany  budo 
w y pow inny uw zględniać przynajm nie j ponrćesz- 
czenia, w  k tó rych  w  przyszłości m ożnaby  je zain­
stalow ać. W ażną rów nież sp raw ą jest u rządzenie 
w każdym  now ow zniesionym  b u d ynku  szkolnym  
kuchni, k tó ra  um ożliw iła by  prow adzen ie  nauki g o ­
tow ania, tak  po trzeb n ej dziew czętom  w iejskim , a 
zarazem  służyła do  celów  dożyw ienia m łodzieży.

Szkolnictwo zaw odow e w  r. spraw ozdaw czym  
w ykazuje rów nież znaczne osiągnięcia w  zakresie 
budow nictw a. W  Olkuszu w szkole rzem ieślniczo-

przem ysłow ej zbudow ano  now e p iękne w arsztaty , 
w  Sosnowcu w zniesiono : 1 ) b u d y n ek  adm in is tra ­
cyjny przy  w arsz ta tach  szkoły rzem ieślniczo-prze- 
m ysłow ej, 2 )  now y gm ach kupieckiego g im na­
zjum  żydow skiego, 3 )  rozszerzono lokal g im na­
zjum  kupieckiego im. K ról. Jadw igi, w  Dąbrowie 
Górniczej p rzep ro w ad zo n o : 1) kap ita lny  rem ont 
i m odern izację  g łów nego b u d y n k u  szkoły górniczo- 
hutniczej, oraz w ykończono drugi paw ilon  tejże 
szkoły, 2 )  b udow ę sali g im nastycznej i sal szkol­
nych koeduk . g im nazjum  kupieckim  S tow . K u p ­
ców Polskich. W  M aczkach w  szkole rzem ieślni- 
czo-przem ysłow ej p rzep ro w ad zo n o  kap ita ln y  re ­
m ont. W  Radom iu w  szkole techniczno-kolejo- 
wej nastąp iła  dalsza rozbudow a w arsztatów , a w 
szkole chem iczno-garbarskiej p rzep row adzono  k a ­
p ita lny  rem ont. W  Świątnikach w  szkole ślusar­
skiej u rządzono  szatnie i um yw alnie oraz p rze­
p row adzono  zasadniczy rem ont, w  Skarżysku Ka­
miennej ukończono p ię trow y gm ach szkoły rze­
m ieślniczej, W G rybowie w szkole kołodziejsko- 
kow alskiej uskuteczniono rozbudow ę w arsztatów  
oraz p rzebudow ę bursy , w  Kalwarii w szkole s to ­
larskiej rozbudow ano  w arsztaty , w  N owym  Sączu 
w ykończono w spaniały  gm ach gim nazjum  kupiec­
kiego, w  Częstochowie w ykończono koedukacy jne  
g im nazjum  kupieckie Stow . K upców  Polskich, 
oraz rozbudow ano  żeńskie g im nazjum  kupieckie 
S ióstr Z m artw ychw stan ia  P ańskiego, w  Kielcach  
ukończono budow ę gm achu koed . g im nazjum  ku­
pieckiego Stow . K upców  Polskich. Szkoły rolnicze 
w  Bachowicach, w  Imbramowicach oraz w Łysz­
kowicach zostały  skanalizow ane i zaopatrzone w 
w odociągi. W  szkole p rzysposobien ia  gospodyń 
w iejskich w  Łodygowicach uskuteczniono ro zb u d o ­
w ę in ternatu . W  szkołach rolniczych w  Radzicach, 
Łososinie, Trzyciążu, nastąp ił genera lny  rem ont 
budynków  szkolnych, a w  M okoszynie prow adzono  
w dalszym  ciągu budow ę now ego b u d y n k u  szkol­
nego.

W  zakresie szkolnictwa ogólnokształcącego w
roku spraw ozdaw czym  w zniesiono w Myślenicach 
now y gm ach państw , g im nazjum  koedukacy jnego , 
W Zakopanem  rozbudow ano  pryw . g im nazjum  
koed. im. Bł. Ł adysław a z G ielniow a, w  Będzinie 
ukończono now y b udynek  gim nazjum  żeńskiego 
im. M. R eplińskiej, w  Brzesku uskuteczniono n a d ­
budow ę (11 p .)  państw , g im nazjum  k oed  G ene 
ra iny  rem on t p rzep row adzono  w  państw ow ym  gi­
m nazjum  w  M iechowie, w  Olkuszu, oraz w  pryw . 
g im nazjum  SS. Urszulanek w  Tarnowie. W  D ębi­
cy w państw , g im nazjum  koed . u rządzono k ąp ie ­
lisko szkolne.

R ów nolegle z ak c ją  budow laną  w większości 
szkół kon tynuow ano  pop raw ę w arunków  higienicz­
nych d ro g ą  stopniow ego zaopa tryw an ia  klas w 
odpow iedn ie  ław ki lub  krzesła  i stoliki, urządzenie 
należytych ustępów , studzień, w odociągów , boisk 
i ogrodów  szkolnych.
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II. Opieka higieniczno lekarska nad szkołami 
i stan zdrowia m łodzieży.

W  roku spraw ozdaw czym  w  stanie opieki hi- 
gieniczno-Iekarskiej n ad  szkołam i nie zaszły w ię­
ksze zm iany.

W  szkołach powszechnych stałą  opiekę higie- 
n iczno-lekarską u trzym yw ał nad a l ty lko  K raków  
Będzin, D ąb ro w a G órnicza, C zęstochow a, Kielce, 
O lkusz, R adom , Sosnowiec, W adow ice i Z a k o ­
pane.

P odo b n ie  jak  w  la tach  ubiegłych najlepiej 
zorganizow ana opieka lekarska  b y ła  w  K rakow ie 
i R adom iu . W  K rakow ie n ad  46  szkołam i pow ­
szechnym i, obejm ującym i 2 0 ,1 5 4  dzieci, spraw o­
w ało  opiekę 9 lekarzy  szkolnych i 8 higienistek. 
N ad to  m łodzież tych szkół korzysta ła  z szeregu 
p o rad n i i am bu la to riów  (p o ra d n i d la  w ad  w ym o­
wy, przeciw jaglicznej, laryngologicznej, o rto p ed y ­
cznej, przeciw gruźliczej, am bula to rium  heliotera- 
peutycznego, oraz 2 am bu la to riów  dentystycznych) 
F rekw encja  w szystkich p o rad n i b y ła  w ysoka, 
zw łaszcza am bu la to riów  dentystycznych. W  roku 
1 9 3 7 /8  korzystało  z m iejskich am bu la to riów  d en ­
tystycznych 2 ,7 4 2  dzieci, liczba o rdynacji w ynosi­
ła  8 ,9 0 1 , p lom b  założono 2 ,3 4 0 . L iczba uczn ó w  
kończących szkołę z upo rząd k o w an ą  jam ą ustną 
w ynosiła 664 . W  am bula to rium  dentystycznym  
70 %  dzieci leczono bezp łatn ie .

L ekarze szkolni p rzep row adzali b ad an ia  indy­
w idualne w  klasach w stępnych i najw yższych, poza 
tym  b ad a li szczegółow o w szystkich słabow itych, 
rekonw alescentów , kw alifikow ali na kolonie i do 
dożyw iania. W alk a  z chorobam i zakaźnym i oraz 
p ro p ag an d y  hig ieny • p ro w ad zo n a  b y ła  na  teren ie  
wszystkich szkół. H igienistki szkolne p racow ały  z 
d o b ry m  rezu lta tem  n ad  podniesien iem  osobistej 
czystości m łodzieży.

W  R adom iu  dzięki celow ej i spraw nej o rga­
nizacji, 2 lekarze szkolni, m ający  opiekę nad  
12 .000  dzieci, m ogli nie ty lko  pracow ać p ro filak ­
tycznie n a  teren ie  szkół, lecz w  am bu la to rium  • 
szkolnym  p rzy  pom ocy  2 h ig ienistek dokonyw ać 
szczegółow ych b a d a ń  dzieci, p rzep ro w ad zać  ana­
lizy m oczu i w ykonyw ać szereg zabiegów  (z a k ra ­
pian ie  oczu dziennie przeciętn ie 50— 60, —  o p a ­
trunk i —  szczepienia ochronne i tp .) . W  am b u la ­
torium  tym  p rzep ro w ad za ły  n ad to  higienistki k o n ­
tro lę  czystości dzieci i p row adziły  akcję  odw sza- 
w iania. O p iek a  den tystyczna  w  R adom iu  została 
rozszerzona p rzez zaangażow anie  drugiej d e n ty ­
stki, dzięki czem u am bu la to rium  dentystyczne 
czynne by ło  7 godzin  dziennie. O gólna liczba za ­
b iegów  dentystycznych  w ykonanych  w  r. 1 9 3 6 /7  
w ynosiła  9 ,2 8 5 , p lom b  założono 3 ,8 0 1 , zębów  
usunięto 4 ,1 3 6 , w  tym  m lecznych 2 ,112 . W szys­
tkie zabiegi w ykonyw ane b y ły  bezp ła tn ie .

N a w yróżnienie zasługuje rów nież organizacja 
pom ocy dentystycznej d la  m łodzieży  szkół p o w ­
szechnych w  Sosnow cu, gdzie ruchom e am b u la to ­
rium  dentystyczne obsługiw ało  szkoły  peryferycz- 
ne.

K lęska p róchnicy  zębów , n a  k tó rą  cierpi ogół 
naszej m łodzieży, zw łaszcza m iejskiej, ilustruje 
sta ty styka  p rzep ro w ad zo n a  w  am bula to rium  d en ­

tystycznym  w  R adom iu , gdzie stw ierdzono, że 
ty lko 5 % dzieci klas w stępnych  p o siada  zdrow e 
uzębienie, 18%  cierpi na p róchnicę 4 zębów , 
10%  do tk n ię ta  jest p róchnicą 6 zębów , a 2 .5 %  
aż 1 2 zębów  i pow yżej.

W  szkołach pow szechnych nie posiadająccyh  
stałej opieki lekarskiej ( a  w ięc w 96  %  w szyst­
kich szkó ł!) w  r. spraw ozdaw czym  lekarze o k rę ­
gowi, pow iatow i i m iejscy odw iedzali stosunkow o 
częściej szkoły  aniżeli w  la tach  ubiegłych. M imo 
to, op ieka doryw czo w ykonyw ana przez w ym ienio­
nych lekarzy  jest bezw arunkow o niew ystarczającą 
i nie zapew nia m łodzieży koniecznego m inim um  
nadzo ru  higienicznego i pom ocy  lekarskiej.

Z d ro w o tn o ść  m łodzieży szkół pow szechnych 
nie m ożna uznać za zadow alającą. W ed ług  danych  
ze sp raw ozdań  lekarzy szkolnych w  K rakow ie w  r. 
spraw ozdaw czym  14%  dzieci by ło  źle zbudow a­
nych i odżyw ionych, 2 4 %  cierpiało  na pow iększe­
nie gruczołów  chłonnych, u 3 .7 %  stw ierdzono 
zm iany gruźlicze, u 1 .5%  w ady  organiczne serca.

Szkoły średnie ogólnokształcące, zakłady  
kształcenia nauczycieli oraz państw, szkoły zaw o­
dow e pozostaw ały w  r. 1 9 3 7 /8  p o d  sta łą  opieką 
lekarską. Szkoły rolnicze z w yją tk iem  szkoły  w 
Czernichow ie, oraz szkoły doksz ta łca jące  p o zb a ­
w ione by ły  n adal opieki lekarskiej.

W  roku  spraw ozdaw czym  stan  opieki w szko­
łach ogólnokształcących  i zak ładach  kształcenia 
nauczycieli uległ do  pew nego stopnia  pogorszeniu, 
gdyż w porów naniu  z rokiem  poprzed n im  zw ię­
kszyła się liczba m łodzieży w  szkołach ogó lno­
kształcących o blisko 30 0 0  (w  r. 1 9 3 6 /7  było  
34 ,982  m łodzieży, a w  r. 1 9 3 7 /8  —  3 7 ,9 0 7 ) , 
a w  zak ładach  kształcenia nauczycieli o 400 , p o d ­
czas gdy  w ym iar czasu pracy  lekarzy szkolnych 
nie uległ żadnej zm ianie.

W  rezultacie lekarze pracow ali przeciętnie 6 
godzin tygodniow o, to  też w  zak ładach  o w yso­
kiej liczbie m łodzieży nie zawsze m ogli podo łać  
pracy, w  zakresie w yznaczonym  p rzez daw ną in ­
strukcję, dostosow aną do  15 godzin  tygodniow ej 
pracy  lekarza, a to  tym  więcej, że na ogół dużo 
czasu pośw ięcali spraw ie P. W . i W . F. N adm ie­
nić należy, że n iem al wszyscy lekarze szkolni b ez ­
interesow nie leczyli n iezam ożną m łodzież, a w al­
ka z gruźlicą na teren ie  szkół p ro w ad zo n a  była  
w roku  spraw ozdaw czym  jeszcze intensyw niej niż 
w latach  ubiegłych. W szyscy kandydac i zak ładów  
kształcenia nauczycieli w  K rakow ie, N. Sączu, S o­
snow cu b ad an i byli m e to d ą  rad io logiczną. W  K ra­
kow ie prześw ietlano  rów nież m łodzież m ieszkają­
cą w spólnie w bursach, w szystkich uczniów  p o d e j­
rzanych o gruźlicę a także  i zb iorow o te  klasy, w 
których został stw ierdzony w y p ad ek  gruźlicy. B a­
d an ia  te, k tó re  um ożliw iły w ykrycie w czesnych 
zm ian gruźliczych m ożna by ło  w ykonać dzięki o- 
fiarnem u stanow isku II Kliniki C horób  W ew n. U. 
J. P rof. D ra  Latkow skiego.

W edług  sp raw ozdań  lekarzy szkolnych w roku  
sp raw ozdaw czym  stw ierdzono gruźlicę u 2 .7%  
m łodzieży szkół ogólnokształcących, 2 .3 %  u m ło­
dzieży szkół zaw odow ych, a 1 %  w  zak ładach  
kształcen ia  nauczycieli. W szyscy chorzy na  gruźli-
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cę czynną, g rożącą n iebezpieczeństw em  zakażenia, 
zostali ze szkoły elim inow ani i sk ierow ani do  le ­
czenia.

O pieka  dentystyczna w  roku  spraw ozdaw czym  
zap row adzona  została  w  państw , g im nazjum  koed. 
w  D ębicy, gdzie został u rządzony  gab inet d en ty ­
styczny, oraz w  kilku  szkołach pryw atnych . W re ­
zultacie w  r. 1 9 3 7 /8  gab inety  den tystyczne czyn­
ne b y ły  w  32 państw , g im nazjach i liceach (l. j 
w  6 0 %  szkół tego  ty p u ) oraz w  5 państw , zak ła­
dach  kształcen ia  nauczycieli. W ym iar czasu pracy 
den tystów  szkolnych by ł je d n a k  tak  m ały  (4  go­
dziny ty g o d n io w o ), że w  wielu zak ładach  K om i­
te ty  Rodzicielskie op łacały  den tystom  dod atk o w e 
godziny  pracy.

Poradnie szkolne zorganizow ane przez K ura­
torium  przy  K linikach U. J. po d o b n ie  ja k  la t u- 
b iegłych funkcjonow ały  spraw nie i cieszyły się d u ­
żą frekw encją  m łodzieży.

Poradnia okulistyczna dla m łodzieży państw, 
szkół średnich ogólnokształcących udzieliła  w r 
szk. 1 9 3 7 /8  ogółem  1043 p o rad  lekarskich 514 
m łodzieży, w tym  z gim nazjów  krakow skich 259  
uczniom  i 128 uczennicom  oraz zam iejscow ym  
64 uczniom  i 2 1 uczennicom . Z  p o w odu  w ad  re ­
frakcji zgłosiło się 2 0 6  uczniów  i 103 uczennice. 
Z  innym i chorobam i oczu p rzy ję to  205 m łodzie 
ży. Jaglicy  nie stw ierdzono ani jed n eg o  w ypadku. 
Z abiegów  operacyjnych  w ykonano  36.

W  Poradni internistycznej przy  II K linice L e­
karskiej U. J. p rzy ję to  828  m łodzieży. P o rad  u- 
dzielono 1 ,338. Z  w ażniejszych zm ian ch o ro b o ­
w ych stw ierdzono przy  b ad an iu  194 p rzypadk i 
gruźlicy płuc, 62 choroby  uk ładu  krążenia, 48 
chorób  p rzew odu  pokarm ow ego , 36  chorób  dróg  
m oczow ych. P rześw ietleń roentgenow skich w yko­
nano  723, b a d a ń  d o datkow ych  (krew , plw ocina, 
m ocz) 870 .

D o leczenia klinicznego p rzy ję to  10 uczniów 
i 8 uczennic.

Poradnia dla dzieci i m łodzieży nerwowej. 
Pom oc udzielana w  p o rad n i nie ograniczyła się 
do  zb ad an ia  chorych, lecz i do am bu la to ry jnego  
leczenia dzieci m e to d ą  psycho terapeu tyczną, fizy­
k alną  i farm akologiczną. P rzy ję to  ogółem  420  
m łodzieży, p o rad  udzielono  658.

W  Poradni ortopedycznej w  r. sp raw ozdaw ­
czym  przy ję to  1 02 m łodzieży. G im nastyka  lecz­
nicza o dbyw ała  się 3 razy w  tygodn iu  i polegała  
na ćw iczeniach sym etrycznych i asym etrycznych 
k ręgosłupa, ćw iczeniach oddechow ych  i raczkow a­
niu. D o gim nastyki leczniczej k ierow ano w ad y  p o ­
staw y w e w szelkich postaciach, garby  boczne 
i zniekształcenia k la tk i piersiow ej.

W  Poradni dla chorób uszu, nosa i gardła u- 
dzielono 2 ,7 8 8  p o ra d  471 dziew czętom  i 490  
chłopcom . Z ab iegów  operacyjnych  am b u la to ry j­
nych w ykonano  96. N ajw ięcej zg łaszających się 
d o  p o rad n i by ło  chorych  na zapalen ie  ucha śro d ­
kow ego.

W  Poradni dla w ad w ym ow y udzielono  1,277 
p o ra d  96  dzieciom  (3 3  dziew czętom  i 66  ch łop ­
com ) .

W  Poradani sportowej b a d a n o  uczniów, uczen­
nic 152. P o rad  udzielono  265 , b ad a ń  d o d a tk o ­
w ych w ykonano  365.

W  Poradni chorób skórnych p rzy ję to  220  
m łodzieży. U dzielono p o rad  405 . W yk o n an o  sze­
reg  opatru n k ó w  i zab iegów  chirurgicznych, n ad to  
naśw ietlano lam pą kw arcow ą.

A kcja dożywiania m łodzieży w  roku  sp raw o­
zdaw czym  w  szkołach pow szechnych o b ję ła  w ię­
kszą ilość m łodzieży w iejskiej, niż m iało to  m iej­
sce w  latach ubiegłych, a w  szkolnictw ie średnim  
ogólnokształcącym  oraz zaw odow ym  uw zględnia­
ła p rzed e  w szystkim  m łodzież d o jeżd ża jącą  i n ie­
zam ożną. O gółem  na  teren ie  w o jew ództw a k ra ­
kow skiego dożyw iano 6 0 ,4 2 4  m łodzieży szkół p o ­
w szechnych, w  tym  2 8 ,3 2 4  dzieci m iejskich, a 
3 2 ,1 0 0  wiejskich. W  w ojew ództw ie kieleckim  
najin tensyw niej p ro w ad zo n a  b y ła  akcja  dożyw ia­
nia w  Z ag łęb iu  w ęglow ym  w  pow iecie będ z iń ­
skim. K oszta dożyw iania w ynosiły przeciętnie 
8— 14 g r dziennie na dziecko. D ożyw ianie w  szko­
łach pow szechnych p row adzone  b y ło  w  m iesiącach 
zim ow ych i w iosennych przew ażnie w  form ie śnia­
d ań  ( 8 0 % ) ,  z ob iadów  korzysta ło  ty lko  2 0%  
dzieci, w  szkołach rzem ieślniczych natom iast na j­
częściej stosow aną fo rm ą dożyw iania  by ły  obiady.

A k c ja  dożyw iania m łodzieży rozw ija się, jak  
w ynika z pow yższych cyfr coraz pom yślniej, je d ­
nak  z b rak u  w ystarczających  funduszów  nie w szys­
tk ie  dzieci po trzeb u jące  dożyw iania  m ogły  n ią  być 
ob ję te . N a wsi sp raw ę dożyw iania m łodzieży bez 
d od atk o w eg o  obciążenia b u d że tu  gm in m ożnaby  
posunąć nap rzó d  p rzez u rządzanie  odpow iednich  
szkolnych og rodów  w arzyw nych. Z b io ry  z tych 
o g rodów  służyłyby d o  celów  dożyw iania i p rzy ­
zw yczajania dzieci d o  spożyw ania surów ek (p o ­
m idory , m a rc h e w ). W  n iek tórych  pow iatach 
(buskim , w adow ickim ) p row adzone  już b y ły  przy 
n iek tórych  szkołach ogrody  o p arte  na  pow yższym  
założeniu i d a ły  zachęcające  w yniki. Było b y  b a r 
dzo pożądanym , ab y  gm iny przydzielały  szkołom  
na  ten  cel odpow iedn i obszar ziemi, gdyż pozw o­
liłoby to  n a  pew ną sam ow ystarczalność w p ro w a­
dzeniu  dożyw iania, oraz w p łynęłoby  niew ątpliw ie 
na zracjonalizow anie  sposobu odżyw iania się m ło­
dzieży w iejskiej.

Internaty. W  roku  spraw ozdaw czym  24 szko­
ły państw ow e ogólnokształcące posiada ły  w łasne 
in ternaty , w  k tó rych  m ieszkało 798  m łodzieży. 
Z  państw , zak ład ó w  kształcenia nauczycieli 452 
m łodzieży znalazło  pom ieszczenie w  9 in te rn a ­
tach, a z państw , szkół zaw odow ych 3 1 1 m łodzie­
ży rów nież w  9 in ternatach . N ad to  szereg p ry w at­
nych szkół średnich  zorganizow ał in te rn a ty  dla 
swej m łodzieży, a w  r. spraw ozdaw czym  w  obw o­
dzie now osądeckim  p row adzone  by ły  naw et dla 
m łodzieży szkół pow szechnych 2 in te rn a ty  przy 
2 szkołach zbiorczych.

W arunki higneniczno san itarne  in ternatów  nie 
przedstaw iały  się jednolicie. O b o k  w zorow o u rzą­
dzonych  in te rna tów  (n p . p rzy  szkołach san a to ry j­
nych w  R ab ce ) by ły  jeszcze in te rn a ty  o znacznych 
niedociągnięciach i b rakach . S tw ierdzić jed n ak że  
należy  w y b itną  p o p raw ę, ja k a  na  ogół nastąp iła
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w urządzeniu i prowadzeniu internatów w ciągu 
ostatnich kilku iat.

Koszta utrzymania w internatach (z wyjątkiem  
internatów  sanatoryjnych) były na ogół niskie 
i wynosiły przeciętnie 45 zł miesięcznie.

Kolonie i półkolonie letnie. W  r. spraw ozdaw ­
czym na terenie wojew ództw a krakowskiego ak­
cja kolonij letnich objęła 36 ,456  młodzieży z te­
go 15,675 młodzieży korzystało z pobytu na ko­
loniach i obozach, a 20,781 na półkoloniach. Ko­
lonij i obozów zorganizowanych było 241, a pun­
któw półkolonijnych 334. Półkolonie urządzane 
były zarówno dla młodzieży miejskiej jak  i dla 
wiejskiej. Najwięcej półkolonij dla dzieci wiej­
skich było w powiecie myślenickim i wadowic­
kim.

Kolonie lecznicze urządzone były niemal 
wszystkie w Rabce i przebywało na nich 940 dzie­
ci. W  roku sprawozdawczym  kilka z tych kolonij 
uzyskało własne, piękne gmachy w Rabce, jak  np. 
kolonia dla dzieci pracowników kolejowych, kolo­
nia dla dzieci funkcjonariuszy krakowskiej miej­
skiej kolei elektrycznej, oraz kolonia „Rodziny 
Leśników” .

Kolonie prow adzone były niemal wyłącznie 
przez siły wykwalifikowane, często harcerskie. O r­
ganizacja kolonij była na ogół sprawna, wyżywie­
nie prawie bez w yjątku dobre, opieka lekarska za­
pewniona.

Koszt pobytu na kolonii wypoczynkowej wy­
nosił przeciętnie 1.10— 1.40 zł. dziennie na dziec­

ko, na kolonii leczniczej 2.50— 3.—  zł, na pó ł­
kolonii 35— 40 groszy.

W  związku z organizacją akcji wakacyjnej na­
suwają się następujące uwagi:

1) Terenem , na którym  co roku najwięcej 
spotykam y obozów jest Podhale. Ze wzglę­
du jednak na nieprzepuszczalną glebę, na­
głe zmiany tem peratury, częste powodzie, 
Podhale nie jest odpowiednim  terenem  dla 
obozów pod namiotami. Obozy takie na­
leżałoby raczej urządzać w okolicach pia­
szczystych, o podłożu przepuszczalnym, a 
na Podhale kierować obozy wędrowne, ko­
rzystające ze schronisk. Obozy tego typu 
należałoby przy tym organizować na szer­
szą niż dotychczas skalę, ze względu na 
ich duże walory zdrow otne i wychowaw­
cze.

2) Przy wyborze miejscowości, powinna być 
uwzględniona więcej niż dotychczas m oż­
liwość kąpieli (p ływ ania).

3) Każda kolonia powinna rozporządzać świe­
tlicą, w której młodzież m ogłaby przeby­
wać w czasie deszczu. W  obozie jeden na­
miot powinien być przeznaczony na świe­
tlicę.

4) Pobyt młodzieży słabszej na kolonii po ­
winien wynosić najmniej 6 tygodni, gdyż 
wówczas tylko m ożna osiągnąć trwalsze 
rezultaty zdrowotne.

Dr H. Sokołowska.

Z działalności ognisk m etodycznych
w I. pó łroczu  b. roku szk oln ego . 

D ok oń czen ie .

XII. OGNISKO GEOGRAFII W  CZĘSTOCHO­
WIE.

Dnia 6 i 7 listopada 1938 r. odbyła się w R a­
domiu konferencja częstochowskiego ogniska m e­
todycznego geografii, poświęcona nauczaniu Z a­
gadnień Życia W spółczesnego w kl. I. licealnej.

Zagadnieniem , którem u konferencja została 
poświęcona, było „rzem iosło w Polsce” . R ozpo­
częto dwugodzinną lekcję w gimn. żeńskim im. 
M. Konopnickiej, k tórą prow adziła p. A. Boguc­
ka. Lekcja m iała charakter sprawozdawczy. Po­
przednio zostały ustalone i rozdzielone prace przy­
gotowawcze, k tóre obejm owały zarówno wywia­
dy grupowe i obserwacje własne, jak  i zebranie 
danych statystycznych, wykonanie wykresów 
i bardzo ciekawego planu z rozmieszczeniem rze­
miosła na terenie Radom ia. Następujące zagad­
nienia zostały opracowane na podstawie sprawo­
zdań: 1) rodzaj, ilość, rozmieszczenie rzemiosła 
w Radom iu, 2) wyszkolenie rzemieślnika, 3 ) w a­
runki pracy, 4 )  sposób wykonania pracy, 5) bo ­
lączki rzemiosła w Radom iu, 6 ) rozwój rzemio­
sła w Radom iu na tle rozwoju rzemiosła w powie­
cie i woj. kieleckim. Dziewczynki zdobyły dużo

m ateriału rzeczowego. Zapoznały się ze sposobem 
zdobyw ania kwalifikacji w  rzemiośle, zetknęły się 
z narzekaniem  na zbyt niski poziom  komisji egza­
minacyjnej. W arunki higieniczne pracy zostały 
uznane przez młodzież jako złe i dom agające się 
poprawy. Pod względem wysokości płac na czoło 
wysunęła się grupa metalowców. Bolączki rzem io­
sła młodzież zanotow ała zupełnie poprawnie. Są 
nimi: konkurencja sił niekwalifikowanych, brak 
taniego kredytu, niewypłacalność klijentów, po ­
średnictwo w dowozie surowców, brak  m łodych 
uczniów i tp. W ysunęła się również spraw a cha­
łupnictwa. Stwierdzono wzrost liczby zakładów 
rzemieślniczych w Radom iu (3 0 %  ludności żyje 
z rzem iosła). Pod koniec lekcji nastąpiła krótka 
synteza, przy której omówiono rolę rzemiosła dla 
obrony kraju.

Po lekcji nastąpiła dyskusja, w której można- 
by wyróżnić dwie części: jedną dotyczącą meto­
dycznego ujm owania rzemiosła jako zagadnienia 
w kl. I licealnej, drugą —  odnoszącą się do spraw 
samego rzemiosła. W  I części dyskusji wysunęła 
się na plan pierwszy sprawa wywiadów, a to za­
równo ich możliwości, jak  celowości. Obecni d o ­
szli jednak  do przekonania, że wywiad powinien

\
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b yć  s to so w a n y , g d y ż  s tw a rz a  b e z p o ś re d n i k o n ta k t 
z życ iem , zb liża  d o  ś ro d o w isk a , w z b u d z a  z a in te ­
re so w an ie  d o  z a g a d n ie ń  ek o n o m ii, (k tó ry c h  nie 
n a leży  a to li ro zw iązy w ać  z b y t p o c h o p n ie ) ,  w y tw a ­
rza  a k ty w n o ść  uczn ia , uczy  p ra c y  z o rg a n izo w an e j 
i ze sp o ło w e j. W y w ia d  m a  ró w n ież  in n e  znaczen ie  
w y ch o w aw cze , n iż  w ycieczka , b o  p ró c z  o b se rw a ­
cji, w p ro w a d z a  ze tk n ię c ie  się u czn ia  z lu d ź m i n a ­
leżący m i d o  innej g ru p y  sp o łe cz n e j. N a tu ra ln ie  
nauczyc ie l p o w in ie n  czu w ać n a d  p ra c ą  w y w ia d o w ­
czą  u czn ia , zw łaszcza  n a d  je j w y n ik am i i d b a ć  np .
0 to , a b y  w y w ia d y  b y ły  ro b io n e  n ie  ty lk o  w śró d  
rzem ieś ln ik ó w , lecz i w ś ró d  ich  p rac o w n ik ó w .

W  p rz e d m io c ie  „ Z a g a d n ie ń  Ż y cia  W s p ó ic z .” 
ch o d z i n ie  ty lk o  o zd o b y c ie  p ew n e j sum y  w iad o ­
m ości d ro g ą  b ą d ź  to  w y w iad ó w , b ą d ź  u zy sk an y ch  
m a te r ia łó w  sta ty s ty c zn y c h , czy  k s iążk o w y ch , a le  
ró w n ież  o to , a b y  n a  p o d s ta w ie  ty ch  w iad o m o śc i 
z d a ć  so b ie  sp raw ę , ja k im  z a g a d n ie n ie m  g o s p o d a r ­
czym  i sp o łe c z n y m  je s t —  n p . w  d a n y m  w y p a d k u  
—  rzem io sło  ta k  w  życiu  m ia s ta  R a d o m ia , ja k
1 ca łe j P o lsk i. S ta ty c zn y  c h a ra k te r  sp ra w o z d a ń  
d o s ta rc z a ją c y c h  w ia d o m o śc i z k siążek , czy  w y ­
w ia d ó w  trz e b a  p rze k sz ta łc ić , n a d a ją c  im  d y n a ­
m iczn y  c h a ra k te r  z a g a d n ie ń  zw ią za n y ch  z życiem . 
Z a g a d n ie n ia  te  m o ż e  n a jle p ie j w y su n ąć  n a  p o d ­
s taw ie  b o lą c z e k  i tru d n o śc i, k tó ry c h  p o k o n y w a n ie  
w sk az u je  d ro g i, ja k im i d ą ż y ć  n a leży  d o  ro zw o ju .

W  d ru g ie j części d y sk u sji z w ró co n o  u w ag ę  n a  
tru d n o ść  te m a tu , a  z a ra z e m  w y ra ż o n o  z a d o w o le ­
nie, że  o n  w łaśn ie  z o s ta ł w y b ra n y  za  p rz e d m io t 
k o n fe re n c y jn e g o  o p ra c o w a n ia . Z w ró c o n o  u w agę 
n a  k ilk a  m o m e n tó w  n a d a ją c y c h  się d o  p o d k re ś le ­
nia, n p . :  1) ro z ró żn ić  ilość z a k ła d ó w  rze m ieś ln i­
czych  i ilo ść  m is trzó w , co n ie  je s t  je d n o z n a c z n e , 
2 )  w szy s tk ie  liczby  n a leż y  b ra ć  w  p ew n y c h  s to ­
su n k ach , a  w ięc np . w z ro s t ilości z a k ła d ó w  z e s ta ­
w ić  ze w z ro s te m  ilości m ie sz k ań có w  i w te d y  d o ­
p ie ro  m ó w ić  o is to tn y m  ro zw o ju  rzem io sła , 3 )  
w y jaśn ić  ró w n ież  n a le ż a ło b y  sp ra w ę  k o n k u re n c ji 
i je j w a rto śc i d o d a tn ic h  i u je m n y ch , ta k  sa m o  n a ­
św ie tlić  za g a d n ie n ie  p o śre d n ic tw a , 4 )  w a r to b y  
ró w n ież  za s ta n o w ić  się n a d  c z y n n ik a m i, k tó re  m o ­
g ą  czyn ić  je g o  ro zw ó j p o ż ą d a n y m  i czy w szystk ie  
je g o  g ru p y  p o s ia d a ją  w a ru n k i ro zw o ju , 5 )  zn a c z e ­
n ie rze m io s ła  w  s tru k tu rz e  sp o łe cz n e j m ia s ta  i wsi 
( rz e m io s ło  ja k o  d o d a tk o w e  z a ję c ie  i tp .)  ; n a leży  
p o d k re ś lić  i zw ró c ić  u w ag ę  n a  c iek a w y  s to su n ek  
rze m io s ła  d o  p rze m y słu , częs to  ró w n o m ie rn y  ich 
w zro s t, a  m n ie jsz ą  za leżn o ść  i w ięk szą  o d p o rn o ść  
rze m io s ła  n a  k ry zy s  św ia tow y .

D y sk u s jję  u z u p e łn ił fac h o w y  re fe ra t, o p a r ty  na 
b e z p o ś re d n ic h  o b se rw a c ja c h  i zn a jo m o śc i sp raw y  
p . p ro f. P a lu sz y ń sk ie g o  p t. „ Z n a c z e n ie  rzem io sła  
w  życiu  g o s p o d a rc z y m ” .

W  re fe ra c ie  z o s ta ły  o m ó w io n e  a )  p o d s ta w a  
p ra w n a , k w a lifik ac je  z a w o d o w e  i e ta p y  h is to ry c z ­
n eg o  ro z w o ju  rz e m io s ła  p o lsk ieg o , b )  s to su n ek  
rze m io s ła  d o  w ie lk ieg o  p rz e m y s łu  i w id o k i p rz y ­
szłej ich  w sp ó łp ra c y , c )  za le żn o ść  rze m io s ła  od  
k ry zy su  i w a h a ń  k o n iu n k tu ry , d )  zn aczen ie  je g o  
sp o łe c z n e  ze  w z g lę d u  n a  ła g o d z e n ie  w a lk i so c ja l­
n e j, e )  c h a łu p n ic tw o , k tó re g o  o d  rze m io s ła  nie 
m o ż n a  o d d z ie lić ; n ie  m o ż n a  g o  ró w n ież  zw alczać , 
n a leż y  ty lk o  u ją ć  w  o d p o w ie d n ie  ra m y  i u sunąć

n a k ła d c ę  a n o n im o w e g o  n a  rzecz  sp o łe cz n eg o  
( s p ó łd z ie ln ie ) ,  f )  w reszc ie  b o lą cz k i rze m io sła  np . 
w y g ó ro w a n a  a m b ic ja  p rz y  b ra k u  w ysiłku , a b y  u- 
zy sk ać  k w a lifik ac je  i ty tu ł m a js tra , z m a te ria liz o ­
w an ie , za ro zu m ia ło ść , n ie c h ę tn e  d ą ż e n ie  d o  p o s tę ­
pu , z ły  s to su n e k  m a js tr a  d o  uczn ia , w sk u te k  o b aw y  
k o n k u re n c ji m ło d z ie ży  z w y k sz ta łc en ie m  z a w o d o ­
w ym , n isk i s ta n  k u ltu ry , d o ść  w y so k i p o z io m  fa ­
ch o w y  p rz y  n ie w y ro b ie n iu  h a n d lo w y m  i n ie u m ie ­
ję tn e j k a lk u la c ji cen , b ra k  s ło w n o śc i i o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i w  p ra c y . O s ta tn ie  b o lą c z k i z o s ta ły  u zu ­
p e łn io n e  w  dyskusji.

W  d a lsze j części k o n fe re n c ji  p . p ro f . S u rm a 
w  k ró tk im , a le  treśc iw y m  re fe ra c ie  o m ó w ił szereg  
k siążek  w y d a n y c h  w  1 9 3 8  r„  k tó re  m o g ły b y  być 
p o m o c ą  w  n au c z a n iu  Z a g a d n ie ń  Ż y c ia  W sp ó łcz . 
N a le ży  d o d a ć , że  s ta ra n ie m  g ru p y  ra d o m sk ie j z o ­
s ta ł u rz ą d z o n y  w  p ra c o w n i g eo g ra fic zn e j g im n. 
M arii G a jl  p o k a z  n o w y ch  w y d a w n ic tw  książek , 
a tla só w , m a p  śc ien n y c h  i in n y ch  p o m o c y  n a u k o ­
w ych , z k tó ry m i z e b ra n i m o g li się za p o zn a ć .

N a s tę p n ie  p . p ro f. Z a ją c  w y g ło sił re fe ra t  n a  
te m a t:  „ J a k  p rz e p ro w a d z ić  ćw iczen ia  te re n o zn a w - 
cze  w  P . W .” . R e fe re n t s tw ie rd z a , że  m a te r ia ł je s t 
n ie w sp ó łm ie rn y  d o  w y zn a cz o n eg o  n a  p rz e ro b ie n ie  
go  czasu . N a p o ty k a  się n a  d u że  tru d n o śc i z p o w o ­
d u  b ra k u  p o m o c y  n au k o w y c h  i b ra k u  p rz y g o to ­
w an ia  uczn iów . Z d a n ie m  re fe re n ta  n a jw ięk sz e  t r u ­
d n o śc i w y ła n ia ją  się  w  kl. II lic. P ro p o n u je  p e ­
w n e  zm ian y , k tó re  p o z w o liły b y  n a  z a z n a jo m ien ie  
uczn iów  z n a jw a żn ie jsz y m i z a g a d n ie n ia m i w  r a ­
m a c h  w y z n a c z o n e g o  czasu .

D ru g i d z ień  k o n fe re n c ji  z o s ta ł p rze z n a c z o n y  
n a  w ycieczkę , k tó r ą  p ro w a d z ił  p . p ro f . M a łu ja .

W y c ie cz k a  z w ie d z iła  1) n a js ta rs z ą  część  R a ­
d o m ia , g d z ie  p r a w d o p o d o b n ie  b y ło  c m e n ta rz y sk o  
p re h is to ry c z n e , o czym  św ia d cz ą  sz cz ą tk i u rn  
łużyck ich , 2 )  z a b y tk i ś re d n io w ie cz n e  —  kośc ió ł 
O O . B e rn a rd y n ó w  z X IV  w . o b e c n ie  o d n a w ia n y  
i re k o n s tru o w a n y  w  s ty lu  g o ty ck im , 3 )  dz ie ln icę  
s ta ro m ie jsk ą , w  k tó re j zw ie d zo n o  fa b ry k ę  m o n o ­
p o lu  ty to n io w e g o  i g a rb a rn ię  n iew ie lk ą , a le  ty p o ­
w ą  d la  p rz e m y słu  ra d o m sk ie g o , 4 )  n o w ą  d z ie ln i­
cę R a d o m ia , w y ro s łą  k o ło  P ań s tw . W y tw ó rn i B ro ­
ni, d o m y  in ży n ie rsk ie  i ro b o tn ic z e , k asy n o  d la  
p ra c o w n ik ó w  ( ro b o tn ik ó w )  te j w y tw ó rn i i b a rd z o  
c iek aw e  je g o  u rz ą d z e n ia . P o d k re ś lić  n a leż y  z e sp o ­
ło w ą  p ra c ę  g ru p y  ra d o m sk ie j w  o rg an iz o w an iu  
k o n fe ren c ji, w  k tó re j k a ż d y  n au czy c ie l m ia ł sw ój 
p rz y d z ia ł w  p rac y .

XIII. OGNISKO GEOGRAFII W TARNOWIE.

D n ia  2 6  l is to p a d a  193 8 r. o d b y ła  się w  T a r ­
n o w ie  k o n fe re n c ja  re jo n o w a  o g n isk a , p o św ię co n a  
g łó w n ie  rea liza c ji p ro g ra m u  g e o g ra fii w  liceum . 
L e k c ję  w  kl. II liceum  p rz y ro d n ic z e g o  im . A . M ic­
k iew icza  p rz e p ro w a d z ił  k ie ro w n ik  o g n isk a . T e m a ­
te m  je d n o g o d z in n e j le k c ji b y ły  z jaw isk a  k raso w e . 
N auczycie l u ży ł w  czasie  lek c ji g łó w n ie  w y k ła d u , 
ob fic ie  ilu s tro w a n e g o  p rz y  p o m o c y  e p id ia sk o p u  
m a p a m i i fo to g ra f ia m i te re n ó w  k ra so w y c h  o raz  o- 
k az am i p e tro g ra f ic z n y m i. W  d y sk u sji p o d n ie s io n o  
tru d n o śc i p ro w a d z e n ia  lekc ji w  liceum  p rz y  b ra ­
k u  p o d rę c z n ik ó w  szko lnych , czeg o  n a s tę p s tw e m
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jest p rzero st w y k ład u  na  niekorzyść sam odzielnej 
p racy  ucznia. N ad to  spory  m ateria ł geograficzny 
przy  szczupłym  w ym iarze godzin  zm usza nauczy­
ciela do  pośpiechu. R efera t o realizacji p rogram u 
geografii w  hufcu  szkolnym  p. w. w ygłosił prof. 
R om ański, w yjaśn iając  stosunek  nauczyciela ge­
ografii do  odnośnego  m ateriału .

P o p o łudn iu  uczestnicy konferencji zwiedzili 
w ystaw ę lek tu ry  i innych pom ocy  do  n a ­
uczania geografii w liceum, po  czym  prof. 
Sim che w ygłosił re fe ra t o organizacji nauczania 
geografii w  liceach przyrodn iczych  i pedagog icz­
nych. R eferen t p o d a ł m. in., że część uczących za ­
częła p rzerab iać  m ateria ł do  m orfologii ze w zglę­
du  na m ożliw ość rów noczesnego odbyw an ia  w y­
cieczek —  w  w ypad k u  zaś p rzerab ian ia  tem atów  
w kolejności p o d an e j p rzez p rog ram , m orfo logia 
w y p ad łab y  na m iesiące zim ow e. M etody  pracy 
m ogą i pow inny być rozm aite, p ro g ram  d a je  je d ­
nak  pierw szeństw o sam odzielnej p racy  m łodzieży. 
Na podstaw ie dotychczasow ych dośw iadczeń  s to ­
sunek sam odzielnej p racy  ucznia do  innych m etod  
nauczania (g łów nie w y k ład u ) p rzedstaw ia  się nie­
korzystnie z pow odów  już pow yżej w ym ienio­
nych. W o b ec  b rak u  podręczn ik a  n ad e r cenną jest 
ro la m ap  topograficznych  i obrazu  (ep id ia sk o p u ). 
W ycieczki z konieczności (m a tu ra  na  w iosnę) m u­
szą być skupione w  jesieni —  ich ogrom ne zna­
czenie (chociażby  kilku k ró tk ich ) jest oczywiste. 
P rzy  zagadnien iach  z m ineralogii i pe trografii w y­
łan ia ją  się trudności, poniew aż m łodzież m a brak i 
w p rzygotow aniu  z n iek tó rych  rozdziałów  chemii 
z 1 k lasy  licealnej, gdzie  zresztą  m ateria ł jest za 
obszerny. K oniecznym  jest więc tu taj porozum ie­
nie się uczących obu  p rzedm iotów . Nauczyciele 
geografii w  liceach pedagogicznych  m uszą dążyć 
do  stw orzenia, byna jm nie j nie koniecznie p rzep i­
sow ej, szkolnej stacji m eteoro logicznej i do  za­
p raw ien ia  m łodzieży  w  obserw ow aniu  e lem enłów 
p o g o d y  i ich zanotow yw ania . N a lek tu rę  uzupeł­
n iającą w obec b rak u  podręczn ika  trzeb a  zwrócić 
szczególniejszą uw agę; lek tury  tej jest sporo , acz­
kolw iek o rozm aitym  poziom ie. D użą ro lę odegra 
w należytej realizacji p rog ram u  geografii uzupeł­
nienie p rzez nauczyciela w iedzy  w  pew nych dzie­
dzinach. P ro g ram  bow iem  o bejm uje  ty le dziedzin, 
że rzad k o  k tó ry  nauczyciel m a je  w szystkie nie 
ty lko  opanow ane, ale naw et poznane.

W  dyskusji w ysuw ano n iek tó re  trudności w 
realizacji p rogram u. N ad to  okazało  się, że m ło ­
dzież nie w yb iera  geografii jak o  p rzedm io tu  do 
ustnego egzam inu dojrzałości, z pow odów  zresztą 
od nauczyciela niezależnych.

N ow y atlas geograficzny Polski Janiszew skie­
go zrecenzow ała  D r G aw lików na, charak teryzu jąc  
poszczególne m apy  i jasno  uw ypuklając duże w a­
lory  dydak tyczne  atlasu. K onferencję  zakończył 
kierow nik kom unikatam i i po d an iem  p lanu  pracy.

XIV. OGNISKO HISTORII W KRAKOWIE.
Ja k o  głów ne tem aty  p racy  w  O gnisku w y b ra ­

no w  b ieżącym  ro k u  szkolnym : a )  egzam in d o j­
rzałości z historii w  liceach hum anist, i k lasycz­
nych, b )  w ybór tem atów  w  II klasie liceum  hu m a­

nist. i klasycznego, c) lek tu ra  obow iązkow a z h i­
storii w  liceum.

N a odby te j w  dn iu  30  lis topada  1938 r. p ier­
wszej tegorocznej konferencji re jonow ej, lek tu ra  
h istoryczna b y ła  p rzedm io tem  re fe ra tu  p rof. Kne- 
blocha. R e fe ra t ten  p o d a ł ogólne zasady  w yboru  
i op racow ania  w  klasie lek tu r h istorycznych, tu ­
dzież p rzez sw oje tezy i p rzez w yw ołaną  dyskusję 
p rzygo tow ał zarów no przyszłą lekcję p rzy k ład o ­
w ą ja k  i pew ne opinie, k tó re  będzie  m ożna ugrun­
tow ać i ustalić n a  następnej konferencji re jo n o ­
w ej.

R efera ty  o egzam inie do jrzałości (p ro f, d r  
B o g a ty ń sk ieg o ), o w yborze  tem atów  (K ierow nika 
O gniska) i o lek turze h istorycznej (p ro f. K neblo- 
cha) um ieszczono w „S treszczeniach  referatów  
V III K onferencji re j .” . W  „S treszczen iach" tych, 
w ydrukow anych  ja k  zw ykle na  p raw ach  rękopisu, 
p o d an o  rów nież obszerny, instruk tyw ny kom uni­
kat. p rof, d r  B ogatyńskiego „D o o k o ła  spraw y B ał­
tyckiej” . K om unikat ten  in fo rm uje  w yczerpująco
0 najnow szych rozp raw ach  i a rtyku łach  nauko­
wych, tyczących spraw y bałtyck iej w dziejach  n a ­
szych, a  pom ieszczonych w ostatn ich  trzech „ R o cz ­
nikach G nańsk ich” oraz w  w ydaw nictw ach ' Insty­
tu tu  B ałtyckiego w  dziele zb iorow ym  „D zieje  
P rus W schodn ich” .

W ygłoszony na konferencji kom un ikat D oc. 
U niw . Jag . D ra  P iw arskiego „ Z  najnow szej lite ra­
tu ry  h isto ryczno-dydak tyczne j” po in fo rm ow ał u- 
czestników  konferencji o najw ięcej in teresu jących  
now ościach w  literatu rze dydak tycznej ostatn iego 
dw ulecia.

W  osobnej odb itce  w ydało  O gnisko treść 
dw óch refe ra tów  naukow ych. C ałą  bow iem  p o p o ­
łudniow ą część ostatn iej konferencji w ypełniły  3 
w ykłady  pośw ięcone „K u ltu rze  um ysłow ej i a r ty ­
stycznej w ieku  X IX ” . Jest to  ty tu ł 67 tem a tu  (o - 
bow iązkow ego) w p rog ram ie  liceów hum anist.
1 klasycznych. Poniew aż opracow anie tego tem atu  
w liceach m oże n ap o tk ać  na n iem ałe  trudności, w 
program ie  konferencji znalazły  się także  w ykłady , 
pośw ięcone poszczególnym  p u n k to m  tem a tu  67, 
a m ianow icie D oc. Uniw . Jag . D r M. H eitzm an 
om ów ił „G łó w n e  p rą d y  um ysłow e” , P ro f. Uniw. 
Jag . D r A l. B irkenm ajer „R o zk w it nauk  p rzy ro d ­
niczych” , P rof. Uniw. Jag . D r W . M ole „K u ltu rę  
a rty styczną” w  w ieku X IX .

W y k ład y  p rof. B irkenm ajera  i p rof. M ole’go 
z pod an iem  tak  b a rd zo  d la  nauczyciela p o trzeb ­
nej lite ra tu ry  p rzedm io tu  w ydrukow ano  w  osobnej 
odb itce  p t. „K u ltu ra  um ysł i artyst. w ieku X IX ” 
(d o  nabycia  w O gnisku H is t .) . S treszczenie w y­
k ład u  doc. H eitzm ana  nie m ogło  być w y drukow a­
ne. A b y  ułatw ić zain teresow anym  p racę  także 
i n ad  tą  częścią tem atu  67, p o d a jem y  niżej lite ra­
tu rę  d la  nauczyciela, zestaw ioną p rzez Doc. H eitz­
m ana d la  „G łów nych  p rąd ó w  um ysłow ych X IX  
w ieku".

P rzed e  w szystkim : II tom  „H isto rii filozofii" 
T atark iew icza, „O blicze  duchow e X IX  w .” Łem - 
pickiego, poszczególne artyku ły  w  „E ncyk loped ii 
w ychow ania” (np . T . K otarb ińsk iego  „ P o z y ty ­
w izm ", A . D rogoszew skiego „P ozy tyw izm  p o l­
ski” i i . ) .  N a d to : J. M irski „U w agi n ad  p ragm a-
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tyzm em ” K w art. F ilozof. 1923, Z . M ysłakow ski 
„In tu icjon izm  B ergsona” K w art, filozof. 1924, R. 
Ingarden  „D ążen ia  fenom enologów ", Przegl. fi' 
lozof. 1921, S. Brzozow ski „F ilozofia  N ietschego” 
Przegl. filozof. 1912, S. C heliński „S ch o p en h au ­
era  teo ria  p raw a i p ań stw a” K w art, filozof. 1927, 
Z. Łem picki „W . D ilthey” Przegl.. filozof. 1914, 
J. Z ieleniew ski „ O  filozofii fikcji V eih ingera” 
K w art, filozof. 1924, J. St. B ystroń „R ozw ój p ro ­
b lem u socjologicznego w  nauce po lsk ie j” A rch, 
hist, filozof, w  P. A . U. 1917, Z. Balicki „M eto ­
dy  nauk  społecznych i ich rozw ój w X IX  stu le­
ciu” 1903, S. G um plow icz „K urs filozofii p ozy ­
tyw nej” , S. B rzozow ski „ Id e e ” 1910, R. K raus 
(L u śn ia) „M ateria lizm  ekonom iczny” 1910, B. 
L im anow ski „Socjalizm , dem okracja , p a trio ty zm ” , 
M. N iedziałkow ski „T eo ria  i p rak ty k a  socjalizm u 
w obec now ych zag ad n ień ” , F. G ross „P ro le ta ria t 
i k u ltu ra” 1938.

X V. OGNISKO FILOLOGII KLASYCZNEJ 
W  KRAKOWIE.

D ziew iąta k on ferenc ja  re jonow a od b y ła  się 
dn ia  28  lis to p ad a  1938 r. w  K rakow ie, a pośw ię­
cona b y ła  realizacji p rog ram u  klasy I i II liceum 
oraz organizacji p racy  dom ow ej ucznia. W  tym  
celu p rzep row adził p rof. T e o d o r  B irczyński lekcję 
języka  greckiego w  kl. II L iceum  P aństw ow ego II 
im. św. Jack a  w K rakow ie, prof, d r  Jan  B ałabu- 
szyński zagaił re fe ra tem  dyskusję  na  tem a t: O rg a­
n izacja p racy  dom ow ej ucznia w nauce języka 
łacińskiego, a  w y k ład y  w ygłosili: p rof. U. J. d r  G u­
staw  Przychocki p t. W ergilius i doc. U. J. d r  S ta ­
nisław  Skim ina p t. H oracjusz, m istrz form y.

L ekcja  p ro f. T . B irczyńskiego, o p a rta  o te k ­
sty  w y ję te  z F ed o n a  P la tonow ego , p rzedstaw iła  
obraz  pozytyw nych w yników  zarów no p racy  ucz­
niów, ja k  odpow iedn io  dob ran y ch  p rzez nauczy­
ciela m e to d  nauczania. W ykazała, że m ożna ele­
m enty  języ k a  greckiego p rzerob ić  w kró tszym  cza­
sie i w cześniej p rzystąp ić  do  lek tu ry  oryginalnych 
w yim ków , niż to  przew idu je  p rogram , oraz, co 
najw ażniejsze, że m łodzież uczy się tego języka 
z zam iłow aniem , k tó ry  i dziś nic nie stracił z u ro ­
ku i m ocy p rzyciągania  ku sobie w ybitniejszych 
in telek tualn ie  jednostek .

P unk t p ro g ram u  „  O rgan izacja  p racy  d o m o ­
wej ucznia w  nauce języka łacińskiego” zagaił re ­
fe ra tem  d r J. B ałabuszyński.

W ym ogi higieny p racy  um ysłow ej ograniczają 
czas p racy  dom ow ej ucznia do  najw yżej 3 godzin 
dziennie. W obec tego  przygo tow anie z języka ła­
cińskiego nie m oże trw ać dłużej ja k  trzy  kw a­
dranse. M ały w  stosunku do  obfitego  m ateria łu  
w ym iar czasu w k ład a  na  nauczyciela obow iązek 
nauczenia uczniów  um iejętnego  w yzyskania czasu, 
słow em , zorganizow ania ich p racy  dom ow ej, by 
przy  m inim um  w ysiłków  w  jak  najk ró tszym  cza­
sie osiągnęli m aksim um  rezultatów . Z w róci im 
ted y  uw agę na znaczenie, jak ie  w  p racy  m ają  w a­
runki dom ow e, higieniczne i psychiczne, po ra  
i m iejsce pracy , cisza, tem p era tu ra  w  poko ju , o- 
Świetlenie, w ygodne ubranie, stosunek poziom u 
sto łu  i krzesła oraz ich o d da len ie  od siebie, p o ­

staw a uczącego się, częsta zm iana pozycji, stoso­
w anie p rzerw  w pracy , w cześniejsze p rzystosow a­
nie po trzeb n y ch  pom o cy  naukow ych, odpow iedni 
nastró j psychiczny, wreszcie um iejętność rozłoże­
nia m ateria łu  naukow ego na  sk ładn ik i i p rze rab ia ­
nia ich w  należy tym  porządku . O to  je d n a  z m o­
żliwości zastosow ania w łaściw ej techniki uczenia 
się języ k a  łacińskiego w  do m u : U czeń uzm ysław ia 
sobie n a jp rzó d  ogólnie, co by ło  p rzed m io tem  osta­
tniej lekcji w  szkole i dzieli m ateria ł naukow y na 
części składow e, k tó re  u k ład a  w edług  stopn ia  ich 
trudności, np. p rzek ład , treść w raz z ob jaśn ien ia­
mi rzeczow ym i, g ram atyka, leksyka, czytanie, w y­
pracow anie  dom ow e ustne lub pisem ne, a  nastę ­
pn ie  p rzerab ia  je  po  kolei. N ie w olno też nauczy­
cielowi zapom inać o roli za in teresow ania w  każdej 
p racy , a więc i p racy  dom ow ej ucznia, k tó re  p o ­
budzi przez odm ienne postaw ienie zagadnienia, 
niż to  m iało  m iejsce na  lekcji szkolnej, przez 
w skazanie pom ocy  naukow ych dostępnych  ucznio­
wi itp .

D yskusja ob raca ła  się oko ło  postu la tów  na le ­
żytego organizow ania dom ow ej p racy  ucznia, k tó ­
re zależą od  nauczyciela i szkoły.

P raca  dom ow a ucznia dzieli się na sta łą  i p rzy­
g odną. P o d  sta łą  rozum iem y pow tórzen ie  i p rzy ­
sw ojenie sobie tego m ateria łu  naukow ego, k tóry  
by ł p rzedm io tem  ostatn iej lekcji. N ależy tu  w  za ­
kresie języka  łacińskiego: czytanie, p rzek ład , słów ­
ka, ob jaśn ien ia  itp . P raca  p rzygodna, k tó ra  m oże 
być ustna  a lbo  pisem na, w ym aga od ucznia pew ­
nej, m niejszej lub  w iększej, zależnie od  tem atu , 
sam odzielności. Je st więc trudn iejsza, a le  też w ię­
cej in teresu jąca. Z asadn iczym  w arunkiem , b y  u- 
czeń p rzystąp ił d o  p racy  dom ow ej bez tracenia  
czasu, jest, żeby  w iedział jasno, co m a być  jej 
p rzedm io tem . D latego  nauczyciel pow inien nie 
ty lko  dok ład n ie  w yznaczać zakres p racy  dom ow ej, 
ale także stw ierdzać, czy uczniow ie zd a ją  sobie d o ­
b rze  spraw ę, n ad  czym  m ają  w  dom u pracow ać. 
O dnosi się to  zarów no do  p racy  p rzygodnej jak  
sta łe j, zw łaszcza w  początkach  nauki now ego 
przedm io tu , jak im  jest język  łaciński w  kl. I gi­
m nazja lne j. D rugi p o stu la t do tyczy  p racy  p rzy ­
g odnej. T rzeb a  m ianow icie pam iętać , by  tem at 
nie w ym agał od m łodzieży m eto d y  pracy , d o  k tó­
rej nie w droży ła  się n a  lekcjach  szkolnych. N ale­
życie zorganizow ana p raca  dom ow a ucznia jest 
w tedy , gdy  uczeń rozum ie tem a t p racy  dom ow ej 
i po tra fi go w  odpow iedn im  czasie opracow ać sa ­
m odzielnie.

K onferencję  popo łudn iow ą w ypełn iły  dw a 
w spom niane pow yżej w yk łady  naukow e.

XVI. OGNISKO JĘZYKA NIEMIECKIEGO 
W KRAKOWIE.

W  dniach  23 i 24  lis topada  1938 r. odby ła  
się w K rakow ie dw udniow a kon ferencja  rejonow a. 
Z aznaczyć należy, że po  kilku letn iej działalności 
G rupy  M etodycznej zostało  u tw orzone O gnisko, 
k tó rego  b ra k  d aw ał się n iew ątpliw ie w  O kręgu  
naszym  odczuw ać. K rakow skie O gnisko M etodycz­
ne języka  niem ieckiego o be jm uje  73 siły nauczy­
cielskie w  1 6 m iastach i 5 1 zak ład ach  naukow ych.
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O gnisko o tw orzył p. N aczelnik W ydziału  Szkół 
Ś rednich  K. O. S. Kr. W  G ałecki.

P o w stępnych  form alnościach rozpoczęły  się 
p race konferencji, zakreślone je j p rogram em .

I. Dwie lekcje m etodyczne w  klasie II. gim ­
nazja lnej stanow iły  zobrazow anie  p rak ty czn e  p o ­
g lądów , w ygłoszonych w odczycie naukow ym  
Prof, z Jen y  D r A nnelus A rg e lan d er pt. „N aucza­
nie języków  obcych w  św ietle psychologii'. Z  d u ­
żym  zain teresow aniem  m ożna by ło  śledzić ja k  w 
dw u ro d za jach  lekcyj rozw ijali nauczyciele (p ro f. 
D anek  i prof. R ose) owe m ożliwości, k tó re  opar­
te na teoretycznych  stud iach  psychologicznych 
i m etodycznych , nab iera ły  życia i siły i w yrastały  
p rzed  oczym a obecnych z m artw ego  słow a w  isto­
tę  żyw ą i w idzieć m ożna było ja k  naw iązyw ał się 
ów cudow ny k o n tak t m iędzy nauczycielem  a dziec­
kiem , jak  słow a i m odele  nab ie ra ły  ruchu i ko lo ­
rów  życia i stanow iły  ów  p o m ost m iędzy źród łem  
w iedzy i zain teresow ania  a dzieckiem , k tó re  m ia­
ło sobie w iedzę tę  przysw oić. W  teoretycznym  o d ­
czycie i p rak tycznych  lekcjach dow iedli p re legen ­
ci, że obie stosow ane m e to d y : pog ląd o w a i w er­
balna m ają  sw oje św iatła i cienie. U  dzieci w iększe 
bez po rów nan ia  zain teresow anie budziła  lekcja  p o ­
g lądow a, m oże d la tego  w łaśnie, że po g ląd  znacz­
nie ułatw ia zdobyw anie  now ej w iedzy, lekcja  w er­
b alna  d a je  m oże m ożność sw obodniejszego  roz­
p o rząd zan ia  zdoby tym  m ateria łem . O bie  lekcje 
da ły  nauczycielstw u m ożność w glądnięcia w n o r­
m alny, codzienny  w arsz ta t p racy  szkolnej.

II. D rugą kw estią om aw ianą na konferencji 
re jonow ej by ła  sp raw a obronności Państw a w 
nauczaniu  języka  niem ieckiego. W  referacie sw o­
im  przedstaw ił k ierow nik  O gniska D r R ose jed n ą  
z m ożliw ości rozw iązania  tego  zagadn ien ia  w  o- 
parciu  o pod ręczn ik  W . D ew itzow ej i G. Ż ó łto w ­
skiej. Z agadn ien ie  to, k tó re  nastręcza  n iew ątp li­
wie w iele trudności, a k tó re  w  w ychow aniu  m ło­
dzieży m a olbrzym ie znaczenie, będzie  jeszcze 
p rzedm io tem  n ie jednokro tnych  ob rad , zwłaszcza 
w nauce licealnej, w ko re la tyw nym  ujęciu z W y ­
chow aniem  Fizycznym  i P rzysposobien iem  W o j­
skow ym .

III. S praw a podręczn ików  d la  I. klasy licealnej 
w yw ołała żyw ą b a rd zo  dyskusję. D yskusję tę za­
gaił k ierow nik  O gniska D r Rose, zaznaczając, że 
p o d ręczn ik  Ł em pickiego i E lgerta  nie spełnia 
w szystkich w ym ogów , jak ie  staw iam y pod ręczn i­
kow i na tym  stopniu  nauczania. O lbrzym ia ilość 
szczegółów  n iepo trzebnych  u trudn ia  ty lko  p racę 
nauczyciela. A u to rzy  przerzucili ogrom ny m a te ­
riał w końcow ych py tan iach  na nauczyciela, da jąc  
m u niew ątpliw ie p ew n ą  m ożność w spółpracy , s ta ­
w iając jed n ak  rów nocześnie w ym ogi p rzerasta jące  
m ożliw ości nauczyciela w norm alnej p racy  szkol­
nej. B rak syntez i charak te ry s ty k  okresów  sta ­
now i dużą lukę w now ym  podręczniku . K ierow ­
nik  O gniska zw raca w dalszym  ciągu uw agę na 
szablonow ą budow ę podręczn ika  w prow adza jącą  
w nauczanie w liceum  w szystkie owe elem enty , 
k tó re  daleko  o d b iega ją  od sposobu m yślenia 
i spo jrzen ia  na  św iat liceanta polskiego. W  dysku­
sji skarżyli się w szyscy nauczyciele na brak i n o ­

w ego p o d ręczn ik a  licealnego i znaczny przeskok  
m iędzy  kl. IV. g im nazja lną  a I. licealną.

IV. W  zw iązku z p ro g ram em  licealnym  p rze­
p row adził prof. D anek  w  I. klasie licealnej lekcję 
p rak tyczną, usiłując rozw iązać zagadnienie zna­
czenia k laszto rów  w  życiu średniow iecznym . W zo­
row a lekcja b y ła  rów nocześnie dow odem  jask ra ­
w ym , z jak im i trudnościam i w alczyć musi nauczy­
ciel, jeżeli chce osiągnąć zakreślone p rog ram em  
rezultaty . W alną  przeszkodę stanow i tu n iew ątp li­
wie rażący nieraz b rak  p rzygo tow an ia  uczniów  
i liczne b a rd zo  klasy.

V. W  w ykładzie  naukow ym  o W agnerze w pro­
w adził nauczycieli p rof. D r Józef Reiss w św iat 
bogów  i m itów  germ ańskich.

XVII. OGNISKO M ATEM ATYKI 
W  KRAKOW IE.

K onferencja  re jonow a o d b y ła  się dn ia  28 li­
s to p a d a  1938 r. w Będzinie i Sosnow cu p rzy  u- 
dziale 40  osób. G łów nym i zagadnien iam i b y ły : 
1 ) P raca  dom ow a ucznia w  zakresie m atem atyk i, 
2 )  F unkcje  trygonom etryczne sum y i różnicy 
dw óch kątów :

R efe ra t: „O  pracy  dom ow ej ucznia w zakre­
sie m a tem aty k i” w ygłosił p. St. Łaniew ski, k tóry  
om ów ił: a )  ch a rak te r m atem atyk i „g o to w e j”
i „ n a ra s ta jąc e j" , b )  cele nauczania m atem atyk i 
w szkole i podczas p racy  dom ow ej, c ) trudności 
nauczania m atem atyk i zw iązane ze stru k tu rą  d u ­
chow ą ucznia oraz z charak terystycznym i w łaści­
wościam i m atem atyk i, d )  znaczenie w ychow aw ­
cze p racy  dom ow ej ucznia, e ) o rganizację  pracy  
dom ow ej ucznia, f) ro lę p od ręczn ika  w  p racy  d o ­
m ow ej ucznia, g )  spraw ę korepety to rów .

R eferen t podkreślił, że nauczyciel w inien za­
jąć  się o rgan izacją  p racy  dom ow ej ucznia przez: 
a )  należyte obm yślanie tem atów  zadań  d o m o ­
w ych (b y  by ły  in teresu jące, odpow iedn ie j „ tru d ­
ności” , jasno  zredagow ane, w  razie p o trzeb y  w y­
jaśn ione  w  czasie lekcji i n iezby t d łu g ie ) , b )  zw ra­
canie uczniom  uwagi, że konieczną jest p raca  sy­
stem atyczna, zrozum ienie w inno p o p rzed zać  za­
pam iętan ie , n a jp ierw  należy przygo tow ać się do  
lekcji z części „ teo re ty czn e j" , a  po tem  dop iero  
przystąp ić  d o  w ypracow ania  zadan ia  dom ow ego, 
c) nauczanie uczniów  um iejętnego  w ykorzystyw a­
nia p o d ręczn ika  szk., d )  poznan ie  w arunków  p ra ­
cy dom ow ej ucznia i jego  indyw idualnych  m ożli­
wości psychofizycznych. W ażną  ro lę odgryw a eg­
zekutyw a s ta ła  i konsekw entna. K o rep e ty to r m a 
być pom ocą  d la  ucznia ty lko  w  w yją tkow ych  w y­
padkach .

W  dyskusji n ad  re fe ra tem  zastanaw iano  się, 
czy i o ile m ożna w ym agać od  uczniów  zupełnej 
popraw ności w yników  zadań  dom ow ych. Z g o d zo ­
no  się, że p rzy  zadan iach , k tó rych  celem  jest w y­
robien ie  techniki rachunkow ej, żąd an ie  p o p raw ­
ności jest w łaściwe, w  innych zadaniach  nauczy­
ciel m oże się zadow oln ić  okazaną p racą  ucznia 
(np . rozw inięciem  zad an ia ) naw et bez osiągnięcia 
p op raw n eg o  w yniku. Z ad an ia , k tó rych  w yniki u 
w ielu są popraw ne, w inny być p rzerob ione  w  kla­
sie. U znano za celow e poruszan ie  z uczniam i spo-
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so b ó w  sa m o k o n tro li p rz y g o to w a n ia  się d o  lekc ji 
i p o p ra w n o śc i w y n ik ó w  z a d a n ia  d o m o w e g o  (n p . 
sz ac o w a n ie  w y n ik u  p rz y  d z ia ła n ia c h  n a  u ła m k ac h , 
lu b  p rz y  o b liczen iach  lo g a ry tm icz n y ch , s p ra w d z a ­
n ie p rz y  p o m o c y  ry su n k u  n a k re ś lo n e g o  w  o d p o ­
w ied n ie j sk a li ro zw ią zań  n ie k tó ry c h  z a d a ń  try g o ­
n o m e try czn y c h , p o d s ta w ie n ie  k o n k re tn y c h  liczb 
za  lite ry  w  p rz e k sz ta łc e n ia c h  a lg e b ra ic z n y c h  i tp .)  
C h o d z iło b y  p rz e d e  w szy stk im  o ta k ie  ś ro d k i k o n ­
tro ln e , k tó re  b y  b y ły  p ro s te  w  użyciu  i n ie  z a b ie ­
ra ły  uczn iow i z b y t w iele  czasu  (c h o ć b y  n ie  d aw a ły  
p e łn e j g w ara n c ji p o p ra w n o śc i w y n ik ó w ). U zn a n o  
za  w łaśc iw e  z a ję c ie  się w y k ry w a n ie m  i u sta len iem  
b łę d ó w  d o ty c z ą c y c h  o rg an iz ac ji p ra c y  d o m o w ej 
uczn ia . Ś ro d k i z a ra d c z e  w in n y  b y ć  u zg o d n io n e  
z  w szystk im i n au czy c ie lam i d a n e j k lasy , b y  u n ik ­
n ąć  e w e n tu a ln y c h  rozb ieżnośc i.

R e fe ra t p . t. , , 0  fu n k c ja c h  try g o n o m e try c z n y c h  
su m y  i ró żn icy  d w ó ch  k ą tó w ” w y g ło sił P . S t. M a­
łeck i. P re le g e n t p o d a ł  s ie d m  ró żn y c h  d o w o d ó w  te- 
o rem u  d o d a w a n ia . D o w o d y  p o d z ie lił n a  d w ie  g ru -

Ey. W  je d n e j  ro z p a try w a n o  k ą t  ja k o  e le m e n t tró j-  
ą ta , co  zm u sza  p ro w a d z ą c e g o  d o w ó d  d o  u o g ó l­

n ie n ia  tw ie rd z e n ia  n a  k ą ty  d o w o ln e . W  d ru g ie j 
g ru p ie  d o w o d ó w  je s t m o w a  o k ąc ie  d o w o ln y m  
a  w te d y  w  d o w o d z ie  p o s łu g u je m y  się tw ie rd z en ie m  
o rz u ta ch  w e k to ró w  n a  osie.

W  d y sk u s ji n a d  re fe ra te m  p o d n o sz o n o  za le ty  
d o \v o d u  z n a jd u ją c e g o  się w  k s ią żc e  R y b k in a , u- 
w a ż a ją c , że  ta m  je s t n a jw ięk sz e  p o le  d la  sa m o ­
d zie ln o śc i u czn ia . R ó ż n e  d o w o d y  m o g ą  s tan o w ić  
m a te r ia ł d la  k ó łe k  uczn iow sk ich . L e k c ję  w  kl. 1- 
szej g im n . im . S ta sz ic a  w  S o sn o w cu  p o p ro w a d z ił  
P . S t. Ja n isz o w sk i: W  lekc ji te j, k tó ra  p o św ię co n a  
Ę y ła  g łó w n ie  w p ro w a d z e n iu  w zo ru  m a te m a ty c z n e ­
go , o m ó w io n o  sz ac o w a n ie  w y n ik ó w  ja k o  ś ro d e k  
k o n tro ln y  p o p ra w n o śc i ob liczeń .

T e m a te m  le k c ji w  kl. I-szej L iceu m  im . K o p e r­
n ik a  w  B ędzin ie , k tó rą  p rz e p ro w a d z ił  P . J. K li- 
m o n d a  b y ło  w y p ro w a d z e n ie  te o re m u  d o d a w a n ia  
d la  fu n k c ji sinus.

N a s tę p n ie  p . J . L eśn iak  o m ó w ił cz aso p ism o  
„ M a te m a ty k a  i S z k o ła ” , p ro sz ą c  o e w e n tu a ln e  
w sk azó w k i, d e z y d e ra ty  cz y te ln ik ó w , k tó re b y  w p ły - 
p ę ły  n a  u d o sk o n a le n ie  czaso p ism a .

P. In s tru k to r  d r  W . S o sn o w sk i zach ęcił z e b ra ­
n y ch  d o  z b ie ra n ia :

1) m a te r ia łu  d o ty c z ą c e g o  s to su n k u  p ro g ra ­
m ó w  g im n a z ja ln y c h  d o  licea lnych , w  szcze­
g ó ln o śc i z p u n k tu  w id z e n ia  p rz y g o to w a ­
n ia  u czn ia  p rz e z  g im n a z ju m  d o  liceum .

2 ) uw ńg  i sp o s trz e ż e ń  o p o d rę c z n ik a c h  sz k o l­
nych .

3 )  z a d a ń , z k tó ry c h  m ó g łb y  w  p rzy sz ło śc i p o ­
w sta ć  zb ió r, k tó re g o  b r a k  o d cz u w a  w ielu  
uczących .

U s ta lo n o , że  n a  p ro g ra m  n a s tę p n e j k o n fe re n c ji 
z ło ży  się z a g a d n ie n ie  n a u c z a n ia  p o c z ą tk ó w  rac h u n ­
k u  ró żn ic zk o w eg o  o ra z  uw agi i sp o s trz e ż e n ia  o p r a ­
cy d o m o w e j u czn ia  w  za k res ie  m a te m a ty k i.

XVIII. OGNISKO MATEMATYKI 
W KIELCACH.

T e m a te m  p ie rw sze j k o n fe re n c ji re jo n o w e j, 
k tó ra  o d b y ła  się 1 7 l is to p a d a  w  K ielcach , b y ło  z a ­

N r  I

g a d n ie n ie  n au c za n ia  p o c z ą tk ó w  an a lizy  m a te m a ­
ty c zn e j w  II k la sie  liceum . Z a g a d n ie n iu  te m u  p o ­
św ięco n o  d w a  re fe ra ty  i dw ie  lekc je .

P ie rw szy  re fe ra t  p t. „ F u n k c ja , g ran ic a  i c ią ­
g ło ść  funkcji, p o c h o d n a , s ty c zn a  d o  k rzy w ej 
i p rę d k o ść  ru c h u "  w y g ło sił p. M an ela . W e  w stę ­
p ie  p re le g e n t p rz e d s ta w ił ro zw ó j h is to ry c zn y  ta ­
k ich  p o ję ć , ja k  fu n k c ja , c iąg ło ść  i p o c h o d n a . N a­
s tę p n ie  p o d a ł  ró żn e  d e f in ic je  funkcji, p o c z y n a ją c  
od  d a w n ie jsz y c h  i k o ń cz ąc  n a  w sp ó łczesn y ch , 
szczeg ó ło w o  p rż e d s ta w ił p o ję c ie  c iąg ło śc i m e to d ą  
C a u ch y  i H e in eg o . P re le g e n t p o d a ł  p rz y k ła d y  
fu n k cji o ró żn y c h  w łasn o śc iach . M ów iąc o p o c h o d ­
n ych  z a zn a cz y ł,ż e  w p ro w a d z a ją c  to  p o ję c ie  n a k  
ży  o b liczyć  p o c h o d n ą  w  d a n y m  pu n k cie , p ó źn ie j 
w  in n y ch  i d o p ie ro  w te d y  w y sn u ć  w n io sek , ż e  p o ­
c h o d n a  n a  o g ó ł te ż  je s t  p e w n ą  fu n k c ją , p rzy  ty m  
n a le ż y  p o d a ć  z a s to so w a n ie  p o c h o d n y c h  d o  g e o ­
m e trii i d o  fizyki, w p ro w a d z a ją c  p o ję c ie  s ty czn e j 
d o  k rzy w ej i o b lic z a ją c  p rę d k o ść  ruchu .

D rug i re fe ra t p t. „ P o c h o d n a  sum y, ilo czy n u , 
ilo razu , p o tę g i o w y k ła d n ik u  w y m ie rn y m  i fun ­
k c ji z ło ż o n e j” w y g ło s ił p . p ro f. Ja n ic z a k , p o d a ­
ją c  ró żn e  sp o so b y  w y p ro w a d z e n ia  p o c h o d n e j p o ­
tęg i o w y k ła d n ik u  w y m ie rn y m  o raz  p o c h o d n e j 
fu n k c ji z ło żo n e j.

W  d y sk u sji n a d  re fe ra ta m i zau w aż o n o , że, 
p rz y s tę p u ją c  d o  n au k i o fu n k c ji i g ran ic y  funkcji, 
n a le ż y  p o w tó rz y ć  d e fin ic ję  c iągu  d ą ż ą c e g o  d o  g ra ­
n icy  i tw ie rd z e n ie  o g ran ic y  ciągu , p o ż ą d a n e  je s t 
p o d a n ie  u czn io m  p rz y k ła d ó w  fu n k c ji o k re ś lo n y c h  
n ie  ty lk o  w zo rem , p rz e ro b ie n ie  p e w n e j ilości p rzy ­
k ła d ó w  n a  z n a jd y w a n ie  g ran ic y  fu n k c ji w  p u n k ­
cie, w  k tó ry m  fu n k c ja  je s t n ie o k re ś lo n a , p o d k r e ­
ś len ie  fak tu , że  c iąg ło ść  fu n k cji je s t w a ru n k ie m  
k o n ie cz n y m , lecz n ie w y s ta rc z a ją c y m  d o  is tn ien ia  
p o c h o d n e j.  D a ły  się s ły szeć  g łosy , że  n ie  n a le ż y  
u czn io m  d a w a ć  p rz y k ła d ó w  z b y t tru d n y c h , ani 
s to so w a ć  b a rd z o  su b te ln y c h  ro zw aż ań , d o  k tó ­
ry ch  m ło d z ie ż  szczeg ó ln ie  liceów  h u m a n is ty c zn y c h  
n ie je s t  d o s ta te c z n ie  p rz y g o to w a n a , s to so w a ć  n a ­
to m ia s t z a sa d ę  p o g lą d o w o śc i i k o rz y s ta ć  z in tu ic ji 
g e o m e try c z n e j uczn iów .

L e k c je  m ieli p . p ro f. S łap c zy ń sk i w  II k lasie  
liceum  ty p u  m a te m a ty c z n o -fiz y c z n e g o  i p  p ro f. 
G m y tra s iew ic z  w  II k lasie  ty p u  h u m an is ty c zn e g o .

P o c z ą te k  sw o je j lek c ji p . p ro f. S łap czy ń sk i 
p o św ięc ił o m ó w ien iu  z a d a n ia  d o m o w e g o , k tó r e ­
g o  ce le m  b y ło  w y k az an ie , że  d a n a  fu n k c ja  o k re ­
ś lo n a  g e o m e try c z n ie  n ie  p o s ia d a  w  p e w n y m  p u n ­
kcie  p o c h o d n e j,  p o m im o , że  je s t w  ty m  p u n k c ie  
c iąg ła . N a s tę p n ie  p o  p o w tó rz e n iu  tw ie rd z e ń  o p o ­
ch o d n e j sum y, ilo czy n u  i ilo ra z u  p rz y s tą p io n o  d o  
u s ta le n ia  w z o ru  m e to d ą  in d u k c ji zw y c za jn e j n a  
p o c h o d n ą  p o tę g i o w y k ła d n ik u  n a tu ra ln y m ; p ra ­
w d z iw o ść  o trz y m a n e g o  w zo ru  u d o w o d n io n o  m e ­
to d ą  in d u k c ji z u p e łn e j. W  d a lszy m  c iąg u  w y p ro ­
w a d z o n o  p o c h o d n ą  fu n k c ji c a łk o w ite j i p rz e ro b io ­
n o  sz e reg  p ż z y k ła d ó w  n a  za s to so w a n ie  o trz y m a ­
n eg o  w zo ru . W  k o ń c u  p o  re k a p itu la c ji p rz e ro b io ­
n eg o  n a  lek c ji m a te r ia łu  o m ó w io n o  p la n  z a d an ia , 
k tó re  u czn iow ie  o trzy m a li d o  w y p ra c o w a n ia  w  
d o m u .

T e m a te m  lek c ji p . p ro f . G m y tras iew ic za  b y ło  
w p ro w a d z e n ie  p o ję c ia  g ra n ic y  fu n k c ji w  d a n y m
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p u n k c ie . N auczycie l w  k ilku  p rz y k ła d a c h  o d p o ­
w ied n io  d o b ra n y c h  z a z n a jo m ił u czn ió w  z p o ję ­
c iem  g ra n ic y  fu n k cji, p o  czym  w sp ó ln ie  z u cz n ia ­
m i s fo rm u ło w a ł d e f in ic ję  g ran ic y  fu n k c ji w ed łu g  
C au ch y . J a k o  z a d a n ie  d o  w y p ra c o w a n ia  w  d o m u  
u czn io w ie  o trzy m ali p rz y k ła d y  n a  zn a le z ie n ie  g ra ­
n icy  fu n k c ji w  p u n k ta c h , d la  k tó ry c h  fu n k c ja  nie 
je s t o k re ś lo n a .

W  d y sk u sji n a d  le k c ja m i z a s ta n a w ia n o  się 
n a d  in n y m i sp o so b a m i w y p ro w a d z e n ia  w zo ru  na 
p o c h o d n ą  p o tęg i, n a d  w y b o re m  n a jo d p o w ie d n ie j­
szych p rz y k ła d ó w  w p ro w a d z e n ia  p o ję c ia  g ran icy . 
Z a u w a ż o n o , że  p rz e d  w p ro w a d z e n ie m  n o w eg o  
m a te r ia łu  n au c za n ia  d o b rz e  je s t u rzą d z ić  p o g a d a n ­
k ę  w p ro w a d z a ją c ą  uczn iów  w  sp o só b  o b ra z o w y  
w  n o w e  z a g ad n ien ia , p o d a ją c  cel, d la  k tó reg o  
w p ro w a d z a  się je  w  nauce. Z w ró c o n o  u w ag ę  n a  
p o p ra w n o ść  w y s ła w ian ia  się m ło d z ie ż y  z a z n a c z a ­
jąc , że  p o d  ty m  w z g lę d em  szczeg ó ln e  tru d n o śc i 
m a ją  n au czy c ie le  liceów  h u m an is ty czn y ch .

W  k o ń cu  k ie ro w n ik  o g n isk a  p o d y k to w a ł ucze­
s tn ik o m  k o n fe re n c ji a n k ie tę , m a ją c ą  n a  ce lu  w y ­
k ry c ie  luk  w  p ro g ra m ie  g im n a z ja ln y m  z p u n k tu  
w id ze n ia  o b ec n ie  o b o w iąz u ją cy c h  p ro g ra m ó w  li­
ceum .

XIX. OGNISKO ZAJĘĆ PRAKTYCZNYCH 
W KRAKOWIE. 

. A. Sekcja męska.
N a k o n fe re n c ji re jo n o w e j z za ję ć  p ra k ty c z n y c h  

o d b y te j w  lis to p a d z ie  1 9 3 8  r. p rz e d y sk u to w a n o  
re fe ra t  P . A . H y ły  n a  te m a t:  „ R o z p la n o w a n ie  
m a te r ia łu  n a u k o w e g o  kl. I-szej n a  p o sz cz eg ó ln e  
le k c je " . P o  d o ra ź n y c h  z m ian a ch  p o s ta n o w io n o  o d ­
b itk ę  ro ze s łać  w szy s tk im  k o le g o m  w  re jo n ie  d la  
z a s to so w a n ia  w  p ra k ty c e  i p o c z y n ie n ia  o d p o w ie d ­
n ich  uw ag.

P o  d y sk u sji n a d  d ru g im  re fe ra te m  n a  te m a t: 
, ,O c e n a  p ra c y  u c z n ia ” p rz y ję to , że  jeże li n a u c z y ­
ciel p rz e d m io t u m iłu je , z o rg a n iz u je  n a leży cie  p r a ­
cę, o d p o w ie d n io  n ią  p o k ie ru je , ja sn o  k a ż d e  za ­
g a d n ie n ie  o b ja śn i i z a d e m o n s tru je , częs to  p ra c e  
u czn ió w  s k o n tro lu je  d la  o ce n y  sw ej m e to d y , p o ­
p raw n o śc i w y k o n y w a n ia  p rz e d m io tu  i o cen y  ucz­
n ia ; d a le j, je że li o d n ie sie  się p o  p rz y ja c ie lsk u  do  
k a ż d e g o  u czn ia  i p o s ta ra  się z ro z u m ieć  je g o  c h a ­
ra k te r , jeże li w  o d p o w ie d n ic h  m o m e n ta c h  z a a p e ­
lu je  d o  ró żn y c h  w łaściw ości p sy ch iczn y ch , ja k  
za in te re so w an ie , am b ic ja , chęć  p o k o n a n ia  tr u d n o ­
ści d o  o b o w iązk o w o śc i, to  o ce n a  p ra c y  uczn ia  nie 
b ę d z ie  tru d n a . U je m n ą  n o tę  o trz y m a  uczeń , usu­
w a ją c y  się d o b ro w o ln ie  z z e sp o łu  i o b o ję tn ie  u sto ­
s u n k o w a n y  d o  w y m a g a ń . B ę d z ie  to  tak i, k tó ry  
w y k aż e  w  w iększośc i p rz e d m io tó w  n ie d o m ag a n ia .

N ow ości b ib lio g ra fic z n e : „ Z a ry s  m e to d y k i z a ­
jęć  ręk o d z ie ln ic z y c h "  L e o n a  R u d a w sk ieg o .

Z  no w o ści te ch n ic zn y c h  o b ja śn io n o  d w a  b a r ­
d z o  ce lo w e  p rz y rz ą d y  d o  o b c in an ia  szk ła  o k rą ­
g łego .

B. Sekcja żeńska.
D nia  25 i 2 6  lis to p a d a  b r. o d b y ła  się w sie ­

d z ib ie  O g n isk a  p ie rw sz a  w  b r. szk. k o n re re n c ja  
re jo n o w a  n au czy c ie lek  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h , w  k tó ­
rej w zię ło  u d z ia ł 52 osoby .
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W  re fe rac ie  p o d  ty tu łe m  „ J e d n o s tk i  m e to d y ­
czne  w  n au c za n iu  szycia, p . O e s te rre ic h e ro w a  o- 
p ra c o w a ła  w szy s tk ie  p rz y k ła d y  o r ie n ta c y jn e , p o ­
d a n e  w  p ro g ra m ie  kl. I. W  d y sk u sji u s ta lo n o : 1) 
Z a ró w n o  w  kl. 1 ja k  i w  in n y ch  k la sach  o b o w ią ­
z u ją c e  są  w y n ik i n au c za n ia , a  n ie  p rz y k ła d y  o r ie n ­
ta cy jn e . 2 )  P rz y k ła d y  o r ie n ta c y jn e  d o b ie ra ć  w e ­
d łu g  p o trz e b  lo k a ln y ch . 3 )  W iad o m o śc i te c h n o ­
log iczne p o d a w a ć  oko licznośc iow o , a  n ie  ro b ić  z 
te g o  o so b n e g o  w y k ła d u . 4 )  B rać  p o d  u w ag ę  j a ­
kość, a  n ie  ilość  w y k o n a n y c h  p rz e d m io tó w . 5 )  
W  p rze c ię tn y ch  w a ru n k a c h  d a  się p rz e ro b ić  w  kl. 
I. 5 je d n o s te k  m e to d y c z n y c h , a to :  fa rtu szek , c e ­
ro w an ie , ro b o ty  d z ia n e  sz y d e łk o w e , k o szu lę  i r e ­
fo rm y .

P rz y  o m ó w ien iu  je d n o s tk i m e to d y c z n e j d la  
kl. II, p. B u rn a to w a  z a d e m o n s tro w a ła  sz e reg  ś r o d ­
k ó w  p o m o c n icz y ch , p o trz e b n y c h  d o  p o sz cz eg ó l­
nych  je d n o s te k  lek cy jn y ch .

W  d y sk u sji n a d  k la są  II u s ta lo n o :
1 ) S to so w ać  3 sp o so b y  k o p io w a n ia  fo rm y  na 

m a te r ia le :
a )  p rz y  m a te r ia ła c h  g ę s ty ch  ja k  zefiry , 

p e rk a le  itp . ra d e łk u je m y ,
b )  p rz y  c ienk ie j w e łn ie  o d z n a c z a m y  fo r­

m ę  m y d e łk ie m  k raw ie ck im ,
c )  p rz y  g ru b szy c h  w e łn a ch , m a te r ia ła c h  

im p re g n o w a n y c h  i je d w a b ia c h  s to su ­
je m y  p ę te lk o w a n ie .

2 )  P rz y  m a te r ia ła c h  g ęs ty ch  zszy w am y  b lu z k ę  
sz w e m  p ła sk im  p o je d y n c z y m , k tó ry  o b rzu c am y  
śc ieg iem  d z ie rg a n y m . —  P rzy  m a te r ia ła c h  rz a d ­
szych  s to su je m y  szew  w p u szczo n y .

3 )  F a s try g o w a ć  n a  s to le  z w y ją tk ie m  ram io n , 
k o łn ie rz a  i ręk a w ó w , k tó re  fa s try g u je m y  n a  ręce. 
P rz y  m a te r ia ła c h  ślisk ich  stosow 'ac śc ieg  p rz e d  
ig łą  sk o śn y .

4 )  D o  p rz e c in a n ia  d z iu re k  używ ać d łu ta .
5 ) K o le jn o ść  p ra c y  p rz y  szyciu  p o w in n a  by ć  

n a s tę p u ją c a :
a )  uszycie b luzk i,
b )  uszycie i w y k o ń cz en ie  ręk aw ó w ,
c )  uszycie ręk aw ó w .

6 )  D la  k la sy  II o b o w ią z u ją  w  szyciu  3 je d n o ­
stk i m e to d y c z n e : b lu z k a  lu b  p rz e d m io ty  o p a r te  
na je j fo rm ie  —  sp ó d n ic a  i ro b o ta  d z ia n a  n a  d ru ­
tach .

P rzy  om ó w ien iu  je d n o s te k  m e to d y c z n y c h  d la  
kl. III p. C h e łc h o w sk a  z a d e m o n s tro w a ła  n a jp ro ­
stszy  s p o só b  w y p ro w a d z e n ia  fo rm y  sp ó d n ic y -sp o - 
d n i. W  d y sk u sji n a d  kl. III u c h w a lo n o : I )  P rzy  
szyciu  w ia tró w k i i koszu lk i sp o r to w e j k o p io w ać  
d o k ła d n ie  k a rc z e k  i k ieszen ie . 2 )  Szyć w ia tró w ­
k ę  i k o szu lę  sp o r to w ą  p o d o b n ie  ja k  k o szu lę  m ę ­
ską , to  je s t w e d łu g  u sta lo n y c h  w ielkości, n ie d o ­
s to so w u jąc  fo rm  d o  w łasn y ch  w y m ia ró w . 3 )  W  
kl. III m o ż n a  p rz e p ro w a d z ić  4 je d n o s tk i m e to d y c z ­
n e : w ia tró w k ę  lub  p rz e d m io ty  p o c h o d n e  (k o sz u la  
lu b  b lu z k a  s p o r to w a )  sp o d n ie  sp o r to w e  (szo rty , 
sp ó d n ic a -sp o d n ie )  sp rz ę t sp o r to w y  (p le c a k , c h le ­
b a k , m a p n ik , p o k ro w c e  n a  w a lizk i)  ro b o tę  o z d o ­
b n ą .

D la  w szy stk ich  k la s  u s ta lo n o :
1 ) ro zb ic ie  je d n o s tk i m e to d y c z n e j na p o sz cz e ­

g ó ln e  je d n o s tk i le k cy jn e ,

D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y



S tr .  28 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y N r I

2)  p rzy  k a ż d e j p ra c y  p ro w a d z ić  k a r tę  ro b o ­
czą, a p rz y  je d n e j z n ich  z k a ż d e j te ch n ik i k a r tę  
k a lk u la c y jn ą .

W  re fe ra ta c h  n a  te m a t „ J a k  z o rg a n io w a ć  p r a ­
cę d la  sz k o ły  p o w sze ch n e j n a  te re n ie  g im n a z ju m  
p . P ię tk ó w n a  i  O e s te rre ic h e ro w a  p o d a ły  3 sp o so b y  
o rg a n iz o w a n ia  te j p ra c y : 1) W  p ro g ra m ie  kl. IV  
uw zg lęd n ić  ta k ż e  p o m o c e  n a u k o w e  z z a k re su  szk o ­
ły  p o w sze ch n e j. 2 )  W  p ro g ra m ie  w szy stk ich  k las 
w p ro w a d z ić  w sp ó ln y  ty d z ień  p ra c y  d la  sz k o ły  p o w ­
szech n e j. 3 )  U rz ą d z a ć  im p re z y  d o c h o d o w e , ce ­
le m  z d o b y c ia  fu n d u szó w  n a  z a k u p  sz a fek  z n a rz ę ­
dziam i.

P. H a r s d o r f  i p . B u rzy ń sk a  p o d a ły  n a s tę p u ją ­
ce  ś ro d k i p o m o c n ic z e  d la  kl. IV , k tó re  n a le ż a ło b y  
je szc ze  w y k o n ać , ce le m  u ła tw ie n ia  p ra c y  w  te jż e  
k la s ie : łą cz en ia  ró żn y c h  m a te r ia łó w , sp o so b y  w ie r­
cen ia  o tw o ró w  w  ru rk a c h  szk lan y ch , ta b lic e  m a te ­
ria łó w  izo lacy jn y ch , d ru tó w  u ży w a n y ch  w  e le k tro ­
techn ice , sp o só b  m o n ta ż u  la m p  e lek try cz n y ch , 
(sposób n a w ija n ia  d ru tu  w  g rze jn ik u , w  m o to rk u , 
ta b lic a  d e m o n s tru ją c a  p o łą c z e n ie  ró w n o le g łe  i sze ­
reg o w e, sp o so b y  łą cz en ia  k ab li e lek try cz n y ch , 
rzu tn ia , ry su n ek  te ch n ic zn y  b a rd z ie j sk o m p lik o w a ­
ny, sp o so b y  cięc ia  i łą cz en ia  p a p ie ru , k a r to n u  i te ­
k tu ry . W szy stk ie  te  ś ro d k i p o m o c n icz e  ro z d z ie lo n o  
d o  w y k o n a n ia  p o m ię d z y  u czes tn iczk i k o n fe ren c ji. 
Ć w iczen ia  z  z a k re su  g a la n te rii sk ó rn icz e j p r z e p ro ­
w a d z iła  p . in s tru k to rk a  V o g e lsa n g , p rz y  czy m  p o ­
d a ła  sp o só b  w y k o n a n ia  n a rz ą d k u  d o  w y tła c z a n ia  
sk ó ry  ze  szczo teczk i d o  zęb ó w , sp o so b y  w y tła c z a ­
n ia  i łą cz en ia  sk ó ry , ja k  ró w n ież  szczeg ó ło w y  s p o ­
só b  w y k o n a n ia  to re b k i z p łó tn a  lu b  ze  sk ó ry . U cze­
stn iczk i k o n fe re n c ji w y k o n a ły  n a rz ą d k o  o ra z  sze­
reg  d ro b ia z g ó w  z z a k resu  g a lan te rii sk ó rn icze j. 
Z  n o w o śc i b ib lio g ra fic z n y c h  p o d a n o :

I ) C h m aj —  K ieru n k i i p rą d y  p e d a g o g ik i 
w sp  ó łczesn e  j ,

2 )  R u d a w sk i L e o n  —  Z a ry s  m e to d y k i za ję ć  
ręk o d z ie ln icz y ch  (5  z ł ) ,

3 )  K ie rn a s  B o lesław  —  J a k  z u ż y tk o w ać  p u ­
szki b la sza n e ,

4 )  Ś w ierczyńsk i W a c ła w  —  P ra k ty c z n e  u le p ­
sz en ia  w d o m u , w  b iu rz e  i w  w arsz tac ie .

XX. OGNISKO ZAJĘĆ PRAKTYCZNYCH 
W SOSNOWCU.
Sekcja męska.*)

P ie rw sza  k o n fe re n c ja  św ieżo  p o w s ta łe g o  o g n i­
sk a  o d b y ła  się d n ia  2 6  lis to p a d a . O tw a rc ia  ogni­
sk a  z ra m ie n ia  w ła d z  sz k o ln y ch  d o k o n a ł P a n  N a ­
cze ln ik  W y d z ia łu  S zk ó ł Ś re d n ich  O g ó ln o k sz ta łc ą ­
cych  W ł. G a łeck i.

R e a liza c ję  p ro g ra m u  to k a rs tw a  d rz e w n e g o  w  
kl. II g im n a z ju m  p rz e p ro w a d z ił  p . B u jak , o m a w ia ­
ją c  n a  w stę p ie  o b ró b k ę  d rz e w a  n a  to k a rn i , m a te ­
r ia ły  d rz e w n e , n a d a ją c e  się d o  o b ró b k i, n a rz ęd z ia , 
ja k  n a leż y  je  p rz y g o to w a ć  d o  to czen ia , ro d z a je  
to c z e n ia  n a  to k a rn i :  w  k ła ch , n a  śru b ie , w  u ch w y ­
cie. N a s tę p n ie  z a d e m o n s tro w a ł w y m ie n io n e  ro d z a ­
je  to c z e n ia  n a  to k a rn i , o p isu jąc  części sk ła d o w e  
to k a rn i, o ra z  w y ja ś n ia ją c  w  czasie  to c z e n ia  n a p o ­
ty k a n e  tru d n o śc i w  p rac y . N a s tę p n ie  o m ó w ił r e ­

* )  S e k c ji  ż e ń s k ie j  w  b. r o k u  je s z c z e  n ie  u r u c h o m io n o .

a lizac ję  to c ze n ia  d rz e w a  w  kl. II g im n a z ju m , p o ­
d a ją c , o d  ja k ich  ćw iczeń  n a leż y  p ra c ę  zaczynać . 
W reszc ie  w sk a z a ł l ite ra tu rę  tra k tu ją c ą  tę  sp raw ę . 
Z  k o le i p . d y r . Z illin g e r  w y g ło sił r e f e ra t  p t. „ R o ­
la  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h  w  liceach  o g ó ln o k sz ta łc ą ­
cy c h ” , p o  czym  ro zw in ę ła  się d y sk u sja .

P o  d y sk u sji k ie ro w n ik  o g n isk a  o m ó w ił s p ra ­
w y o rg a n iz a c y jn e :

a )  By sp ra w y  d o ty c z ą c e  n asze j p ra k ty k i sz k o l­
nej u sp raw n ić , w  re jo n ie  o g n isk a  b ę d ą  is tn ia ły  se k ­
c je  te m a to w e , a  to  w  K ielcach , R a d o m iu , C z ę s to ­
chow ie , o raz  g ru p a  o g n isk o w a d la  m ie jscow ości 
n a jb liż szy c h  s ie d z ib y  ogn iska . O g n isk o  m o ż n a  o d ­
w ied z ać  i zasięgać  in fo rm a c y j o k a ż d e j p o rze , 
szczeg ó ln ie  za ś  w  d n ia ch , k tó re  b y ły  p o d a n e  d o  
w iad o m o śc i szkó ł. K o n fe re n c je  re jo n o w e  b ę d ą  się  
o d b y w a ły  d w u k ro tn ie  w  c iąg u  roku .

b )  N ależy  zw rócić  u w ag ę  n a  s ta n  z a o p a trz e ­
n ia p rac o w n i. N ależy  d ąż y ć  d o  teg o , b y  s ta n  z a ­
o p a trz e n ia  p ra c o w n i o d p o w ia d a ł  te m u  m in im a l­
n e m u  z a o p a trz e n iu , ja k i p rz e w id u je  p o ra d n ik  m i­
n is te r ia ln y . N ie m o że  b y ć  te g o  w y p a d k u , że  p r a ­
co w n ia  p o s ia d a  k ilk a  p iln ik ó w  i k ilk a  im a d e ł. 
S ta ra n ia  w  ty m  k ie ru n k u , lecz s ta łe , z ro k u  n a  
ro k , d o p ro w a d z ą  d o  s ta n u  p o ż ą d a n e g o , ch o c ia żb y  
n a w e t m ia ło  się k u p o w a ć  z fu n d u szó w  m a te r ia ło ­
w ych.

c )  K a ż d a  p ra c o w n ia  m usi by ć  z a o p a trz o n a  w  
o d p o w ie d n ie  p o m o c e  n au k o w e , a  w ięc : o b raz y , 
w z o ry  łą cz eń , g a tu n k i d rze w , w z o ry  su row ców , 
k tó re  m u sz ą  n a m  służyć, ja k o  ś ro d k i p o m o c n icz e  
w  czasie  n asze j p racy .

d )  O b o k  p o m o c y  n a u k o w y c h  k a ż d a  p ra c o w ­
n ia  w in n a  p o s ia d a ć  o d p o w ie d n io  z a o p a trz o n ą  b i­
b lio tek ę , o raz  czaso p ism a . B ib lio te k a  w in n a  się 
dzie lić  n a  li te ra tu rę  u z u p e łn ia ją cą , a w ięc o d p o ­
w ied n ia  ilość d z ie ł d la  k a ż d e j k lasy  w  k ilk u  e g ­
ze m p la rz a c h , b y  w szyscy  u czn iow ie  d a n e j  k lasy  
w  c iągu  ro k u , z n im i się za p o zn a li. D ru g im  d z ia ­
łem  b ib lio te k i b ę d ą  książk i tech n iczn e , s łu żące  ja ­
k o  p o m o c  p rz y  p rac y . C z aso p ism a  p re n u m e ro w a ­
n e  w in n y  b y ć  o p ra w ia n e  w  ro czn ik i i p rz e c h o w y ­
w a n e  d o  u ży tk u  uczn iów .

e )  P ra c e  u czn io w sk ie  p o  ich  w y k o n a n iu  n a u ­
czyciel o d b ie ra , o d n o to w u je  w  sw o je j k o n tro lc e , 
o ile m a  m ie jsce  d o  p rz e ch o w y w an ia , m o ż e  je  
p rz e c h o w a ć  d o  k o ń c a  ro k u  szk o ln eg o , o ile nie 
m a  m ie jsca , w in ien  p rz e d m io ty  n a ty c h m ia s to w e g o  
u ży tk u  o d d a ć , resz tę  p rz e c h o w a ć  d o  k o ń c a  roku .

f)  R y su n e k  ro b o cz y , o raz  k a r ta  ro b o c z a  o b o ­
w iąz u je  w e  w szy s tk ich  k la sach , w y k o n a n ie  ry su n ­
ku  p o d łu g  u s ta lo n y c h  n o rm .

g )  W reszc ie  k ie ro w n ik  o g n isk a  p o d k re ś li ł  k o ­
n ieczn o ść  zw ró ce n ia  uw ag i n a  s ta n  n a rz ęd z i, n a  
ich o d p o w ie d n ie  ro zm ieszczen ie  w  szafach , o raz  n a  
ła d  i p o rz ą d e k  w  p rac o w n i, ja k o te ż  n a  o d p o w ie d ­
n ie  te m p o  p rac y .

Z  no w o ści b ib lio g ra fic z n y c h  k ie ro w n ik  o g n i­
sk a  zw rócił u w a g ę  n a :  k s ią żk ę  L e o n a  R u d a w sk ie ­
g o  „ Z a ry s  m e to d y k i z a ję ć  ręk o d z ie ln icz y ch . —  
a r ty k u ły :  P ra c a  rę c z n a  w  szk o le  1 9 3 8 /2 .  a r t. St. 
M alca , O św ia ta  i W y c h o w a n ie  1 9 3 7 /3 .  a r t. F. 
B u c zk o w sk ieg o , O św ia ta  i W y c h o w a n ie  1 9 3 8 /5 .*  
a tr . W iz. B ryck iego .

XXI. OGNISKO CHEMII W KRAKOWIE.
S p ra w o z d a n ia  d o  u ż y tk u  re d a k c ji  n ie  n a d e s ła n o .
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Kronika.
Szkolnictwo średnie ogólnokształcące oraz zakła­

dy kształcenia nauczycieli.
W  d n ia c h  6, 7 i 8 lu te g o  o d b y ła  się w  C zę­

s to c h o w ie  trz y d n io w a  k o n fe re n c ja  nauczyc ie li h i­
sto rii, p o św ięco n a , w zo rem  te g o ro c z n y c h  kon fe- 
ren c y j żyw ieck ie j i k ie leck ie j, z a g a d n ie n io m  o rg a ­
n izac ji p ra c o w n i hum an istyczne j; o raz  m e to d y c e  
p o s łu g iw a n ia  się p o m o c a m i n au k o w y m i w  n a u c z a ­
n iu  h isto rii. K o n fe re n c ja , w  k tó re j uczes tn iczy ło  
n au czy c ie ls tw o  z T a rn o w a , C z ęsto ch o w y  i Z a g łę ­
b ia  D ą b ro w sk ieg o , k ie ro w a ł w iz y ta to r  W ła d y s ła w  
H o rb a c k i. O s ta tn ia  z te g o ro c z n e g o  cy k lu  tych  
k o n fe re n c y j o d b ę d z ie  się w  p o c z ą tk a c h  m a rc a  
w  K rak o w ie .

W  d n ia ch  30  i 31 s ty czn ia  b r. o b ra d o w a ł w 
K ra k o w ie  d o ro c z n y  z ja z d  o k ręg o w y  k ie ro w n ik ó w  
o g n isk  m e to d y c z n y c h  i sa m o d z ie ln y c h  g ru p  m e to ­
d y czn y ch . N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  o b ra d  b y ły : 
1 ) w yn ik i o b se rw ac ji re a lizo w a n ia  p ro g ra m u  II 
k la sy  liceów  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h , 2 )  z a g ad n ien ie  
ro li i zn a cz en ia  p o d rę c z n ik a  w  n au c za n iu  p o sz cz e ­
g ó ln y c h  p rz e d m io tó w , 3 )  w y n ik i an k ie ty , ro z p i­
san e j w śró d  n au czy c ie ls tw a  w  sp raw ie  w arto śc i 
i o rg an iz ac ji o gn isk  m e to d y c z n y c h  (w y n ik i te  o- 
g ło sz o n e  b ę d ą  w  D z ie n n ik u  U rz ę d o w y m  K. O . 
S. K .) ,  3 )  licea ln e  eg z am in y  d o jrz a ło śc i i sp ra ­
w y b ieżące . N a k o n fe re n c ji, k tó re j p rz e w o d n ic z y ł 
częściow o P. K u ra to r  S ty p iń sk i, a  g łó w n ie  nacz. 
G a łeck i, o b ecn i b y li z ram ien ia  M in is te rs tw a  wiz. 
B rycki o raz  instr. d r  S zyszkow ski.

N acze ln ik  W y d z ia łu  p. G a łe c k i p o z a  szko łam i 
sw o je g o  re jo n u  w iz y to w a ł w  sty czn iu  II p ań s tw , 
g im n a z ju m  w  T a rn o w ie  o raz  g im n a z ju m  żeń sk ie  
w  Z b y lito w sk ie j G ó rze .

Szkolnictwo zaw odow e.
W  d n iu  8. X II. I 9 3 8  r. w  u ro czy sto śc i z a k o ń ­

czen ia  ro k u  szk. w  p u b l. szk o le  p rzy sp . ro ln . w  
W a c y n iu  w zią ł u d z ia ł P a n  W o je w o d a  K ieleck i d r  
W ł. D ziadosz . S zk o łę  u k o ń cz y ło  85 w y c h o w a n ­
ków , w  ty m  5 P o la k ó w  z zag ran icy .

W  g ru d n iu  19 3 8  r. o d b y ły  się w  p u b l. szko le  
p rzy sp . g o sp . w iejsk ich  w  K o z ieg ło w ach  ku rsy  d la  
cz ło n k iń  z a rz ą d ó w  k ó ł g osp . w ie jsk . p o w ia tu  z a ­
w ie rc iań sk ieg o . C zęść  p e rso n e lu  nauczyc ie lsk iego  
b r a ła  u d z ia ł w  k u rsie  w  c h a ra k te rz e  p re le g e n te k .

W  ra m a c h  a g e n d  zo rg a n iz o w a n y c h  p rze z  L igę 
P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i n a  o k res  FIS  w  Z a k o p a n e m , 
u ru ch m io n o  w  m ies. g ru d n iu  w  B a za rz e  P rz e m y ­
słu  L u d o w e g o  s to isk o  „ Z e s p o łu  M ło d y c h ” , ce lem  
sp rz e d a ż y  w y ro b ó w  sz k ó ł z a w o d o w y c h  żeńsk ich  
w  za k res ie  a r ty k u łó w  sp o rto w y c h  i p rz e d m io tó w  
o z d o b n y c h  o c h a ra k te rz e  re g io n a ln y m . O rg a n iz a ­
c ją  s to isk a  za ję ło  się G im n a z ju m  H a n d lo w e  ż e ń ­
sk ie  w  K ra k o w ie  z p. d y r. m gr. L id ią  K o zak ó w - 
n ą  n a  czele.

W  ty m ż e  sa m y m  czasie  n a s tą p iło  w  obecnośc i 
p rz e d s taw ic ie li R z ą d u  i W ła d z  o tw arc ie  w  ram a ch  
B azaru , cuk iern i, k tó re j o rg a n iz a c ją  za ję ło  się K o ­
ło  A b so lw e n te k  P ań stw . S zk o ły  H o te la rsk ie j w  Z a ­
k o p a n e m  z p. d y r. Z o fią  T a ta rz a n k ą  n a  czele. 
O tw a rc ie  o b u  a g e n d  o d b y ło  się w  d n iu  22 g ru d n ia

1 9 3 8  r. w  zw iązk u  z o g ó ln y m i u ro czy sto śc iam i 
o tw a rc ia  sze reg u  in s ty tu c ji, p o łą c z o n y c h  z o rg an i­
z a c ją  FIS  w  Z a k o p a n e m .

W  u ro czy sto śc iach  p o w y ższy ch  w zię ła  u d z ia ł 
w izy ta t. sz k ó ł za w ó d . p . A . S o w ó w n a .

I p ó łro c z e  ro k u  sz k o ln eg o  1 9 3 7 /3 8  z a zn a cz y ­
ło  się w  sz k o łac h  te ch n ic zn y c h  i rzem ieś ln iczo - 
p rze m y sło w y ch  p o w a ż n y m  d o ro b k ie m  w  k ie ru n k u  
^ tw o rzen ia  ra c jo n a ln y c h  w a ru n k ó w  p rac y  p e d a ­
g o g iczn e j, a  to  p rz e d e  w szy s tk im  w o d n ies ien iu  d o  
b u d y n k ó w  szk o ln y ch , a  n a s tę p n ie  w y p o saż en ia  
w a rsz ta tó w  i p rac o w n i. W  ro k u  szk. 1 9 3 7 /3 8  K u­
ra to r iu m  usta liło  o s ta te czn e  p la n y  p rz e b u d o w y  k a ­
p ita ln e g o  re m o n tu  czy też  b u d o w y  n o w y ch  
o b je k tó w  w e w szystk ich  p ra w ie  sz k o łach , g d z ie  
te g o  z a c h o d z i p o trz e b a . P o  u zy sk an iu  z a tw ie rd z e ­
n ia  p la n ó w  p rz e z  M in is te rs tw o  W . R . i O . P . o raz  
p o  za p e w n ie n iu  n ie z b ę d n y c h  k re d y tó w  w e w szys­
tk ic h  sz k o łac h  p rz y s tą p io n o  d o  ro b ó t,  k tó re  z a ­
ró w n o  w  sz k o łac h  te ch n ic zn y c h  ja k  rzem ieś ln i­
czych  d o  k o ń c a  ro k u  k a le n d a rz o w e g o  znaczn ie  
p o su n ę ły  się n a p rz ó d . N ależy  p o d k re ś lić  ta k ż e  d o ­
b re  o siąg n ięc ia  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j w  o d n ie s ie ­
niu d o  sz k ó ł p o ło ż o n y c h  n a  te re n ie  C. O . P.

S zk o ła  R z em io sł T w a  „ P rz y sz ło ść ” w  Z a w i­
choście  p o  p rzezw y ciężen iu  w ielk ich  tru d n o śc i, 
p rz y s tą p iła  d o  b u d o w y  w a rsz ta tó w  d la  sz k o ły  m e ­
ch an iczn e j, k tó re  z o s ta n ą  o d d a n e  d o  u ży tk u  z p o ­
cz ą tk iem  ro k u  sz k o ln eg o  1 9 3 9 /4 0 ,

R ó w n ież  T o w a rz y s tw o  P o w ia to w e j S zk o ły  M e­
ch an iczn e j w  D ęb ic y  w  s ie rp n iu  1 9 3 8  p rz y s tą p iło  
d o  b u d o w y  b u d y n k u  sz k o ln eg o  i w a rsz ta to w e g o , 
w y k a ń c z a ją c  ca ło ść  w  s ta n ie  su ro w y m  n a  k o n iec  
g ru d n ia  te g o ż  ro k u . W  p la n a c h  te g o  b u d y n k u  u- 
w z g lę d n io n o  n a jn o w sz e  z d o b y c z e  w  te j d z ie d z i­
nie.

Z o rg a n iz o w a n a  p rz e d  d w o m a  la ty  a k c ja  w sp ó ł­
p ra c y  w a rsz ta tó w  p o sz cz eg ó ln y c h  szk o ły  w  k ie ru n ­
ku  w y p e łn ie n ia  b ra k ó w  w  w y p o saż en iu  w a rsz ta ­
tó w  szk o ln y ch , d a ła  w  b ie ż ą c y m  ro k u  p o w a ż n e  
w ynik i. O g ó ln y  s ta n  o b ra b ia re k  p o w ięk szy  się w  
c iągu  u b ie g łeg o  ro k u  sz k o ln eg o  o 2 1 %  w  s to su n ­
ku  d o  k o ń co w e g o  s ta n u  z ro k u  1 9 3 6 /3 7 .  W  d a l­
szych  s ta d ia c h  te j a k c ji z a ry so w u ją  się m oż liw ośc i 
śc iśle jszej w sp ó łp ra c y  ze sz k o łam i są s ied n ieg o  w o ­
je w ó d z tw a  śląsk iego .

W  w y ższy m  s to p n iu  p o p ra w iło  się w y p o sa ż e ­
n ie  w arsz ta tó w , o b ró b k i ręczn ej, k tó re  w  w ielu  
sz k o łac h  o s ią g n ę ło  1 0 0 %  n o rm , p rze w id z ia n y c h  
w  p la n a c h  w y p o saż en ia . A k c ja  p o w y ższ a  z n a la z ła  
a p ro b a tę  w  M in. W . R . i 0 . P „  k tó re  z a in ic jo w a ło  
p o d o b n ą  a k c ję  w  ska li o g ó ln o p a ń s tw o w e j.

W  d n iu  7. X II. o d b y ło  się w  P ań stw . S z k o ­
le  B u d o w y  M aszy n  i E le k tro te c h n ik i im . W a w e l­
b e rg a  i R o tw a n d a  —  w sp ó ln a  k o n fe re n c ja  k ie ro ­
w n ik ó w  w a rsz ta tó w  w szystk ich  z a in te re so w a n y c h  
sz k ó ł w  P o lsce  w  sp ra w ie  u s ta le n ia  n a jw łaśc iw sze ­
go  ty p u  n a jw a ż n ie jsz e g o  sp rz ę tu  w a rsz ta to w e g o  
—  to k a rn i i z a sa d  o rg an iz ac ji je j p ro d u k c ji  d la  
p o trz e b  zaw o d o w y c h .

D n ia  20  g ru d n ia  ub. r. w  sali k o n fe re n c y jn e j 
P ań stw . S zk o ły  P rz em y sło w e j w  K ra k o w ie  o d b y ­
ło  się z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  K o m ite tu  O b y w a-
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telskiego celem  pow ołan ia  do  życia Towarzystwa  
Przyjaciół Szkół Zaw odow ych.

P ro jek t sta tu tu  T ow arzystw a przedstaw ił ze­
b ran y m  p. naczelnik inż. Jan  N aw rocki, k tó ry  w 
zagajen iu  w skazał na don iosłe  cele o rgan izow ane­
go  T ow arzystw a, a to  zw łaszcza w obec w ielkich 
zadań , jak ie  w  Polsce sto ją  p rzed  szkolnictw em  
zaw odow ym .

Szerokie sfery społeczeństw a w inny rozw inąć 
skuteczną akcję  p rzed e  w szystkim  na rzecz m ło ­
dzieży szkół zaw odow ych, p rzez dostarczan ie  je j 
po trzeb n y ch  pom ocy naukow ych, oraz stypen ­
diów  na okres studiów  szkolnych, ja k  tez i d la 
doskonalen ia  się w  ob ranym  zaw odzie po u k o ń ­
czeniu  szkół. D o zakresu  działalności T o w arzy ­
stw a należeć będzie  rów nież ak c ja  w k ierunku za­
k ładan ia , oraz pop ieran ia  istn iejących burs d la  
m łodzieży szkół zaw odow ych.

Z ebran ie  da ło  w yraz p rzekonaniu , że na te ­
renie O kręgu  Szkolnego K rakow skiego, gdzie w 
zw iązku z rozbudow ą C. O. P. zagadn ien ia  szkol­
n ictw a zaw odow ego są szczególnie ak tualne , p oży ­
teczna in icjatyw a K om itetu  O byw atelsk iego  zn a j­
dzie n iew ątpliw ie żywy oddźw ięk  i pe łne  p o p a r­
cie.

Po dyskusji uchw alono s ta tu t oraz w ybrano  
K om itet O rganizacyjny  T ow arzystw a P rzy jació ł 
Szkół Z aw odow ych.

W  sk ład  kom itetu  weszli P P . : P rezes Izby
P rzem ysłow o-H andlow ej b. poseł G ótz-O kocim - 
ski, prezes Izby R olniczej, b. sen. E. Kleszczyń- 
ski, p rezes Izby R zem ieślniczej poseł d r  R . Jaho- 
d a  - Ż ółtow ski, nacz. w ydz. U rzędu  W ojew . L. 
Osiecki, nacz. w ydz. inż. J. N aw rocki, nacz. w ydz. 
Z a rz ą d u  m. K rakow a d r  F. W essely i p rof. B. 
Pochm arski.

Oświata pozaszkolna.
Kursy dla przedpoborowych. W edług  tym cza­

sow ego w ykazu zestaw ionego na bież rok  szk. 
p rzez  w ładze  szkolne z końcem  grudn ia  1938 r. 
zo rganizow ano do  tego czasu w  okręgu  szkolnym  
krakow skim  4 7 9  kursów  d la  p rzedpoborow ych , 
na k tó re  zapisało  się 5 8 6 4  p rzedpoborow ych .

S pośród  4 7 9  kursów  zgłoszono 1 17 kursów  
I sto p n ia  (o d p o w iad a jąceg o  m niej w ięcej m ateria ­
łowi nauczania  I i II klasy szkoły po w szech n e j), 
308  kursów  II s topn ia  (o d p o w iad a jąceg o  na ogół 
m ateria łow i III i IV  klasy szkoły po w szech n ej), 
w reszcie 54 kursy  stopn ia  III (o d p o w ia ­
da jąceg o  m ateria łow i nauczania  V  klasy i klas 
w yższych zależnie od  p rzygo tow an ia  uczestników  
k u rs u ) . Przez kursy d la  p rzed p o b o ro w y ch  rozu­
m ieć należy : a )  kursy, na k tó re  uczęszczają w y łą­
cznie p rzed p o b o ro w i, t. zn. m łodzież pozaszkol­
na z dw óch ostatn ich  roczników  p rzed  p o b o rem  
oraz rocznika zakw alifikow anego do  służby w o j­
skow ej, ale jeszcze nie w cielonego do  szeregów  
arm ii, b )  kursy, na k tó re  uczęszcza przynajm nie j 
5 p rzed p o b o ro w y ch  w w ieku jak  w  punkcie a ) ,  
oraz m łodzież w innym  w ieku, zw łaszcza m ło d o ­
ciani.

O b a  rodzaje  kursów  pow inny być jed n ak  p ro ­
w adzone w ed ług  „P ro g ram u  kursów  p o czą tk o ­
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wych d la  p rzed p o b o ro w y ch ” , Insty tut O św iaty 
D orosłych, W arszaw a 1938 , p rzeznaczonego dla 
I i II s to p n ia  kursów  d la  p rzedpoborow ych . Kur­
sy III stopn ia  d la p rzed p o b o ro w y ch  posługiw ać 
się m ogą „P ro g ram em  szkół w ieczorow ych d la  
do ro sły ch ” , I. O. D. W arszaw a 1935.

Dokształcanie pracowników oświatowych.
W  ciągu bieżącego roku szkolnego o d by ły  się 

dw udniow e konferencje  d la  b ib lio tekarzy  w  o b ­
w odach  szk o ln y ch : sosnow ieckim , now otarskim ,
gorlickim , w adow ickim  i bialskim .

K onferencje  te p rzeznaczone były d la  p raco ­
w ników  ośw iatow ych, p racu jących  w dziedzinie 
b ib lio tekarstw a i uw zględniały  w  k ilkunastogo­
dzinnym  p rog ram ie  p relekcyj i zajęć prak tycznych  
zarów no technikę b ib lio teczną jak  i spraw y o rg a ­
nizacji czytelnictw a (p ro p a g a n d a  książki, zespoły 
dob rego  czy tan ia ). P o d o b n e  konferencje  p rzew i­
dziane są w bieżącym  roku  szkolnym  jeszcze w 
kilku innych obw odach  szkolnych. K onferencje  
zorganizow ane zostały  i p rzep ro w ad zo n e  przez 
K uratorium  i In spek to ra ty  szkolne.

W  m iejscow ościach przy łączonych  do  Polski 
w m iesiącu listopadzie, a znajdu jących  się w ob­
w odzie szkolnym  now otarskim , organizow ane są 
rów nolegle ze szkolnictw em  pow szechnym  prace 
ośw iatow e pozaszkolne. D o m iejscow ości tych 
(L eśnica, Jaw orzyna, Sucha G óra , G ło d ó w k a) 
sk ierow ały  w ład ze  szkolne odpow iedn io  d o b ran e  
kom plety  b ib lio teczne o raz  a p a ra t p ro jekcy jny  
w raz z seriam i przeźroczy  film ow ych ilustrujących 
życie i d o ro b ek  Polski w spółczesnej. W  m iarę  n o r­
m ow ania się stosunków  na odzyskanym  obszarze 
p o d e jm o w an e  b ęd ą  dalsze p race  ośw iatow e.

D zięki inicjatyw ie W ydziału  Pow iatow ego w 
M ielcu pow sta je  w  tam tejszym  6 b ib lio tek  gm in­
nych w  następu jących  gm inach: G aw łuszow ice,
M ielec-wieś, P ad ew  N arodow a, Przecław , R a d o ­
m yśl W ielki-w ieś, T uszów  N arodow y. B iblioteki 
w w ym ienionych gm inach uzupełn iane b ę d ą  co­
rocznie książkam i zakupyw anym i z funduszów  p re ­
lim inow anych w b u dże tach  gm innych. W  roku 
b ieżącym  gm iny p rzeznaczy ły  na ten  cel na razie 
k w o tę  500  zł, k tó ra  um ożliw i stw orzenie  p o czą t­
ków  księgozbioru.

W  m iesiącu g rudn iu  zespół ,,A kadem ick iego  
K oła P rzy jació ł Ż yw ego S łow a” w yjeżdżał w po 
rozum ieniu z O ddzia łem  O św iaty  Pozaszkolnej 
dw ukro tn ie  d o  p lacó w ek  ośw iatow ych. Z espó ł ten 
zo rgan izow any  przy lek to racie  w ym ow y U niw er­
sy tetu  Jag iellońsk iego  szerzy ku ltu rę  żyw ego sło­
w a p rzez  s tarann ie  d o b ran y  i p rzystosow any  do  
zespołu  słuchaczy p ro g ram  recytacyj fragm entów  
tw órczości polskich pisarzy. W  p ro g ram ie  w ieczo­
ru  w  Szycach (w  uniw ersytecie ludow ym  im. W ł. 
O rk an a ) recy tow ane by ły  fragm en ty  N ocy L isto­
p ad o w ej, W esela, B olesław a Śm iałego i W yzw o­
lenia W yspiańskiego.

W ieczór recy tacy jny  w Z agnańsku  (un iw er­
sy te t pow szechny) pośw ięcony by ł rów nież tw ó r­
czości W yspiańskiego i R ostw orow skiego. W ystę­
py  zespołu m ające  za zadan ie  ukazać p iękno  m o­
wy polskiej oraz zbliżyć słuchaczy do  najcelniej-



N r  I D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y S tr .  31

szych utw orów  literatury  narodow ej zyskały sobie 
uznanie słuchaczy i p rzy ję te  zostały  z życzliw o­
ścią. R ecy tacje  p o p rzed zo n e  by ły  p re lek c ją  w 
zw iązku z w ygłaszanym i fragm entam i dram atów .

Z espó ł „A kadem ick iego  K oła P rzy jac ió ł Ży­
w ego S łow a” w yjeżdża w  porozum ieniu  z K ura to ­
rium  (O d d z ia ł O św iaty  P o zaszk o ln e j) . Instytucje 
i p laców ki ośw iatow e p ragnące  zorganizow ać p o ­
d o b n e  w ystępy w zw iązku z p row adzonym i p raca­
mi ośw iatow ym i m ogą zw racać się ze zg łoszenia­
mi do  K uratorium . K oszty p rze jazdu  (III k lasą) 
i honorarium  zespołu  (zw ykle 3-osobow ego) p o ­
k ryw ają  o rganizatorzy  zależnie od um ow y, w a­
runków  m iejscow ych i t. p.

Harcerstwo.
W  dniu 1 5 g rudn ia  1 938  r. odby ła  się w Kiel­

cach p o d  p rzew odnictw em  przew odniczącego  Ko­
m isji M iędzyszkolnej p. dyr. K uca kon ferencja  
opiekunów  drużyn  harcerskich  szkół pow szech­
nych, średnich  i zaw odow ych. K onferencja  p o ­
św ięcona by ła  zagadnien iu  p racy  harcerskiej w śród 
starszych chłopców , k tó re  p rzedstaw ił p. Ł abuz

W ykaz dzieł nabytych  przez
od dn ia  1 g ru d n ia  1938 r

A ndrade E. N. D. C. i H uxley J. : P rosta  w iedza.
T łum aczyli: W ikińska D. i Balzam N. 1939. 

Barycz Henryk: L ata  szkolne M arka i J a n a  S ob ie­
skich w  K rakow ie. 1 939 .

Bouchet H .: S kauting  i indyw idualność. P rzek ład  
Marii Ziem bińskiej. P rze jrza ł i w stęp napisał 
Stanisław Sedlaczek.

Bystroń Jan S t .: L iteraci i G rafom an i z czasów 
K rólestw a K ongresow ego 181 5— 1831. 

Colerus Egm ont: O d tabliczki do  różniczki. M a­
tem aty k a  d la  w szystkich. P rzek ład  A ntonie­
go  Nyklińsldego z p rzedm ow ą Stefana Ba­
nacha. 1938.

K atelbach Tadeusz: S tra jk  akadem ick i w W a r­
szawie 1917. 1938.

Kieniewicz Stefan: A d am  S ap ieha (1 8 2 8 — 1903) 
1939.

Kirkpatrick F. A .:  Z dobyw cy  A m eryki. Przełożył 
Jan Furuhlejm.

M acdonell A . G . : N apo leon  i jego  m arszałkow ie.
Przełożył. Feliks Rutkowski.

M ałecki M ieczysław: Język  polski na po łudn ie  od 
K arpat. (Spisz, O raw a, C zadeckie, W yspy 
Języ k o w e). 1938.

Niesiołowski A n d rzej: K oła ośw iatow o-w ycho­
waw cze. Z ad an ia  —  T eoria  —  W skazania 
p rak tyczne. 1 939 .

W incenty , nauczyciel państw , g im nazjum  im. J. 
Śniadeckiego w  Kielcach. U czestnicy konferencji 
wzięli udział w  zebran iu  drużyny  starszych ch łop ­
ców, zap o zn a jąc  się prak tyczn ie  z m e to d ą  pracy  
i jej treścią. W  konferencji w ziął udział i wygłosił 
re fe ra t „ O  roli i zadan iach  op iekuna” in struk to r 
harcerstw a K. O. S. K. d r  W ładysław  Szczygieł.

W  czasie feryj zim ow ych zorganizow ało  h a r­
cerstw o z terenu  K urato rium  szereg kursów  ksz ta ł­
cenia przyw ódców  m łodzieży. O d b y ły  się: kurs 
drużynow ych C horągw i H arcerzy  K rakow skiej w  
K rakow ie i w Ojicowie, kurs drużynow ych i po d - 
harm istrzow ski Chor. H arcerzy  R adom skie j w Z a ­
kopanem , kurs drużynow ych i instruk to rsk i Chor. 
Z agłęb iow skiej w L ękaw ie i C zęstochow ie oraz 
kurs drużynow ych dziew cząt w R absztynie. O g ó ­
łem  w yszkolono  140  kierow ników  pracy. Prócz 
tego zorganizow ano 31 kolonij zim ow ych p rzez 
poszczególne drużyny harcerskie.

K om enda C horągw i H arcerek  w K rakow ie 
zorganizow ała p laców ki harcersk ie  opieki nad 
dziećm i w Jaw orzynie.

Centr. Bibl. Naucz. K. O. S. K.
d o  dn ia  1 s ty c z n ia  1939 r.

Orzeszkowa Eliza: Listy. T om  II. Część I. D o Li­
te ra tó w  i ludzi nauk i: J. Saw icka - W . Z. 
K ościałkow ska - J. Łuszczew ska - Ing. B a­
ranow ski - J. K o tarb ińsk i - K. Z dziechow ski 
- A. D rogoszew ski - E. Ż m ijew ska - M. Cz. 
P rzew óska - M. D ubiecki - I. F ran k o  - J. 
V rchlicky - M. W olska. O pracow ał Ludwik 
Brunon Świderski. 1938.
T o m  II. Część II. D o lite ra tów  i ludzi: 
Jan  K arłow icz - F ranciszek  G aw rońsk i - H en­
ryk  N usbaum  - T adeusz  G arbow ski. Pod 
kierunkiem  Józefa  U jejskiego. O pracow ał 
Brunon Świderski. 1938.

Piasek Faustyn: M ateriały  d o  dziejów  sem inarium  
nauczycielskiego w W ym yślinie (1 8 6 7 —
1 9 1 6 ). 1939.

Schmitz P .: W szechislam . P rzełożył Stanisław K o­
zicki. 1939.

Srokowski Stanisław: G eografia  gospodarcza  Pol­
ski. 1 939 . W ydan ie  now e, rozszerzone. 

Szuman Stefan: Rozw ój p y tań  dziecka. 1939. Ba­
dan ia  n ad  rozw ojem  um ysłow ości dziecka 
na tle jego  py tań .

W alicki M. i Starzyński J . : D zieje sztuki polskiej. 
1936.

W ielohorski W ładysław : L itw a w spółczesna. 1 938.

W ykaz czasopism
p r e n u m e ro w a n y c h  p r z e z  C e n t ra ln ą  B ib l io tek ę  N a u c z y c ie ls k ą  O . S. K. w roku 1.939.

Czasopisma ogólne: N ow a Książka. —  Przegląd 
Pow szechny. —  Przeg ląd  W spółczesny. —■ 

Czasopisma literackie: M archołt. —  Pam iętn ik  Li­

teracki. -—  Polonista. —  Prosto  z M ostu. —  
R uch Literacki. —  W iadom ości L iterackie. 
Życie L iterackie.
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Czasopisma pedagogiczne: C how anna. —  G im na­
zjum'. —  G łos N auczycielski. —  G łos Szko­
ły Z aw odow ej. —  K ultura i W ychow anie.
—  K w artaln ik  P edagogiczny. —  K w artalnik 
psychologiczny. —  M iesięcznik P edagogicz­
ny. —  M uzeum . —  N auczyciel Polski. —  
O św iata i W ychow anie. —  Polskie A rch i­
w um  Psychologii. —  P raca  O św iatow a. —  
P raca  Szkolna. —  P rzegląd  O św iatow y. —  
P rzegląd  Pedagogiczny. —  Przyjaciel Szko­
ły. —  R odzina  i D ziecko. —  R uch P ed ag o ­
giczny. —  Szkoła. —  Szkoła Specjalna. —  
Życie M łodych.

Czasopisma z zakresu bibliotekarstwa: B ibliote­
karz. —  P rzegląd  B iblioteczny.

Czasopisma historyczne: K w artaln ik  H istoryczny.
—  N iepodległość. —  P o lityka  N arodów . ----
R efo rm acja  w Polsce. —  W iadom ości H i­
storyczno - D ydaktyczne.

Czasopisma przyrodniczo-geograficzne : C zasopi­
sm o G eograficzne. —  C zasopism o Przyrodn i­
cze. —  M orze. —  P rzy ro d a  i T echn ika. —  
Ziem ia.

Czasopisma filozoficzne: K w artaln ik  Filozoficzny.
Czasopisma z zakresu nauk społecznych: Praca

i O pieka  Społeczna. —  P rzegląd  Socjo lo ­
giczny. —  W ieś i Państw o.

Czasopisma z zakresu filozofii klasycznej: K w ar­
ta ln ik  Klasyczny.

Czasopisma m atem atyczne: M atem atyka i Szkoła. 
Czasopisma neofilologiczne: N eofilolog. 
Czasopisma z dziejów  Śląska: Zaranie.
Dzienniki U rzędow e: D ziennik U staw  R zeczypo­

spolitej Polskiej. —  D ziennik  U rzędow y M i­
nisterstw a W yznań  R eligijnych i O św iecenia 
Publicznego. ---- D ziennik U rzędow y K ura­
torium  O kręgu  Szkolnego K rakow skiego. —  
D ziennik U rzędow y K uratorium  O kręgu  
Szkolnego W arszaw skiego.

Czasopisma zagraniczne: Die Erziehung. —  Phi- 
lologische W ochenschrift. —  V ergangenheit 
und G egenw art. —  Z eitschrift fiir Padagog i- 
sche Psychologie. —  Neue Jah rb iicher fiir 
W issenschaft und  Jugendb ildung . —  Z e it­
schrift fiif G eopolitik . —  In ternationale  Z e it­
schrift fiir E rziehungsw issenschaft. —  School 
A n d  Society. —  Bulletin du  B ureau In terna­
tionale d ’E ducation . ---- R evue U niversita  re.

W szelkie czasopism a przeg lądać  m ożna je d y ­
nie na m iejscu w biblio tece. D o dom u i na p ro ­
w incję nie w ypożycza się.

Komunikaty.
M ałopolsk i Z w iązek T ea tró w  i C hórów  L u d o ­

w ych w  K rakow ie w y d ał sw ym  n ak ład em  cenną 
i poży teczną  p ra c ę  Jó zefa  Sw atonia p . t. „S ta re  
k rak o w ian k i” . W nosi ona do  rep e rtu a ru  zespo ło ­
wej m uzyki k ilkanaście m elody j w eselno-tanecz- 
nych z najb liższych okolic K rakow a w  uk ładzie  na 
kapelę  w iejską, to  jest prym , sekund, basetlę  
i k larnet. T a k  in strum en tacja , ja k  i p a le ta  h a rm o ­
niczna n ad a je  s tarann ie  dob ranym , dziarsk im  k ra ­
kow iakom  w ierny styl oryginalnych kapel lu d o ­
wych.

N ak ładem  K sięgarni „N au k a  i S z tuka” w K ra­
kow ie, ul. P odw ale  6, ukazała  się b roszura , opra­
cow ana p rzez  A n ton iego  Szczepkow skiego na te ­
m a t „Z ag ad n ien ie  L otnictw a i M orza w  nauce ry ­
sunku” . B roszura ta, bo g a to  ilustrow ana (2 9  ilu­
s tra c ji) , p rzeznaczona jest d la p o trzeb  szkolnic­
tw a pow szechnego, jak o  pom oc przy  realizow aniu 
p ro g ram u  w  zw iązku z zagadn ien iem  obronności 
państw a. M a ona rów nież ch a rak te r p ro p ag an d o ­
w y i ob razu je  najw ażniejsze tem aty  rysunkow e z 
zakresu lo tn ictw a i naszego m orza.

C ałość o p racow ana b. po p u larn ie  zaw iera o ry ­
g inalne ilustracje, k tó re  m ogą być  zastosow ane w 
p racy  szkolnej.

C ena egzem plarza zł. 1.— , z p rzesy łką pocz­
tow ą 1.25 zł.

„ Z U C H ” —  ilustrow any dw utygodn ik  m ło­
dzieży zuchow ej, za tw ierdzony pism em  M inister­
stw a W . R. i O. P. z dn ia  15. VII. 1938 r. Nr. II. 
P r. 1 6 9 1 5 5 /3 8  do  użytku w szkołach, jed y n e  p i­
sm o zuchow e.

O d  d n ia  1 stycznia 1939 r. „Z u c h "  ukazuje 
się dw ukro tn ie  w  zwiększonej! ob jętości i up iększo­
nej szacie graficznej, liczy 1 6 stron  d ruku  bogato  
ozdobionych  czterobarw nym i ilustracjam i p ierw ­
szorzędnych rysow ników . Przynosi za jm ujące  o p o ­
w iadania z życia zuchów , ostatn ie  zdobycze m e­
todyk i zuchow ej, now e gry  i pom ysły, b o g a ty  dział 
rozryw kow y, kron ikę z życia zuchów  itp . „ Z u ch ” 
jest najm ilszym  tow arzyszem  m łodzieży, d la  n au ­
czycieli zaś n iezastąp ionym  pom ocnik iem  w p ro ­
w adzeniu  g ro m ad  zuchow ych. W  szkołach, gdzie 
jeszcze n ie  m a g ro m ad  i d rużyn  zuchow ych lub 
istn iejące zb y t słabo  się rozw ijają , lek tu ra  „ Z u ­
cha" przyczynia się w k ró tk im  czasie do  ich p o ­
w stania i um ocnienia. „ Z u ch ” jest • rów nocześnie 
najtańszym  pism em  d la  m łodzieży, gdyż prenu­
m era ta  jego kosztu je  m iesięcznie 40  gr., k w arta l­
nie 1.20, rocznie 3 .5 0  zł. W  p renum eracie  zb io­
row ej d la  szkół i g rom ad  zuchow ych (o d  5 eg z .) 
p ren u m era ta  za 1 egz. w ynosi m iesięcznie 25 gr., 
kw arta ln ie  75 gr., rocznie 2 .2 0  zł. N um er p o je ­
dynczy 20 gr., w  p renum eracie  zbiorow ej 12,5 gr. 
Z głoszenia na p ren u m era tę  p rzy jm uje  adm in is tra ­
cja  „Z u ch a” , Lwów, ul. K urkow a 3, ko n to  PK O . 
Nr. 5 0 7 .7 0 0 .

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  „ S t y l ” w  K r a k o w i e ,  ul . K r u p n i c z a  8. T e l e f .  111-02.


